
MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

...to 10 mln w błocie.
W naj now szym oświad cze niu ma jąt -

ko wym Be ata Szy dło wy ce ni ła wła sny
dom o po wierzch ni 246 mkw. na 400
tys. zł. Jej tę sk no ta za nim kosz to wać bę -
dzie spo łe czeń stwo 25 ra zy ty le!

Bu dże to wi pań stwa bar dziej opła ci -
ło by się za ku pie nie wy sa dza nej dia -
men ta mi lek ty ki, któ rą pies, kot, a na -
wet cięż ka wy mąż Edward no sze ni by -
li by co ty dzień przez na gie mo del ki
z ro dzin nej wsi pa ni pre mier do War -
sza wy – i tu kar mie ni ośmior nicz ka mi
w naj zna mie nit szych re stau ra cjach.
Tań sze by ło by na by cie 160 sa mo cho -
dów Ssan gY ong Ko ran do (ta kim
Edward Szy dło po ru sza się na co
dzień) – by ja dąc do War sza wy, do bie -
rał so bie we dle ka pry su au to pod ko -
lor skar pe tek i zło mo wał, gdy mu się
znu dzi. A na wet da nie mu kie szon ko -
we go w wy so ko ści 200 tys. zł mie sięcz -
nie do wy da wa nia na wa ci ki, bi le ty
do ki na al bo lu na par ku – by le by tyl ko
za brał się ze zwie rza ka mi do sto li cy.
Żo na ma tu do dys po zy cji służ bo wą
wil lę o po wierzch ni 480 mkw., dwie
ła zien ki, dwie gar de ro by, schron
i dwie kuch nie, w któ rych moż na tłuc
do wo li zło co ny mi ga ra mi.

Tro�chę�się�roz�bi�ja�ją
Po li ty cy PiS, gdy by li w opo zy cji,

kry ty ko wa li Do nal da Tu ska za to, że

za miast spro wa dzić żon kę do War sza -
wy, fru wał na week en dy do So po tu
rzą do wym sa mo lo tem, co kosz to wać
mia ło po dat ni ków każ do ra zo wo
po kil ka dzie siąt ty się cy zło tych.

– To obu rza ją ce. Te pie nią dze moż -
na by wy dać na set ki in nych rze czy,
np. na upa da ją ce szpi ta le – opo wia dał
ta blo idom Ma riusz Błasz czak, wów -
czas jesz cze nie mi ni ster. Wtó ro wał
mu An drzej Du da, jesz cze nie pre zy -
dent, py ta jąc zło śli wie na Twit te rze,
czy gdy już nie ma ka mer, to Tusk po -
dró żu je do do mu 8 go dzin ko le ją, 6 sa -
mo cho dem czy mo że go dzi nę sa mo lo -
tem pań stwo wym.

Mi mo że wy dat ki na prze miesz cza -
nie się VIP -ów zda ją się w ska li kra jo -
we go bu dże tu kro plą w mo rzu, to jed -
nak po po wro cie PiS do wła dzy wi dać
wy raź ny od wrót od sztan da ro we go
pro gra mu „ta nie go pań stwa”, lan so -
wa ne go przez tę par tię po wy bo rach
w 2005 r. Ko rzy ści z nie go pły ną ce
mia ły zo stać wy da ne m.in. na sys tem
sty pen dial ny dla mło dzie ży i do ży -
wia nie dzie ci. W je go za ło że niach
prze czy tać moż na by ło, że w ad mi ni -
stra cji pu blicz nej jest uży wa nych pra -
wie 50 tys. po jaz dów, a (pi sow nia ory -
gi nal na) „ogra�ni�cze�nie� ich� licz�by�
o 20�proc.�wraz�ze�sprze�da�żą�ok. 10�tys.
sa�mo�cho�dów�po ok. 30�tys.�za sztu�kę
przy�nie�sie� jed�no�ra�zo�wo�ok. 0,3�mld
oszczęd�no�ści”. Żad nej te go ty pu wy -
prze da ży, rzecz ja sna, nie by ło, ale
uczci wie od dać trze ba, że obec nie PiS
fak tycz nie zmniej sza liczbę po jaz dów

służ bo wych w ad mi ni stra cji – roz bi ja -
jąc ko lej no li mu zy ny Du dy, Ma cie re -
wi cza, Szy dło i Kow nac kie go.

Bu�da�dla�psa�i ko�ta
Choć szpi ta le i dziś upa da ją, a głod -

ne dzie ci (od da ję po mysł za dar mo)
naj le piej by ło by na kar mić po zba wio -
ną sty pen diów mło dzie żą, idea po stę -
po wa nia zgod nie z ra chun kiem eko -
no micz nym wciąż ma się w ad mi ni -
stra cji nie naj le piej. Przy kła dem te go

mi łość Be aty Szy dło do psa, ko ta i mę -
ża Edwar da, kosz tu ją ca po dat ni ków
mi lio ny zło tych rocz nie.

Po bra li się w 1987 r., ma ją dwóch do -
ro słych sy nów. Je den skoń czył źle, bo
uczy się na księ dza, ale za to dru gi stu -
diu je me dy cy nę w Kra ko wie. Obaj
opu ści li już ro dzin ne stro ny. Jak wy -
zna ła pre mier Szy dło w czerw cu 2016 r.
w wy wia dzie dla „Rzecz po spo li tej”:
„W re�zy�den�cji� na Par�ko�wej� (war�-
szaw�ska� wil�la� do dys�po�zy�cji� pre�-
mier�–�przyp.�red.)�tyl�ko�no�cu�ję.�Mój

dom� jest� w Prze�cie�szy�nie.� Zresz�tą
mam�pod nim�te�raz�bud�kę�BOR�i tyl�-
ko�mąż�się�śmie�je,�że�go�pil�nu�ją.�Mąż
też� tam� rzad�ko� by�wa,� bo� pra�cu�je
na dwa�eta�ty”. Z re la cji Be aty Szy dło
w pra sie ko lo ro wej wy ni ka, że bu dy -
nek za miesz ku ją na sta łe je dy nie pies
i kot.

27 mar ca za da łem py ta nia Cen -
trum In for ma cyj ne mu Rzą du, ile ra zy
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Nikogo nie zamordowałem, 
w tym Popiełuszki, 

śp. bliźniaka i bliźniakowej.
Nawet pisowski już niby-sąd

nie potrafi mnie skazać 
za zabójstwa. Chyba że

na świadków oskarżenia
powoła komary.

Bógmacher
str. 15
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– Jak przygotowania 
do święconki?

– Mam kiełbasę, sól,
baranka z masła i kopertę dla księdza.

Chyba o niczym nie zapomniałem?

– Nie masz jaj.

Ku czci 
Goebbelsa

str. 13

Dokończenie na str. 3

Panie pilocie
Szydło w samolocie...
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â Sejm świec kiej Rzecz po spo li tej Pol skiej przy jął
uchwa łę ku czci set nej rocz ni cy ob ja wień fa tim -
skich. „Za” by ło 245 po słów, „prze ciw” 27, a 11
wstrzy ma ło się od gło su (klub Plat for my Oby wa -
tel skiej nie brał udzia łu w gło so wa niu). 100 lat te -
mu w por tu gal skiej Fa ti mie miał się uka zać duch
Mat ki Bo skiej i troj gu pa ste rzom prze ka zać 3 ta -
jem ni ce. 87 lat te mu Ko ściół ka to lic ki uznał to
za cud. Te raz – pod ko niec dru gie go 10-le -
cia XXI w. – opi nię tę po dzie lił naj bar dziej cu dacz -
ny par la ment na świe cie.

â W siód mą rocz ni cę wy pad ku lot ni cze go,
do któ re go do szło pod Smo leń skiem, pań stwo wa
pod ko mi sja, po wo ła na do po now ne go zba da nia
przy czyn tej ka ta stro fy (tzw. pod ko mi sja Ber czyń -
skie go), przed sta wi ła swo je usta le nia, po ka zu jąc
ob ja wie nia smo leń skie, czy li film ani mo wa ny.
We dług pod ko mi sji za ło ga pre zy denc kie go Tu -
-154M by ła wpro wa dza na w błąd przez ro syj skich
na wi ga to rów, a na po kła dzie „naj praw do po dob -
niej” do szło do wy bu chu ter mo ba rycz ne go. Tę
wer sję prze bie gu ka ta stro fy praw dzi wi eks per ci
od ba da nia wy pad ków lot ni czych uzna li za peł ną
kłamstw ma ni pu la cję, spo rzą dzo ną przez na uko -
wych igno ran tów. (Wię cej na str. 6).

â Za to Ja ro sław Ka czyń ski, pre zes PiS i brat jed -
nej z ofiar wy pad ku, po obej rze niu kre sków ki Ber -
czyń skie go uznał „z bar dzo wy so kim stop niem
pew no ści, że do szło do wy bu chu”. Po wia do mił
też su we re na, że to nie ko niec dzia łań ma ją cych
wy kryć praw dę. Wy ra ził na dzie ję, że pod ko mi sja
i pro ku ra tu ra już wkrót ce doj dą do ca łej praw dy,
a wte dy – cze go już nie po wie dział – niech Do nald
Tusk trzy ma się pędz la, bo dra bi na le ci.

â Opo zy cyj ni po li ty cy i dzien ni ka rze kpi li, że sko ro
na po kła dzie tu po le wa do szło do wy bu chu, to ktoś
mu siał pod ło żyć ła du nek wy bu cho wy. Je że li zro bi li
to Ro sja nie, na co wszyst ko wska zu je, to Pol ska
po win na za wia do mić NA TO o tym ak cie agre sji.
Ra da Pół noc no atlan tyc ka bę dzie się mu sia ła za sta -
no wić, czy do Trak ta tu Pół noc no atlan tyc kie go nie
do pi sać ar ty ku łu 15 w brzmie niu: „Po sta no wie nia
ni niej sze go trak ta tu obo wią zu ją wszyst kie po waż -
ne Stro ny z wy jąt kiem cu dacz nej Pol ski”.

â W dzień rocz ni cy wy pad ku Ka czyń ski prze ma -
wiał tak czę sto, że do znał roz dwo je nia jaź ni. Do bry
Ka czyń ski mó wił o ko niecz no ści za cho wa nia
wspól no ty na ro do wej i po wstrzy my wa nia się
od oka zy wa nia nie na wi ści. Zły Ka czyń ski po dzie -
lił wspól no tę na lep szą i gor szą część Po la ków. Co
pro wa dzi do wnio sku, że lep sza wie rzy w za mach,
a gor sza nie wie rzy Ka czyń skie mu.

â W ho lu gma chu Kan ce la rii Pre ze sa Ra dy Mi ni -
strów lep sza część Po la ków od sło ni ła ta bli cę upa -
mięt nia ją cą trzech Po la ków, któ rzy po nie śli
śmierć pod Smo leń skiem: Prze my sła wa Go siew -
skie go, Le cha Ka czyń skie go i Zbi gnie wa Was ser -
man na. Dla cze go nie ma na zwi ska Iza be li Ja ru gi -
-No wac kiej, któ ra by ła prze cież wi ce pre mie rem
i uczcze nie jej pa mię ci w tym miej scu po win no
być oczy wi ste? – za wy ła z obu rze nia gor sza część
Po la ków. Na ta kie py ta nia sze fo wa KPRM Be ata
Kem pa nie ma zwy cza ju od po wia dać.

â Na pla cu Pił sud skie go przed bu dyn kiem Do -
wódz twa Gar ni zo nu War sza wa lep si, czy li Ma cie -
re wicz w to wa rzy stwie Szy dło i Ja ro sła wa Ka -
czyń skie go, od sło ni li po pier sie Le cha Ka czyń skie -
go. Gor si, czy li wła dze War sza wy, uzna ły, że zro -
bio no to bez wy ma ga nej zgo dy. Lep si prze nie śli
więc po pier sie do bu dyn ku gar ni zo nu, gdzie gor si
nie ma ją wstę pu.

â Gor si Po la cy skry ty ko wa li pre zy den ta Du dę
za je go ostre prze mó wie nie wy gło szo ne w rocz ni -
cę smo leń ską. Sta ła się tak że rzecz nie sły cha na:
gor si po chwa li li Du dę za to, że pod pi sał no we li za -
cję ustaw za ostrza ją cych od po wie dzial ność
spraw ców prze stępstw wo bec dzie ci i za po wie -
dział, iż pod pi sze usta wę za ostrza ją cą ka ry za znę -
ca nie się nad zwie rzę ta mi.

â Bar tło miej Mi sie wicz, by ły rzecz nik Ma cie re -
wi cza, naj pierw do stał no wą po sa dę – peł no moc -
ni ka za rzą du ds. ko mu ni ka cji w pań stwo wej Pol -
skiej Gru pie Zbro je nio wej. „Rzecz po spo li ta” usta -
li ła, że bę dzie za ra biał 50 tys. zł mie sięcz nie i do -
sta nie służ bo wą li mu zy nę. Ale za raz po tem Ka -
czyń ski za po wie dział, że za wie si Mi sie wi cza
w pra wach człon ka PiS i po wo ła ko mi sję par tyj ną
do wy ja śnie nia je go po dej rza nych wy bry ków. Tak
idą na dno nie za ta pial ni…

â Na pi sa ny w Mi ni ster stwie Kul tu ry i Dzie dzic -
twa Na ro do we go pro jekt usta wy o opła tach abo -
na men to wych (ra dio wo -te le wi zyj nych) skry ty ko -
wał pre zes TVPiS Ja cek Kur ski. Nie zgo dził się
na abo li cję wo bec tych, któ rzy do tych czas nie pła -
ci li abo na men tu, oraz za pro po no wał, że by każ dy
wła ści ciel sa mo cho du uzna wa ny był za słu cha cza
pu blicz ne go ra dia i zmu szo ny do pła ce nia abo na -
men tu – we dług re je stru Cen tral nej Ewi den cji Po -
jaz dów i Kie row ców. Jed no jest pew ne: Mi sie wicz
abo na ment za pła ci sam. Je śli ku pi so bie sa mo -
chód…

U R B A N

Kie�dy�w mo�im�te�le�wi�zo�rze�le�ci
film,�każ�dy�z do�mow�ni�ków�w tym
sa�mym�mo�men�cie�wi�dzi�coś�in�ne�-
go.�Kot�Adolf�ła�pie�ła�pą�ucie�ka�ją�-
ce� mu� świa�tła� pę�dzą�ce�go� sa�mo�-
cho�du;� Da�ni�szew�ska� wbi�ja� ga�ły
w pa�sjan�se�na ta�ble�cie;�pies�Iwan
włą�cza� się� do chó�ru� psów�-hi�tle�-
row�ców�uja�da�ją�cych�na kon�wo�jo�-
wa�nych� więź�niów;� ćma� le�ci
do ekra�nu,�gdyż�do�strze�ga�świe�cą�-
cą� płasz�czy�znę.� Ja� wi�dzę� kicz.
Gdy�by� miesz�kał� u nas� np.� słoń
i wąż,� te� zwie�rzę�ta� mia�ły�by� też
swo�je�od�ręb�ne�po�strze�ga�nie.�Ja�ja�-
ko� ko�much� na każ�dym� fil�mie
współ�cze�snym� do�strze�gam� coś
od�mien�ne�go�niż�pi�so�wiec.�To�coś,
na co� pa�trzę,� okre�ślam� mia�nem
pro�pa�gan�dy�rzą�dzą�cych,�a ka�czy�-
sta�w tym�sa�mym�doj�rzy�praw�dę
smo�leń�ską,� re�li�gij�ną� czy� hi�sto�-
rycz�ną.� To� sa�mo� do�ty�czy� nie�ru�-
cho�mych�fo�to�gra�fii.
W pierw�szym� kwiet�nio�wym

nu�me�rze�ty�go�dni�ka�„wSie�ci”,�naj�-
lep�sze�go�su�row�ca�do wy�ro�bu�pa�-
pie�ru� to�a�le�to�we�go,� bra�cia� Kar�-
now�scy� wy�dru�ko�wa�li 22� stro�ny
zdjęć�zwią�za�nych�te�ma�tycz�nie�ze
Smo�leń�skiem.� Pierw�sze� zaj�mu�je
ca�łe 2�stro�ny,�a na�pis�od�re�dak�cyj�-
ny�po�wia�da,�że�atak�rzą�du�Do�nal�-
da� Tu�ska� na pre�zy�den�ta� Le�cha
Ka�czyń�skie�go� za�koń�czył� się� tra�-
ge�dią 10�kwiet�nia 2010.�Szu�kam
więc�Tu�ska�z za�krwa�wio�nym�no�-
żem�i Le�cha�Ka�czyń�skie�go�wy�ry�-
wa�ją�ce�go�so�bie�z be�be�chów�du�szę,
że�by�od�dać�ją�Bo�gu.�Znaj�du�ję�zaś
na ob�raz�ku�dum�ny�i ca�lut�ki�pol�-
ski�urzę�do�wy�sa�mo�lot,�do któ�re�go
do�sta�wio�ne�są�schod�ki�z na�pi�sem
„Ro�sja”.�Fo�to�gra�fia�su�ge�ru�je�więc
oglą�da�czom,�że�żad�nej�ka�ta�stro�fy
nie� by�ło.�No�więc� o co� ten� ca�ły
krzyk?
Ko�lej�ne� zdję�cia� są� z Bruk�se�li.

Zro�bio�no�je�w li�sto�pa�dzie 2008�r.
We�dle� na�pi�su� ilu�stru�ją� one� bez�-
par�do�no�we�ata�ki�na Ka�czyń�skie�-
go,� więc� mo�je� oczy� kła�mią� mi.
Na ob�raz�kach� bo�wiem� wi�dzę� to
tyl�ko,�że�Ka�czyń�ski�przed�nią�ła�pą
przy�jaź�nie�po�kle�pu�je�Tu�ska�w ło�-
pat�kę,�a obaj�po�li�ty�cy�uśmie�cha�ją
się�do sie�bie.
„Tyl�ko� na tej� jed�nej� fo�to�gra�fii

przed�sta�wia�ją�cej�try�bu�nę�ho�no�ro�-
wą�uwiecz�nio�no�aż 9�osób,�któ�re
zgi�nę�ły� w Smo�leń�sku”� –� pi�szą
w ga�dzi�nów�ce.� Gów�no� praw�da.
Na ja�kimś�ju�blu�sprzed�ka�ta�stro�-
fy� roz�po�zna�wal�ny� jest� tyl�ko
pierw�szy� rząd� ce�le�bry�tów.� Sto�ją

od le�wej:�Bo�ru�se�wicz,�Tusk,�Ka�-
czo�row�ski,�Kwa�śniew�ski,�Paw�lak
i Nie�sio�łow�ski.� Ży�wi� aż� nad�to.
Z nich�tyl�ko�je�den�zgi�nął�w ka�ta�-
stro�fie,�mia�no�wi�cie�Ry�szard�Ka�-
czo�row�ski,� ni�by�-pre�zy�dent� Pol�-
ski,� ma�ją�cy� kie�dyś� sie�dzi�bę
w Lon�dy�nie.� Z wszyst�kich
państw�Ka�czo�row�skie�go�uzna�wa�-
ło�tyl�ko�pań�stwo�Ka�czo�row�scy.
„wSie�ci”� pi�sem�nie� obu�rza� się,

że�Tusk�po�le�ciał�do Ka�ty�nia�osob�-
no,� a nie�z Ka�czyń�skim,�bo� te�go
rze�ko�mo�chciał�Pu�tin.�Jed�nak�nie
ma�do�wo�dów�na to,�że�pre�zy�dent
Ro�sji�róż�ni�co�wał�pol�skich�ka�rzeł�-
ków�po�li�tycz�nych.�W gro�nie�świń,
któ�re�tchórz�li�we�unik�nę�ły�śmier�-
ci,�wy�sy�ła�jąc�na nią�eli�tę�na�ro�du,
roz�po�zna�ję�Tu�ska,�Wa�łę�sę,�Ma�zo�-
wiec�kie�go,� Arab�skie�go,� Gra�sia
i dy�rek�to�ra�Ka�za�nę�z MSZ.�Je�dy�-
ne�go�po�rząd�ne�go,� któ�ry� ze�wsty�-
du,� że� ży�je,� po�tem� po�le�ciał� do
Smo�leń�ska� z Ka�czyń�skim,� że�by
się�za�bić.�Pro�sty�dy�rek�tor�też�mo�-
że�zo�stać�bo�ha�te�rem.
Da�lej� wi�dzi�my,� jak� Do�nald

Tusk,� któ�re�go� la�ta� póź�niej� pań�-
stwa�Eu�ro�py�bez�praw�nie�wy�bra�ły
na swo�je�go� pre�zy�den�ta,� bę�dąc
jesz�cze�zwy�kłym�pre�mie�rem�Pol�-
ski,� przy�le�ciał� w dniu� ka�ta�stro�-
fy 10� kwiet�nia� do Smo�leń�ska.
Na zdję�ciu�ten�hi�po�kry�ta�klę�czy,
czcząc�szcząt�ki�sa�mo�lo�tu�i pa�sa�że�-
rów. I pła�cze,� naj�pew�niej� z ża�lu
po sa�mo�lo�cie,� któ�rym� sam� lu�bił
fru�wać.� Na ko�lej�nym� uję�ciu� są
zbo�la�ły�Pu�tin� i ta�kiż�Tusk.�Obaj
obej�mu�ją�się,�jak�to�czy�nią�na po�-
grze�bach�człon�ko�wie�ro�dzi�ny�tru�-
pa.� Dla� oglą�da�cza� z PiS� zdję�cie
przed�sta�wia�te�atr,�w któ�rym�ak�to�-
rzy�uda�ją�uczu�cie�smut�ku.�Spek�-
takl�ma�prze�sła�niać�ra�dość�Tu�ska,
że�o jed�ne�go�bliź�nia�ka�mniej.

PiS twier dzi, 

że 7 lat te mu 

pod Smo leń skiem

stra ci ło swo ją eli tę.

W rze czy wi sto ści 

stra ci ło coś wię cej,

mia no wi cie ro zum.

Kon se kwen cje te go są

wszech stron ne.

Nie� tyl�ko� ja� mam� oczy,� mo�ja
wy�obraź�nia�rów�nież. I oto�tą�od�-
ręb�ną�pa�rą�źre�nic�wi�dzę�ta�ką�sce�-
nę.� Ma�cie�re�wicz,� szef� ko�mi�sji
Ma�cie�re�wi�cza,�ma�sze�ru�je�na cze�le
Mi�sie�wi�cza�po po�sadz�kach�Zam�-
ku� Kró�lew�skie�go� w War�sza�wie.
Miesz�ka�w nim�ser�ce�wy�ję�te�Cho�-
pi�no�wi,�na je�go�szczę�ście�do�pie�ro
po śmier�ci.�Na ścia�nie�mi�ja�nej�sa�-
li� Ma�cie�re�wicz� na wła�sne� wy�-
trzesz�czo�ne�oczy�wi�dzi�go�dło�kra�-
in� pod wła�dzą� kró�lów� Pol�ski,
a nad jed�nym� na�pis� „Zie�mia
Smo�leń�ska”.� Ma�cie�re�wicz,� pa�-
trząc,� do�wia�du�je� się�więc,� że� sa�-
mo�lot� pe�łen� świę�tych� pa�mię�ci
roz�bił�się�na zie�mi�pol�skiej,�a nie
ro�syj�skiej.� Upew�nia� się� tym
w prze�ko�na�niu,�że�ka�ca�pom�wa�ra
od smo�leń�skie�go� śledz�twa,�któ�re
po�wie�rzył� im� tar�go�wi�cza�nin
Tusk.�Wy�ni�ka�z te�go,�że�wrak�pra�-
pol�skie�go�sa�mo�lo�tu�Tu�po�lew�jest
pol�skim�jeń�cem�Pu�ti�na.
Mo�je�zaś�wła�sne�ma�łe,�ale�prze�-

ni�kli�we�oczy,�do�strze�ga�ją,�że�Ma�-
cie�re�wicz,�któ�ry�żą�da�zwro�tu�wra�-
ku�Tu�-154,�sam�jest� je�dy�ną�przy�-
czy�ną� trzy�ma�nia� te�go� zło�mu
w Ro�sji,�i to�na wiecz�ne�nie�od�da�-
nie.�Mi�ni�ster�obro�ny�Pol�ski�wręcz
wy�mu�sza�nie�wo�lę�bla�chy.�

Kreml, któ ry po

smo leń skiej tra ge dii

nie stra cił ro zu mu 

jak ka czy ści, lecz wręcz

go na brał, wie, co się

sta nie, je że li szcząt ki

sa mo lo tu ode śle do

Pol ski. Pod ko mi sja

Ma cie re wi cza oraz

pro ku ra tu ra Zio bry za -

raz znaj dą w że la stwie

np. śla dy wy bu chu 

nu kle ar ne go, któ re go

grzyb za truł śmier tel -

nie Pre zy den ta RP 

i je go świ tę, ob słu gę

i szo fe rów po wietrz -

nych. Pó ki Ro sja ma

wrak, mo że za da wać

kłam pol skim bred niom,

bo po sia da do wód, 

że bla chy są czy ste 

jak majt ki Pu ti na.

Bez� nie�go� sta�ła�by� się� bez�bron�-
na wo�bec�An�to�nie�go� i je�go�ma�gi�-
ków.�Te�bla�chy�to�więc�dla�Ro�sjan
pan�cerz�chro�nią�cy�przed ty�mi�Po�-
la�ka�mi,� któ�rym� ro�zum� po�legł
pod Smo�leń�skiem� wraz� z bra�tem
bliź�nia�kiem� ich� wo�dza� i� panią
bliźniakową.� Szcząt�ki� tu�po�le�wa
sta�no�wią� po�li�sę� ubez�pie�cze�nio�wą
Krem�la.� Pu�tin� zo�sta�wi� ją� swo�im
na�stęp�com. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

nKry�sty�na�Paw�ło�wicz do ma ga się od KRRiT za ka za nia emi sji Fak tów
TVN. Wi dać u pa ni Kry sty ny zno wu do szło do wy bu chu w ka dłu bie. 

n Pod czas ob cho dów rocz ni cy ka ta stro fy smo leń skiej oj�ciec� pre�zy�-
den�ta�Du�dy zo stał pod da ny kon tro li oso bi stej. Cie ka we, czy spraw dzi li
mu miej sce w do le krzy ża.

n Jak do no szą na ukow cy z Uni wer sy te tu War wick, wśród dzie ci 
do 12. ty go dnia ży cia naj mniej pła czą ma li Niem cy. Jak wia do mo, 
Niem cy wy le wa ją swo je ża le w pol sko ję zycz nych me diach. 

nWi ce mi ni ster spra wie dli wo ści Pa�tryk�Ja�ki po chwa lił efek ty pro gra -
mu „Pra ca dla więź niów”. Oby na tym pro gra mie sko rzy stał w przy szło -
ści ca ły te raź niej szy rząd.

n Re dak tor Ra�fał� Ziem�kie�wicz na zwał Ra do sła wa Si kor skie go naj -
więk szym fra je rem pol skiej po li ty ki. Ję zyk re dak to ra Ziem kie wi cza w pro -
stej li nii wy wo dzi się z gwa ry wię zien nej.

nBe�ata�Kem�pa za pew ni ła, że pol ski rząd prze zna czył gi gan tycz ne kwo -
ty na uchodź ców w miej scu ich za miesz ka nia. Czy uchodź cy są uchodź -
ca mi, kie dy są w miej scu za miesz ka nia?

MARTA M.
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An drzej Du da w wol nym cza sie – a że rzą dze -
niem zaj mu je się za nie go kto in ny, to ma go du -
żo – pa sjo nu je się, jak wia do mo, spor ta mi zi mo -
wy mi. We wła śnie za koń czo nym se zo nie pre zy -
dent wdzie wał na no gi nar ty z oka zji ko lej no:
cha ry ta tyw nych za wo dów or ga ni zo wa nych
przez fun da cję Han di cap „12H Sla lom Ma ra ton
Za ko pa ne 2017”, V Me mo ria łu Ma rii Ka czyń -
skiej w Rab ce -Zdro ju, wi zy ty Pre zy den ta Re pu -
bli ki Sło wa cji An dre ja Ki ski w Za ko pa nem,
„Bie gu bez gra nic” Wi tów -Ora vi ce oraz wspól -
nych zjaz dów pre zy den tów Pol ski i Sło wa cji
z Ka spro we go Wier chu.

W se zo nie 2015/2016 brał z ko lei udział
w IV Me mo ria le Ma rii Ka czyń skiej w Rab ce -
-Zdro ju, wi zy cie w Re pu bli ce Sło wa cji na za pro -
sze nie pre zy den ta An dre ja Ki ski, wspól nym
zjeż dża niu na nar tach w Ta trzań skiej Łom ni cy,
otwar ciu „Bie gu bez gra nic” w Wi to wie, Mi -
strzo stwach Pol ski Par la men ta rzy stów i Sa mo -
rzą dow ców w Nar ciar stwie w Kar pa czu oraz im -
pre zie „Dzień na nar tach z Pre zy den tem” dla
pod opiecz nych Fun da cji „Do ra staj z Na mi”
i dzie ci ze szkół Be ski du Ślą skie go.

Wszyst kie da ne na ten te mat otrzy ma łem
z Kan ce la rii Pre zy den ta. Za py ta łem, ile ra zy Du -
da le ciał na nar ty sa mo lo tem woj sko wym, ile in -
nym sa mo lo tem, ile he li kop te rem, a ile ra zy po -
dró żo wał z War sza wy li mu zy ną. Od po wiedź
brzmia ła: „tyl ko w jed nym przy pad ku wy da rze -
nie o cha rak te rze spor to wym by ło głów nym,
na któ re Pre zy dent udał się spe cjal nie. By ły to
Mi strzo stwa Pol ski Par la men ta rzy stów i Sa -
mo rzą dow ców w Nar ciar stwie w Kar pa czu.
Pre zy dent po dró żo wał wów czas na miej sce wy -
da rze nia sa mo lo tem do Wro cła wia (Em bra er),
a na stęp nie sa mo cho dem do Kar pa cza”. 

Go dzin ny lot Em bra erem kosz tu je ok. 35 tys. zł,
ale nie bądź my ta cy dro bia zgo wi. To wła śnie
pod czas wy ciecz ki na Mi strzo stwa Par la men ta -

rzy stów i Sa mo rzą dow ców w szy ko wa nym przez
BOR na gwałt pre zy denc kim BMW za mon to wa -
no sta rą opo nę, bo no we jesz cze nie na de szły.
Pęk nię cia gu my pre zy dent o ma ły włos nie przy -
pła cił ży ciem. Tak od da ny jest spor to wej pa sji!

Wart od no to wa nia wy da je się

rów nież fakt ta kie go ukła da nia

ka len da rza pre zy den ta, 

by ten mógł so bie po szu so wać

w ra mach obo wiąz ków 

ku czci Ma rii Ka czyń skiej 

al bo po ści gać się z dzieć mi bied ny mi i z wo do gło -
wiem. W po dob ny spo sób Kan ce la ria Pre zy den ta
tłu ma czy ła swe go cza su czę ste lo ty pre zy den ta
do je go ro dzin ne go Kra ko wa – w któ rym oczy wi -
ście wca le nie wpa dał na kaw kę do ro dzi ców – ale
wy ko ny wał waż ne urzę do we obo wiąz ki.

Co kon kret nie, nie wia do mo.

Na py ta nie, ja ki był łącz ny koszt po dró ży An -
drze ja Du dy na nar ty i po wro tów z nart do War -
sza wy, biu ro pra so we gło wy pań stwa od par ło „iż
ze wzglę du na kwa li fi ka cję ro dza jo wą kosz tów
zwią za nych z ww. wy da rze nia mi, w róż nych
po dział kach bu dże to wych, Kan ce la ria Pre zy -
den ta RP nie dys po nu je in for ma cją o łącz nych
kosz tach po szcze gól nych wy da rzeń, któ re są
przed mio tem py ta nia”. Jak Kan ce la ria Pre zy -
den ta pa nu je nad swo im bu dże tem, sko ro ta be -
lek nie umie do da wać – po zo sta nie za pew ne
urzęd ni czą ta jem ni cą.

Gdy w 2005 r. Ka czyń ski się gnął po raz
pierw szy po wła dzę, jed nym z wąt ków po dej mo -
wa nych w pro gra mie „ta nie go pań stwa” był za -
po wia da ny przez Pra wo i Spra wie dli wość „za -
kaz pro wa dze nia przez jed nost ki ad mi ni stra cji
pań stwo wej ośrod ków wy po czyn ko wych, pa ła -
ców i zam ków”. Snu to wiel kie wi zje: „Sprze daż
tych ośrod ków zmniej szy kosz ty ad mi ni stra -
cji o kil ka dzie siąt mi lio nów zł rocz nie, a tak -
że przy nie sie jed no ra zo wy do chód bu dże tu
pań stwa w wy so ko ści się ga ją cej na wet 2 mld

zł”. Ile wy niósł do chód bu dże tu z ty tu łu sprze -
da ży przez PiS tych wszyst kich wło ści? 0 zło -
tych. Choć by dla te go, że zgod nie z obo wią zu ją -
cym pra wem Kan ce la ria Pre mie ra i mi ni ster -
stwa nie mo gły sprze dać ośrod ków, gdyż for -
mal nie mia ły nad ni mi tyl ko trwa ły za rząd.
Czy li był to ko lej ny ty po wo pi sow ski pic.

Na szczę ście dziś po „ta nim pań stwie” nie ma
już śla du, a w dys po zy cji Kan ce la rii Pre zy den ta
po zo sta je za mek w Wi śle, w któ rym An drzej Du -
da spę dził m.in. syl we stra (dzień póź niej szu so -
wał na nar tach) i pod jął śnia da niem rów nie za -
pa lo nych jak on do nart pol skich skocz ków.
Dzię ki spor to wej pa sji wy ba czył też miesz kań -
com Wi sły, któ rych 84,34 proc. w II tu rze wy bo -
rów pre zy denc kich za gło so wa ło na Bro ni sła wa
Ko mo row skie go, co by ło ewe ne men tem w ska li
kra ju.

Mo der ni stycz ny ze spół pa ła co wy, po sta wio ny
pod ko niec lat 30. ja ko dar Ślą ska i Ślą za ków dla
gło wy pań stwa, skła da się z Zam ku Gór ne go,
Zam ku Dol ne go, Ga jów ki oraz, rzecz ja sna, ka -
pli cy. W sam raz nada wać się bę dzie na sta łą re -
zy den cję An drze ja Du dy, któ ry w prze rwach
mię dzy szu sa mi pod pi sy wać w nim mo że przy -
nie sio ne przez goń ca usta wy, nada wać oby wa tel -
stwa, wrę czać or de ry i no mi na cje, pi sać li sty
do Ma cie re wi cza, a je śli fi koł ki bę dą wy jąt ko wo
uda ne – ob da rzać hoj nie ska zań ców pra wem ła -
ski. Wyj dzie to z po żyt kiem i dla bu dże tu pań -
stwa, i dla Du dy.

Nar cia rzo wi z PiS trze ba jed nak od dać, że ile
by nie ćwi czył, to ni gdy w fa chu nie do ści gnie
pre zy den ta Alek san dra Kwa śniew skie go, któ ry
w 1999 r. mi strzow skim sla lo mem prze mie rzał
Cmen tarz na Pia ti chat kach w Char ko wie. Dla
utrud nie nia bez nart. 

MICHAŁ MARSZAŁ

michal.marszal@re dak cja.nie.com.pl

od ob ję cia wła dzy pre mier Be ata Szy -
dło od by wa ła po dróż do do mu w Prze -
cie szy nie, czy ta ka po dróż od by wa się
w każ dy week end, ile ra zy pre mier
sko rzy sta ła z pry wat nych środ ków
trans por tu, ile ra zy po dró żo wa ła
do do mu sa mo lo tem woj sko wym, ile
ra zy in nym sa mo lo tem, a ile he li kop -
te rem i ja ki był łącz ny koszt tych wo -
ja ży. A tak że czy pa ni pre mier nie roz -
wa ża ła na czas spra wo wa nia urzę du
prze pro wa dze nia naj bliż szej ro dzi ny
do War sza wy, gdzie stoi prze stron na
rzą do wa re zy den cja. Mi mo upły wu
pra wie 3 ty go dni od pra cow ni ków
CIR sły sza łem wy łącz nie „Nie wia do -
mo, co z od po wie dzią”.

Szko�da�CA�SY
Po sta no wi łem więc przy po mo cy

jed ne go z by łych funk cjo na riu szy
BOR – a tych jest po czyst kach PiS
na pęcz ki – wy li czyć orien ta cyj ny
koszt tę sk no ty pa ni pre mier za psem
i ko tem (i jesz cze mę żem, je śli aku rat
jest w do mu).

Po zde rze niu pre mie rzy cy w lu tym,
gdy pę dzi ła ko lum ną trzech sa mo cho -
dów do swych zwie rząt w Prze cie szy -
nie, po sło wie opo zy cji za żą da li
od MON wy ja śnień, dla cze go Szy dło
dy ma do do mu woj sko wym sa mo lo -
tem. W dniu wy pad ku pan cer na li mu -
zy na BOR ode bra ła bo wiem pre mier
z lot ni ska w Kra ko wie, do któ re go
przy le cia ła z War sza wy woj sko wą 
CA SĄ C -295M. 

W od po wie dzi wi ce mi ni ster MON
Bar tosz Kow nac ki (ten od roz wa lo ne -
go ostat nio BMW) wy ja wił, że

od czerw ca 2016 r. 

do lu te go 2017 r. zo sta ły

zre ali zo wa ne 43 lo ty 

tym sa mo lo tem z pa nią

pre mier na tra sach 

kra jo wych. Czy li fru wa ła

woj sko wą CA SĄ śred nio

co 6 dni.

Oczy wi ście w ra mach na tło ku obo -
wiąz ków nie by ły to z pew no ścią je dy -
nie lo ty do cha łu py – ma ło roz gar nię -
ci po sło wie opo zy cji nie ste ty kon kret -
nie o te nie za py ta li. War to jed nak pa -
mię tać, że do dys po zy cji pa ni pre mier

są jesz cze m.in. śmi gło wiec PZL W -3
So kół i 2 czar te ro wa ne od LOT -u em -
bra ery (4 la ta umo wy kosz tu ją bu dżet
pra wie 142 mln zł, choć za ty le moż na
mieć je den lep szy sa mo lot na za wsze),
z któ rych Be ata Szy dło też ob fi cie ko -
rzy sta. MON na wszel kie mo je py ta -
nia do ty czą ce do pre cy zo wa nia kwe stii
lo tów Szy dło od po wia da tra dy cyj nym
i nie zgod nym z pra wem mil cze niem.
BOR zaś usta mi kpt. Grze gorz Bil -
skie go od po wie dział, że „w związ ku
ze spe cy fi ką służ by Biu ro Ochro ny
Rzą du nie udzie la in for ma cji do ty -
czą cych szcze gó łów za bez pie czeń
i nie jest pod mio tem wła ści wym
do in for mo wa nia o ka len da rzu po -
dró ży re ali zo wa nych przez oso by
ochra nia ne”.

Eska pa da z War sza wy do Kra ko wa
zwy kłym rej so wym sa mo lo tem
trwa ok. 55 min, a po dróż
do Ka to wic, w któ rych też
zda rza się Szy dło lą do -
wać – ok. 50 min. Za bi let
do i z Kra ko wa na week -
end zwy kły oby wa tel za -
pła cić mu si ok. 400 zł,
do Ka to wic 100 zł mniej.

Koszt go dzi ny lo tu pre mier Szy dło
w sa mo lo cie CA SA C -295M wy no si
we dług wi ce mi ni stra Kow nac kie go
21 577,65 zł. Po dró że LOT -em od by wa -
ją się szyb szy mi niż CA SA sa mo lo ta mi
Em bra er RJ -195 lub De Ha vil land -
-Bom bar dier Dash -8. Dla te go Be ata
Szy dło w obie stro ny le ci kil ka na ście
mi nut dłu żej. Ale za to aż 55 ra zy dro -
żej!

PiS�tra�vel
Dla uła twie nia wy li czeń, ile tę sk no -

ta Szy dło za do mem kosz to wa ła po -
dat ni ków od po cząt ku jej rzą dów,
przy ją łem, że pre mier dmu cha w pią -
tek na po łu dnie kra ju rów no go dzi nę
i ty le sa mo z po wro tem w po nie dzia -
łek wra ca do War sza wy. I – co jest ła -
god nym po dej ściem – że za każ dym
ra zem fru wa CA SĄ i nie ko rzy sta
z em bra era, któ re go koszt go dzi ny lo -
tu wy ce nia się na ok. 35 tys. zł.

Od mo men tu ob ję cia przez Szy dło
urzę do wa nia 16 li sto pa da 2015 r. 
mi nę ły 73 week en dy. Da je to – je śli 
la ta ła do do mu co naj mniej raz w ty -
go dniu, a wie le na to wska zu je
– ok. 146 go dzin spę dzo nych w po wie -
trzu, li cząc w tę i na zad. Mno żąc przez
go dzin ny bi let za je dy ne 21 577,65 zł,

rów na się 3 150 336 zł. A prze cież mó -
wi my do pie ro o czę ści po dró ży, a nie
pod sta wie niu pod sam dom.

Każ dy te go ro dza ju wy pad wy ma -
ga – tak jak by ło w dniu wy pad ku
w Oświę ci miu – przy wle cze nia na lot -
ni sko trzech aut BOR, sta cjo nu ją cych
na co dzień w War sza wie. Li mu zy ny
mu szą więc na po łu dnie do je chać
i stam tąd wró cić. Em bra ery – co za -
rzu ca no swe go cza su rów nież Tu sko -
wi – mu szą na czas week en du wró cić
do War sza wy i le cieć po VIP -a w po -
nie dzia łek ra no. CA SY sta cjo nu ją
na co dzień w kra kow skich Ba li cach,

wy ko nu ją więc z ko lei dar mo wą rund -
kę do War sza wy. A to ozna cza, że kosz -
ty fru wa nia pre mie rzy cy do do mu są
w za sa dzie po dwój ne i wy no szą nie 3,
ale 6 mln zł!

Ile ofi cjal nie kosz tu je ro bo ta BOR -
-owi ków, nie da się usta lić. Szcze gó ły
na ten te mat są okre ślo ne w de cy zji
mi ni stra spraw we wnętrz nych i ad mi -
ni stra cji opa trzo nej klau zu lą taj no ści.
Po wy pad ku w Oświę ci miu prze słu -
cha no 11 funk cjo na riu szy BOR na
oko licz ność te go, czy ko lum na pa ni
pre mier po ru sza ła się z włą czo nym sy -
gna łem dźwię ko wym. Ozna cza to, że
oprócz kie row cy i ochro nia rza ja dą -
cych w wo zie z Be atą Szy dło, w po zo -
sta łych 2 sa mo cho dach znaj do wa ło się
aż 9 go ry li. Czy część z nich sta no wi ła
ob sta wa ze sto ją cej pod do mem bud ki
BOR, pil nu ją ca w ty go dniu psa i ko -
ta – nie wia do mo.

Do te go ty pu wy ciecz ki do li czyć
trze ba jesz cze pra cę pi lo tów, na wi ga to -
rów, me cha ni ków po kła do wych (i ich

re zerw), per so ne lu na ziem ne go, re ali -
za to ra lo tu od po wia da ją ce go za ca łą pa -
pie ro lo gię, asy stu ją cych prze jaz dom
po li cjan tów, spe ców od za bez pie cze nia
me dycz ne go, a tak że pi ro tech nicz ne -
go. W tym za pew ne psa po li cyj ne go,
któ ry za miast li zać się w pią tek wie czo -
rem po ja jach, mu si ze wzglę du na psa
pa ni pre mier roz glą dać się jak ja kiś
Gmyz za tro ty lem. Zgod nie z in struk -
cją or ga ni za cji lo tów ozna czo nych sta -
tu sem HE AD „Sta tek po wietrz ny
uzy sku je go to wość do za dań po wy ko -
na niu lo tu ko mi syj ne go lub we ry fi ka -
cyj ne go z wy ni kiem po zy tyw nym.

Za cho wu je tę go to wość przez 72 go -
dzi ny”. A to ozna cza, że przed każ dą
wy ciecz ką pre mier Szy dło na week end
sztab lu dzi mu si po fru wać jesz cze
i spraw dzić stan sa mo lo tu.

Ta�kie�nie�bo�żąt�ko
„Chęt nie po dró żo wa ła bym środ ka -

mi lo ko mo cji pu blicz nej, wsia da jąc
do po cią gu w War sza wie. Ale nie mo -
gę, je stem oso bą chro nio ną i ze mną
prze miesz cza się gru pa ochron na, co
po wo du je, że (in ni pa sa że ro -
wie – przyp. red.) ma ją utrud nio ne
funk cjo no wa nie, a te go nie chce -
my” – mó wi ła na po wy pad ko wej kon -
fe ren cji pre mier Szy dło. Są to oczy wi -
ste ba nia lu ki, bo Szy dło, je śli ze chce,
mo że iść do do mu na wet pie szo, a po -
cią ga mi z ga wie dzią po dró żo wa li
na pia ro we wy ciecz ki i pre mier Ko -
pacz, i Tusk. CA SĄ, za ku pio ną
do prze rzu ca nia woj ska, a nie wo że nia
cia ła i umy słu sze fo wej rzą du, jest

po pro stu szyb ciej. Ma ona jesz cze tę
za le tę, że ja ko sa mo lot woj sko wy nie
rzu ca się tak w oczy me diom i pa sa że -
rom lot nisk. A je śli Szy dło nie po do ba
się pra wo w tym za kre sie, to niech 
pa mię ta, że ma pod so bą wszyst kie 
mi ni ster stwa i więk szość par la men tar -
ną, mo że więc so bie głupie prze pi sy
zmie nić.

Szydło�na�swoim
Jak wy zna ła sze fo wa rzą du w roz -

mo wie z „Su per Expres sem”, Prze cie -
szyn to jej oa za, dla te go sta ra się
w nim być w każ dy week end. Co
w nim wte dy ro bi? Sa me pa sjo nu ją ce
rze czy: „Go tu ję, kie dy mi czas po -
zwa la, bo go to wa nie po zwa la mi ode -
rwać się od wszyst kie go, ro bię też
za ku py i sprzą tam”.

Przy bar dzo ostroż nych

sza cun kach moż na 

przy jąć, że przez 4 la ta

rzą dów PiS po nad

200 week en do wych 

po dró ży Be aty Szy dło

do Prze cie szy na 

kosz to wać bę dzie 

po dat ni ków ok. 10 mln zł.

Nie wli cza jąc w to skrom nych
140 tys. zł, któ re miej sco we wła dze
wy da ły za raz po wy bo rach na wy as fal -
to wa nie dro gi przy ul. Gro blo wej, pro -
wa dzą cej do do mu pa ni pre mier.
A tak że roz wa lo ne go na drze wie Au di
A8L za po nad 2 mln zł.

Trud no zgad nąć, ja ka lo gi ka stoi
za tym, że Be ata Szy dło zni ka w week -
en dy z War sza wy. Być mo że chce się
na wsi po ka zać jak ca ry ca. Al bo pra -
gnie po cie szyć się przy naj mniej ty mi
in sy gnia mi wła dzy, któ rych nie za brał
jej jesz cze Ka czyń ski. Nie bez zna cze -
nia po zo sta je tak że trop, na któ ry
zwró cić uwa gę mu si każ dy ra so wy po -
dróż nik – nie wie le jest przy jem niej -
szych rze czy od „wy sła nia pacz ki
na swo jej po czcie”, jak znaw cy te ma tu
okre śla ją dłu go wy cze ki wa ne od da nie
stol ca w do brze zna nej czło wie ko wi
to a le cie. By wa, że ta kie uczu cie war te
jest 10 mi lio nów. �

mi chal.mar szal@re dak cja.nie.com.pl

Zjeż dżaj, Duda

Panie pilocie, Szydło w samolocie
Dokończenie ze str. 1
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górka  ROZRZĄDOWA

16 mar ca te go ro ku po sło wie PiS zło ży li pro -
jekt usta wy zmie nia ją cy do tych cza so we pra wo
o ochro nie prze ciw po ża ro wej. Klu czo wym za pi -
sem pro po no wa nej no we li za cji jest ode bra nie
Ochot ni czym Stra żom Po żar nym pie nię dzy, któ -
re na mo cy usta wy z 24 sierp nia 1991 r. otrzy mu -
ją od za kła dów ubez pie cze nio wych. We dług tych
za pi sów ubez pie czal nie mu szą od pro wa dzać
10 proc. wpły wów z ty tu łu ubez pie czeń od ognia
na stra ża ków. Kwo ta by ła dzie lo na po po ło wie:
na Ochot ni czą Straż Po żar ną (OSP) i Pań stwo wą
Straż Po żar ną (PSP). Za pro po no wa na przez PiS
zmia na ozna cza, że ca łą kwo tę otrzy ma PSP.

Po ko�bie�tach,�na�uczy�cie�lach,

fran�ko�wi�czach,�żoł�nier�zach,�eko�-

lo�gach�i ro�we�rzy�stach�pi�sow�ska

wła�dza�po�sta�no�wi�ła�na�pluć

na stra�ża�ków.�Na�praw�dę�trud�no

po�jąć,�ja�kim�cu�dem�par�tia�Ka�-

czyń�skie�go�wciąż�pro�wa�dzi

w son�da�żach.

•••

Po seł PiS Piotr Ka le ta na sej mo wej Ko mi sji
Ad mi ni stra cji i Spraw We wnętrz nych: „Ja�ko
miesz�ka�niec�wsi,�gmi�ny,�przy�glą�dam�się�funk�-
cjo�no�wa�niu� Ochot�ni�czych� Stra�ży� Po�żar�nych
i nie�do�pa�tru�ję�się�w niej�lo�gi�ki.�Dla�cze�go?�(…)
Dla�te�go,�że�nie�ma�w tej�chwi�li�ta�kie�go�po�dej�-
ścia,�że�Ochot�ni�cze�Stra�że�Po�żar�ne�ma�ją�być
przede�wszyst�kim� na�sta�wio�ne� na to,� aby� za�-
pew�nić�bez�pie�czeń�stwo.�Dla�cze�go?�Po�nie�waż
am�bi�cja�mi� po�szcze�gól�nych� jed�no�stek,� któ�-
rych� jest�bar�dzo�wie�le� (…)� jest� am�bi�cja,� aby
po�sia�dać�do�bry�czy�bar�dzo�do�bry�sprzęt�prze�-
ciw�po�ża�ro�wy,�któ�ry�w bar�dzo�wie�lu�sy�tu�acjach
jest�im�po pro�stu�nie�po�trzeb�ny”.

•••

W Pol sce we dług da nych na 2014 r. jest 15 785
jed no stek OSP. Po nad 1100 z nich ma swo je od -
ręb ne stro ny in ter ne to we. Moż na na nie zaj rzeć,
by zo rien to wać się, ja ki ogrom pra cy wy ko nu ją
ochot ni cy. Uczest ni czą nie tyl ko w ga sze niu po -
ża rów i ak cjach ra tun ko wych, ale rów nież szko -
lą, an ga żu ją się w ży cie lo kal nych spo łecz no ści,
pro wa dzą dzia łal ność spor to wą, kul tu ral ną, wy -
cho waw czą. W wie lu naj mniej szych miej sco wo -
ściach re mi za jest je dy nym miej scem ak tyw no -
ści oby wa tel skie go spo łe czeń stwa. Po zli kwi do -
wa niu OSP lu dzie bę dą się gro ma dzić już tyl ko
w ko ścio łach. Ochot ni cze stra że dzia ła ją w Pol -
sce od prze szło stu lat i nie są by naj mniej na -
szym wy my słem. Te go ty pu struk tu ry funk cjo -
nu ją we wszyst kich pań stwach Eu ro py, gdyż już
daw no od kry to, że jest to naj bar dziej efek tyw ne.

•••

O co kon kret nie cho dzi z tym rze ko mo nie -
po trzeb nym i zbyt kosz tow nym sprzę tem,

w któ ry są zda niem po sła Ka le ty wy po sa że ni
ochot ni cy?

We dług szcze gó ło wych da nych przed sta wio -
nych przez Zwią zek OSP RP, z pie nię dzy po zy -
ska nych od za kła dów ubez pie cze nio wych 
w la tach 2012–2015 ku pio no m.in.: 7673 heł -
my, 1100 dra bin, 424 pi ły do drew na, 417 pił
do sta li i be to nu, 168 de fi bry la to rów, 846 par rę -
ka wic stra żac kich, 3456 ubrań spe cjal nych
i mnó stwo in ne go, pro ste go, ale nie zbęd ne go
sprzę tu. Łącz nie w tych la tach OSP zo sta ły z te -
go ty tu łu za si lo ne kwo tą pra wie 70 mln zł.

Aro ganc ka wy po wiedź po sła Ka le ty po ka zu je,
w ja kim kie run ku idą zmia ny. Za wo do wi stra ża -
cy pod le ga ją bez po śred nio wi ce -Błasz cza ko wi,
czy li wi ce mi ni stro wi spraw we wnętrz nych Ja ro -
sła wo wi Zie liń skie mu. Te mu, któ ry za sły nął
z sy pa ne go na je go cześć ze śmi głow ca po li cyj ne -
go bia ło -czer wo ne go kon fet ti oraz eme ry tek
tań czą cych spe cjal nie dla nie go eg zo tycz ny ta -
niec hu la. Te dwa ob raz ki zna ko mi cie od zwier -
cie dla ją styl, w ja kim Zie liń ski za rzą dza pod le -
gły mi mu pio na mi, w tym za wo do wy mi stra ża -
ka mi. Czyst ka, ja kiej do ko nał w PSP na kie row -
ni czych sta no wi skach, i to wa rzy szą ce te mu upo -
ko rze nia w ni czym nie ustę pu ją ma so wym dy -
mi sjom do ko na nym w woj sku przez Ma cie re wi -
cza. O stra ża kach tyl ko mniej się mó wi w me -
diach. Pod po rząd ko wa ne bez po śred nio po li ty -
kom PiS od dzia ły Pań stwo wej Stra ży Po żar nej
zo sta ły po li tycz nie za własz czo ne, stłam szo ne
i opa no wa ne. Nie moż na te go w żad nej mie rze
po wie dzieć o ochot ni kach. Stra ża cy ochot ni cy
są nie za leż ni od wła dzy, nie do ty czy ich bez po -
śred nio po li ty ka, a naj czę ściej ma ją ją po pro stu
w no sie. Są pa sjo na ta mi, któ rych mi sją jest ra to -
wa nie zdro wia i ży cia lu dzi, ich ma jąt ków, sa mo -
do sko na le nie i spo łecz ni ko stwo.

Mó wiąc krót ko,

PiS�chce�po�ło�żyć�ła�pę�na ka�sie,

któ�ra�do tej�po�ry�za�si�la�ła�

Ochot�ni�cze�Stra�że�Po�żar�ne�i by�ła

przez�nie�w spo�sób�sa�mo�rząd�ny

i ra�cjo�nal�ny�wy�ko�rzy�sty�wa�na.

Od te raz pie nią dze bę dzie dzie lił ko men dant
PSP peł nią cy tę funk cję z po li tycz ne go nada nia
PiS. Ko mu bę dzie chciał, to da, kto mu nie bę dzie
pa so wał – te mu fi ga z ma kiem. W imię to tal ne go
za własz cza nia pań stwa pi sow cy są w sta nie znisz -
czyć Ochot ni cze Stra że Po żar ne al bo w naj lep -
szym ra zie do pro wa dzić je do dzia do stwa.

•••

Gdy by po sło wi Ka le cie, cze go mu nie ży czę,
przy da rzy ło się ja kieś nie szczę ście, na przy kład
wy pa dek al bo po żar, to mo gę się za ło żyć, że
pierw si na miej scu po ja wią się stra ża cy z OSP.
Po zna ich po bia łych heł mach (PSP ma heł my
czer wo ne). Mo że wy no szo ny przez nich na no -
szach zro zu mie, że są one po trzeb ne.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl

7 kwiet nia opo zy cja ma sa kro wa ła w Sej -
mie PiS za to, że ukra dło Pol skę, a w przed -
dzień TVN, głów ny in stru ment obro ny
przed tym ra bun kiem, zaj mo wał się w swo -
ich „Fak tach” naj dłu żej i naj bar dziej rze ko -
mo wa dli wym par ko wa niem przez kie row cę
Go wi na li mu zy ny wi ce pre mie ra na ho te lo -
wym par kin gu. To po li tycz na dy wer sja tej
sta cji!

Kie�dy�się�cze�pia�my�ka�czy�stów

o każ�dą�du�pe�re�lę,�na�stę�pu�je

in�fla�cja�kry�ty�ki�i znu�dze�nie�nią

pu�blicz�no�ści.�Cze�pial�stwo�

ba�na�li�zu�je�zło,�ga�sząc�tym

prze�ciw�ne�mu�emo�cje�lu�dzi.

Wrzask o by le co two rzy wra że nie, że
wy stęp ki PiS -owców są nie wiel kie, ta kie ja -
kie zda rza ją się w każ dym sys te mie. Je że li

dzien na mie szan ka fak tów w „Fak tach”
obej mu je oba la nie przez rzą dzą cych kon sty -
tu cji, nisz cze nie de mo kra cji, w tym nie za -
leż no ści są dów, za dłu ża nie te go po ko le nia,
na któ re wy pła ca się „500 plus”, a za ra zem
wa dli we par ko wa nie, to w umy śle od bior -
ców nisz czy się gra da cję war to ści. Wi dzo wie
TVN tra cą zdol ność do róż ni co wa nia zna -
cze nia fak tów. Ma ło te go: ze zda rzeń dnia
naj bar dziej bę dzie pa mię ta ne i po tę pia ne
par ko wa nie Go wi no wej li mu zy ny. Czyn ten
bli ski jest bo wiem do świad cze niu ży cio we -
mu lu du, zro zu mia ły więc dla każ de go idio -
ty sto krot nie bar dziej niż po li ty ka Ka czyń -
skie go wo bec UE.

Wresz cie: prze ciw ni cy po pu li zmu sa mi
wzma ga ją po pu li stycz ne emo cje ty pu „precz
z waż nia ka mi”. Z po wo du ta kie go emo cjo -
nal ne go de bi li zmu „No wo cze snej” spa da
po par cie tyl ko dla te go, że Pe tru po le ciał
na ba lan gę, a Sche ty nie ro śnie, gdyż nikt nie
sfo to gra fo wał go z ko chan ką.

J.U.

PiS�szcza�
na si�kaw�ki
Ochot�ni�czych�stra�ża�ków�okraść�
i uza�leż�nić�od rzą�du.

Dy�wer�sja�TVN

Fa�ce�bo�ok�*

An�na M.�Ko�tul�ska: Ma cie re wicz od trą bił suk ces śledz twa smo leń skie go. Po ska za niu
na ka rę śmier ci kon tro le rów i Tu ska Lech Ka czyń ski zmar twych wsta nie!

Mi�ro�sław�Głu�chow�ski: „Nas nie do go niat” – śpie wa ły pod ra bia ne les by z Ta too – nas
też tyl ko Trump w głu po cie wy prze dza.

Re�na�ta�Mu�szyń�ska:Mó wi my o suk ce sie Ka czyń skie go w kwe stii „wy łan cza nia”?

Ra�do�sław�Bo�bo�wicz: Bie gun bie gun ki już zdo by ty.

Piotr�Rę�bisz:�Mo da na suk ces: każ dy z każ dym we wszyst kich po zy cjach.

Strona�www�*
Me�an�der: Przy po mi na czło wie ka z he mo ro ida mi, jak coś zro bi to suk ces.

BOG:�Nas nie do go niat! Po wie dział An toś w dro dze z To ru nia do Pre ze sa.

Fo�rum�*
IroB: Naj więk szy suk ces ma jo wo ta uf no ści u wasz we w kra ju je dy nej słusz nej wia ry…

Sind�bad:�Suk ce sy to by ły za Gier ka. Te raz ma my to co ko cha my, czy li klę ski. Naj lep szy
do wód to pro po zy cja świę ta w dniu 10 kwiet nia.

Kil�la�shan�dra�Ree: Suk ces go ni suk ces, sło wem – wiel ka uciecz ka.

wy�wro�to�wie�c52: PiS każ dą po raż kę na zy wa suk ce sem.

wy�wro�to�wie�c52:�Wiel ki suk ces od nio sła ko mi sja smo leń ska – udo wod ni ła, że pręd kość
fa li ude rze nio wej wy bu chu jest więk sza od pręd ko ści dźwię ku, no i za to rząd Pol ski po -
wi nien zgło sić ca łą ko mi sję do na gro dy Jo bla.

sta�ry�prak�tyk:�Kie dy na rut już im tę na gro dę przy znał daw no. Przy naj mniej ta część bar -
dziej roz gar nię ta…

Wy�po�wie�dzi�po�cho�dzą�z fo�rum�in�ter�ne�to�we�go�ty�go�dni�ka�„NIE”�i Fa�ce�bo�oka.

Sukces goni
sukces
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D
la cze go Ma cie re wicz ku pił w imie niu
skar bu pań stwa spół kę Exa tel, na le -
żą cą do tej po ry w 100 proc. do pań -
stwa?

Krę�go�słup�in�ter�ne�tu

Dzię ki szma lo wi z PGE Exa tel ma tzw. świa -
tło wo do wą sieć szkie le to wą. A to ozna cza, że
każ dy, kto po słu gu je się ka bla mi, w któ rych pły -
ną in ter net, te le wi zja czy roz mo wy ko mór ko we,
mu si wejść w biz ne so wą ko mi ty wę z Exa te lem.

PGE dba ła, aby spół ce cór ce nie bra ko wa ło
moc nych klien tów. Exa tel ob słu gu je rzą do wą
sieć GO Vnet, KPRM, MSWiA, MON, MSZ,
służ by spe cjal ne, sieć OST 112 i CE PiK. Za pew -
nia łącz ność wszyst kich gmin w Pol sce z Sys te -
mem Re je strów Pań stwo wych. Dla te go urząd
w każ dej pi pi dó wie ma bez po śred ni do stęp
do ba zy PE SEL, re je stru do wo dów oso bi stych
oraz te go, co zgro ma dzo no w spi sie usług sta nu
cy wil ne go. Ja ko ope ra tor in fra struk tu ry kry tycz -
nej Exa tel jest nie mal mo no po li stą w trans mi sji
da nych dla ban ków i te le ko mów. Do ze szłe go ty -
go dnia klien ta mi Exa te la by ły pra wie wszyst kie
służ by spe cjal ne w Pol sce.

By ły, bo wszyst ko wska zu je na to, że te raz
z klien tów sta ną się ak tyw nym wła ści cie lem
świa tło wo do we go szkie le tu.

Na�cjo�na�li�za�tor

Tak się bo wiem po ro bi ło, że Pol ska Gru pa
Ener ge tycz na za 368,5 mln zł sprze da ła Exa tel
pań stwu. A wła ści wie An to nie mu Ma cie re wi -
czo wi, któ ry w imie niu skar bu pań stwa pod pi sy -
wał trans ak cję. 

O tym, że PGE za mie rza coś z Exa te lem zro -
bić, wia do mo by ło od po cząt ku ze szłe go ro ku.
Wy da wa ło się, że fir mę łyk nie kon tro lo wa ny
przez cy wil ne Mi ni ster stwo Cy fry za cji NASK.
Ale wy da wa ło się tyl ko do mo men tu, gdy o Exa -
te lu za czął prze bą ki wać Ma cie re wicz. Wszyst -
kim się pod ów czas zda ło, że fir ma wej dzie
w skład Pol skiej Gru py Zbro je nio wej. Ty le że
mi ni ster obro ny na ro do wej zmie nił zda nie
i przy kom bi no wał tak, że by mieć stra te gicz ny
świa tło wód u sie bie i dla sie bie.

Głów nym ofi cjal nym ar gu men tem prze ma -
wia ją cym za trans ak cją jest to, że wła sność pań -
stwa gwa ran tu je, iż coś nie zo sta nie sprze da ne
w ob ce rę ce ani prze ję te przez wro gie si ły. Ta baj -
ka ob sko czy ła już ko lek cję Czar to ry skich i ma
za dzia łać te raz. To oczy wi sta bzdu ra, bo wy star -
czy so bie za pew nić po wie ki wie ków kon tro lę
dzię ki za pi so wi w umo wie spół ki, mó wią cym
o „zło tej ak cji” czy pań stwo wym pra wie pier wo -
ku pu.

Dru gi kit, opo wia da ny przy oka zji wy ku pu
Exa te la z pań stwo wej PGE, gło si, że pie nią dze
ze sprze da ży świa tło wo dów ma ją po słu żyć PGE
na do ka pi ta li zo wa nie Pol skiej Gru py Gór ni -
czej, któ ra przej mu je bli ski ban kruc twa Ka to -
wic ki Hol ding Wę glo wy. Ale PGE ma się do -
rzu cić na gór ni cze go ban kru ta w kwo cie le d wie
100 mln zł.

Pod�słu�cho�wi�sko

„Ten krok przy bli ża pań stwo do od bu do wy
wła snych kom pe ten cji te le ko mu ni ka cyj nych
i stwo rze nia Na ro do we go Ope ra to ra Sie ci
Stra te gicz nych. To tak że krok w stro nę za pew -
nie nia cy ber su we ren no ści na sze go kra -
ju” – tak brzmi naj waż niej sza ofi cjal na ście ma
sprze da wa na me diom przez pre ze sa Exa te la Ni -
ko de ma Boń czę -To ma szew skie go.

Na przy kład w Sta nach Zjed no czo nych in fra -
struk tu ra in for ma tycz na jest cał ko wi cie pry wat -
na, ale re gu lo wa na ry go ry stycz ny mi prze pi sa mi,
ja sno okre śla ją cy mi za kres bez pie czeń stwa pań -

stwa. Jan ke som to wy star czy. Ma cie re wi czo wi
nie.

Po za tym ar mia ma i tak wła sne, od ręb ne
od sie ci cy wil nej i nie za leż ne sys te my łącz no ści,
któ re mu szą być z de fi ni cji od por ne na dzia ła nia
wro ga. Sieć cy wil na nie ma za tem dla woj ska aż
tak istot ne go zna cze nia stra te gicz ne go.

Dla Ma cie re wi cza li czy się coś in ne go. To, że
Exa tel ma sieć świa tło wo dów o dłu go ści 20 tys. km,
po łą czo ną z głów ny mi trak ta mi świa tło wo do wy -
mi u na szych są sia dów i ob słu gu ją cą 2,6 tys. wę -
złów te le ko mu ni ka cyj nych w Pol sce. 

Fir ma ma bez po śred nie po łą cze nia z po nad
80 naj więk szy mi ope ra to ra mi kra jo wy mi i bli -
sko 70 ope ra to ra mi za gra nicz ny mi umoż li wia ją -
cy mi trans fer da nych i tran zyt ru chu gło so we go
prze cho dzą ce go przez Eu ro pę Cen tral ną. Ja ko
je dy na in sty tu cja w Pol sce ma świa tło wód Mo -
skwa –Frank furt, wła sną in fra struk tu rę i wę zeł
we Frank fur cie. Oraz po łą cze nie do Lon dy nu
z peł ną wła sną in fra struk tu rą na miej scu. 

Mieć�Exa�tel�to�mieć�do�stęp

do wszyst�kie�go,�co�przy�cho�dzi

sie�cią�do Pol�ski,�wy�cho�dzi�z niej

i –�oczy�wi�ście�–�wie�dzieć,�co�się

dzie�je�w sie�ci�na te�ry�to�rium

Rzecz�po�spo�li�tej.�

Co praw da do stęp do da nych PiS mia ło też
do tej po ry. A to dzię ki dzie siąt kom ustaw o bez -
pie czeń stwie odzie dzi czo nych po po przed ni kach
oraz usta wie an ty ter ro ry stycz nej, któ rą sa mo wy -
my śli ło kil ka mie się cy te mu. Myk po le ga na tym,
że za każ dym ra zem, gdy Ma cie re wicz czy Zio bro

chcie li so bie ko goś po pod słu chi wać, ko rzy sta jąc
z da nych zgro ma dzo nych przez ope ra to ra ko mó -
rek czy in nej te le fo nii, to wy pa da ło za ła twiać
zgo dy są du i ta kie tam. A te raz już nie trze ba.

Każ da roz mo wa przez ko mór kę bę dzie mo gła
zo stać od słu cha na przez wła ści we go funk cjo na -
riu sza. Ba, dzię ki prze for so wa niu w ko dek sie po -
stę po wa nia kar ne go Zio bro we go prze pi su o tym,
że zdo by ty bez praw nie do wód jest do wo dem peł -
ną gę bą, służ by bę dą mo gły po słu gi wać się nie -
le gal ny mi na gra nia mi w ma je sta cie pra wa.

Im�pe�rium�obro�ny�na�ro�do�wej

Py ta ny przez nas o to wszyst ko po przed nik
Ma cie re wi cza zda je so bie spra wę z tych za gro -
żeń. Ale nie dzi wi się.

Zda�niem�To�ma�sza�Sie�mo�nia�ka

Ma�cie�re�wicz�od po�cząt�ku�po�sta�wił

so�bie�za cel�zbu�do�wa�nie�wła�sne�go

im�pe�rium.�Te�mu�ma�ją�słu�żyć

Woj�ska�Obro�ny�Te�ry�to�rial�nej,�

ro�sza�dy�ka�dro�we�w ar�mii�i zdo�-

by�wa�nie�in�fra�struk�tu�ry.�In�fra�-

struk�tu�ra�te�le�ko�mu�ni�ka�cyj�na

umoż�li�wia�ją�ca�Ma�cie�re�wi�czo�wi

nie�kon�tro�lo�wa�ną�in�wi�gi�la�cję�by�ła

za�tem�An�to�nie�mu�nie�zbęd�na.

Ty le tyl ko, że nie ma to nic wspól ne go z po -
trze ba mi ani woj ska, ani sze rzej po ję tej obron no -
ści. Sie mo niak uwa ża, że stan dar dy de mo kra -

tycz ne wy ma ga ły by, aby nad świa tło wo da mi pie -
czę mia ło – co naj wy żej – cy wil ne Mi ni ster stwo
Cy fry za cji. 

Po ło że nie łap przez Ma cie re wi cza na świa tło -
wo dach skoń czy się za tem, zda niem by łe go mi -
ni stra obro ny, tym, co za cza sów rzą dów Ma riu -
sza Ka miń skie go dzia ło się w ga bi ne tach za stęp -
ców sze fa CBA. Czy li pod słu chi wa niem na bie -
żą co roz mów osób, któ rych aku rat chce się pod -
słu chi wać. Na przy kład pre ze sa Ka czyń skie go,
Zio bry czy Błasz cza ka. Bo ni by dla cze go nie? 

A do bie ra nie się do wszel kich moż li wych pły -
ną cych sie cią da nych to dla Ma cie re wi cza kasz -
ka z mlecz kiem. Nie po to pod po rząd ko wał so -
bie bez po śred nio Na ro do we Cen trum Kryp to lo -
gii i po sta wił tam na po sad ce sze fa swo je go za -
ufa ne go czło wie ka, dr. To ma sza Mi ko ła jew skie -
go. Tak za ufa ne go, że przez po nad rok mógł on
kie ro wać ko mór ką za li cza ną pod wzglę dem
ochro ny do ka te go rii pierw szej, nie ma jąc wy da -
wa ne go przez Służ bę Kontr wy wia du Woj sko we -
go cer ty fi ka tu do stę pu do in for ma cji opa trzo -
nych klau zu lą „ści śle taj ne”. 

By cie re ko men do wa nym na sta no wi sko sze fa
pań stwo wych hac ke rów przez An to nie go Ma cie -
re wi cza by ło za tem waż niej sze niż po świad cze -
nia bez pie czeń stwa, któ rych od ma wia li ko lej no
ofi ce ro wie SKW. Po ka zu je to, gdzie ma pra wo
i prze strze ga nie pro ce dur mi ni ster obro ny na ro -
do wej. Po ka zu je też, co się bę dzie dzia ło w ma -
cie re wi czow skim Exa te lu czy ca łym two rzo nym
te raz przez i dla An to nie go Na ro do wym Ope ra -
to rze Sie ci Stra te gicz nych (NOSS).

Po spól stwu sprze da się śpiew kę, że NOSS nie
bę dzie się mu siał oba wiać nikt, kto jest uczci wy.
O uczci wo ści da nej oso by bę dzie de cy do wał Ma -
cie re wicz.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

NIE 15/2017 5

górka  ROZRZĄDOWA

W sie dzi bie PiS przy ul. No wo grodz -
kiej w War sza wie wi dzia no pro ku ra to -
ra kra jo we go Bog da na Święcz kow skie -
go. Nie przy szedł on jed nak aresz to wać
prze stęp ców z par tii rzą dzą cej. Moi in -
for ma to rzy twier dzą, że za stęp cę Zbi -
gnie wa Zio bry na dy wa nik we zwał sam
pre zes Ja ro sław Ka czyń ski!

W Pro ku ra tu rze Kra jo wej za py ta -
łem: Ile ra zy pro ku ra tor Święcz kow -
ski spo tkał się z Ja ro sła wem Ka czyń -
skim? Gdzie od by wa ły się spo tka -
nia? Czy praw dą jest, że w sie dzi bie
PiS? Ja kie spra wy po ru sza no? Czy
praw dą jest, że pro ku ra tor Święcz -
kow ski in for mo wał Ja ro sła wa Ka -

czyń skie go o pro wa dzo nych po stę -
po wa niach? Ze ro re ak cji…

Za py ta łem po now nie: Ja kie spra wy
pro ku ra tor Święcz kow ski za ła twiał
w sie dzi bie PiS?

Od po wie dzia ła rzecz nicz ka Pro ku ra -
tu ry Kra jo wej Ewa Bia lik: „Dział Pra -
so wy Pro ku ra tu ry Kra jo wej nie udzie -
la in for ma cji na te mat spo tkań Pro ku -
ra to ra Kra jo we go, nie ma ją cych związ -
ku z peł nio ną przez nie go funk cją”.

Czy li za stęp ca Zio bry spo ty kał się
z Ka czo rem na pry wat nych po ga dusz -
kach. W to, że obaj dżen tel me ni roz -
ma wia li o ujeż dża niu by ków, nie
uwie rzy na wet dziec ko. 

In for ma to rzy twier dzą, że

Ka�czyń�skie�go�

in�te�re�so�wa�ły�pro�wa�dzo�ne

śledz�twa.�Szcze�gól�nie�te,

w któ�rych�prze�wi�ja�ją�się

na�zwi�ska�po�li�ty�ków�

i biz�nes�me�nów.�

Moż�na�się�wkrót�ce�

spo�dzie�wać�gło�śnych�

za�trzy�mań.�Pre�zes�

nie�bę�dzie�za�sko�czo�ny…�

Wi zy ty pro ku ra to rów u Ka czyń -
skie go nie są ni czym no wym. Ta kie
sy tu acje zda rza ły się już za pierw szych
rzą dów PiS. W stycz niu 2006 r. Zio bro
za wiózł na No wo grodz ką kra kow skie -
go pro ku ra to ra Woj cie cha Mi ło szew -
skie go, któ ry pro wa dził śledz two
w spra wie tzw. ma fii pa li wo wej. Po ja -
wia ły się w nim wąt ki ze sty ku po li ty -
ki i biz ne su. Mi ło szew ski, bę dąc sam
na sam z Ka czyń skim, przez dwie go -
dzi ny opo wia dał mu o śledz twie, po -
ka zał też ze zna nia Krzysz to fa B., dzia -
ła cza PSL i mi ni stra pra cy w rzą dzie
Wal de ma ra Paw la ka, któ ry opo wia dał
o po li ty kach i ofi ce rach służb spe cjal -

nych kon tro lu ją cych w Pol sce sek tor
pa li wo wo -ener ge tycz ny. 

Nie for mal ne kon tak ty Ka czyń skie -
go z pro ku ra to rem wy szły na jaw
w 2008 r. Wy buchł skan dal. Mi ło szew -
ski bez praw nie ujaw nił szcze gó ły pro -
wa dzo ne go po stę po wa nia. Ka czyń ski
nie zaj mo wał wte dy żad nych sta no -
wisk pań stwo wych. Był tak jak te raz
sze re go wym po słem. 

Mi ło szew ski ze znał, że do pie ro kil -
ka mi nut przed wej ściem do ga bi ne tu
Ka czyń skie go do wie dział się, z kim
bę dzie roz ma wiać. „By łem za sko czo -
ny for mu łą, że ja ko apo li tycz ny pro -
ku ra tor skła dam re la cję w sie dzi bie
par tii jej pre ze so wi” – po wie dział. 

Zio bro twier dził, że Ka czyń ski ja ko
„szef ugru po wa nia rzą dzą ce go” miał
pra wo po znać szcze gó ły spra wy. I choć
mi ni ster spra wie dli wo ści usły szał za -
rzu ty prze kro cze nia upraw nień
i ujaw nie nia ta jem ni cy służ bo wej, to
jed nak pro ku ra tu ra osta tecz nie umy ła
rę ce, uma rza jąc śledz two. 

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI
sikorski@redakcja.nie.com.pl

O partyjną kontrolę 
nad wymiarem sprawiedliwości
Skan�dal!�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�wy�da�je�po�le�ce�nia�pro�ku�ra�to�rom!

Ucho i oko Macierewicza
Uwa�żaj,�co�mó�wisz�–�Minister�Wojny�słu�cha.
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Dys�ku�sja�o Smo�leń�sku�jest�jak�spór�kre�acjo�ni�-
stów�z ewo�lu�cjo�ni�sta�mi.�Ow�szem,�fak�ty,�na�uka
i roz�są�dek�są�po na�szej�stro�nie,�ale�po dru�giej
stro�nie�jest�wia�ra,�któ�ra�prze�no�si�gó�ry�–�w każ�-
dym�ra�zie�da�je� lu�dziom�kom�fort�bez�piecz�nej
bez�myśl�no�ści,� któ�ra� po�zwa�la� nie� za�uwa�żyć
Mo�unt� Eve�re�stu,� je�śli� je�go� wy�pię�trze�nie� nie
zo�sta�ło�za�pi�sa�ne�w Księ�dze�Ro�dza�ju.�

Film,�za�pre�zen�to�wa�ny�w po�nie�dzia�łek�przez�pod�ko�-
mi�sję�dok�to�ra�in�ży�nie�ra�Ber�czyń�skie�go,�to�Ge�ne�sis�re�-
li�gii�smo�leń�skiej:�świę�ta�księ�ga,�za�prze�cza�ją�ca�ro�zu�mo�-
wi,�ale�przez�to�tym�cen�niej�sza�z punk�tu�wi�dze�nia�wia�-
ry.�Po�zwa�la�bo�wiem�od�dzie�lić�praw�dzi�wych�wier�nych
od wąt�pią�cych� i he�re�ty�ków.�Każ�da� re�li�gia� po�trze�bu�je
swo�jej�świę�tej�księ�gi.�

I.

Jest� oczy�wi�ście� fun�da�men�tal�ny� spór:� czy�dzi�siej�szy
kształt� istot� ży�wych� jest� efek�tem�nie�ustan�nej� se�lek�cji
na�tu�ral�nej,�pre�fe�ru�ją�cej�osob�ni�ki�le�piej�przy�sto�so�wa�ne
do ży�cia�dzię�ki�se�rii�przy�pad�ko�wych�mu�ta�cji�ge�ne�tycz�-
nych�–�czy�też�owo�cem�„in�te�li�gent�ne�go�de�si�gnu”,�skoń�-
czo�nym� dzie�łem� Stwór�cy?� Czy� ka�ta�stro�fa� smo�leń�ska
by�ła� efek�tem� zbie�gu� przy�pad�ków;� ko�in�cy�den�cji� nie�-
szczę�śli�wych� oko�licz�no�ści� oraz� in�do�len�cji� i aro�gan�cji
pi�lo�tów�i do�wódz�twa 36�puł�ku�–�czy�też�wy�ni�kiem�za�-
pla�no�wa�ne�go�dzia�ła�nia?�Ro�lę� stwór�cy,�za�uważ�my,�od�-
gry�wa�w tej�dok�try�nie�Wła�di�mir�Pu�tin.�

II.

Na�stęp�nie�jest�kwe�stia�au�tor�stwa.�Wie�rzą�cy�mó�wią,�że
Księ�gę�Ro�dza�ju�na�pi�sał�Moj�żesz,�pod dyk�tan�do�sa�me�go
Bo�ga,� i że� sta�no�wi�ona�wier�ny�opis� stwo�rze�nia� świa�ta
i naj�wcze�śniej�szej�hi�sto�rii�ludz�ko�ści.�Nie�wie�rzą�cy�–�że
jest�zbio�rem�róż�nych�mi�tów,�za�pi�sa�nych�przez�róż�nych
au�to�rów�mię�dzy IX a V wie�kiem�p.n.e.,�in�spi�ro�wa�nych
przez� roz�ma�ite,� się�ga�ją�ce� aż� do cza�sów� ba�bi�loń�skich,
kul�tu�ry,�któ�rych�wspól�nym�mia�now�ni�kiem�jest�je�dy�nie
te�istycz�na�wia�ra�w ist�nie�nie�bóstw�kie�ru�ją�cych�rze�czy�-
wi�sto�ścią.�Wie�rzą�cy�w za�mach�twier�dzą,�że�wy�pro�du�ko�-
wa�ny�przez�pod�ko�mi�sję�smo�leń�ską�film�jest�owo�cem�jej�ba�-
dań�i pre�zen�tu�je�obec�ny�stan�wie�dzy�na�uko�wej�na te�mat�ka�-
ta�stro�fy.�Nie�wie�rzą�cy�–�że�jest�zlep�kiem�róż�nych�teo�rii,�po�-
ja�wia�ją�cych�się�od za�ra�nia�smo�leń�skie�go�mi�tu,�po�łą�czo�nych
je�dy�nie� prze�ko�na�niem� o ist�nie�niu� ja�kiejś� oso�bo�wej� si�ły
spraw�czej,�sto�ją�cej�za ka�ta�stro�fą�–�ta�ki�te�izm�pe�jo�ra�tyw�ny.�

III.

I ta�wie�lo�źró�dło�wość�–�to�ko�lej�ne�po�do�bień�stwo�–�tłu�ma�-
czy�we�wnętrz�ne�sprzecz�no�ści�zło�śli�wie�wy�ty�ka�ne�przez�nie�-
wie�rzą�cych�i z god�no�ścią�igno�ro�wa�ne�przez�wier�nych.�Czło�-
wiek�zo�stał�stwo�rzo�ny�po fau�nie�–�jak�czy�ta�my�w roz�dzia�-
le 1.�Księ�gi�Ro�dza�ju�–�czy�też�przed,�jak�mó�wi�roz�dział 2?
A jak�z flo�rą,�któ�ra�we�dług�roz�dzia�łu 1.�po�wsta�ła�dnia�trze�-
cie�go,�choć�zgod�nie�z roz�dzia�łem 2.�po po�wsta�niu�czło�wie�-
ka,� któ�ry� prze�cież� po�wstał�w dniu� szó�stym?�Czy� ko�bie�ta
imęż�czy�zna�po�wsta�li�sy�mul�ta�nicz�nie,�jak�w roz�dzia�le 1.,�czy
też�naj�pierw�był�fa�cet,�po�tem�flo�ra,�fau�na�lą�do�wa�i po�wietrz�-
na,�a do�pie�ro�po�tem�ko�bi�ta�z je�go�że�bra,�jak�w roz�dzia�le 2?
Że�by�wy�mie�nić�tyl�ko�wąt�pli�wo�ści�z pierw�szej�stro�ny.�Awra�-
ca�jąc�do na�szych�ba�ra�nów:�czy�sa�mo�lot�roz�bi�li�kon�tro�le�rzy
lo�tu,� czy� też� „bom�ba� ter�mo�ba�rycz�na”?�Po co�kon�tro�le�rzy
na�pro�wa�dza�li�ka�pi�ta�na�Pro�ta�siu�ka�na błęd�ny�kurs,�wprost
ku�ka�ta�stro�fie,�sko�ro�na po�kła�dzie�by�ła�bom�ba?�Dla�cze�go
Ro�sja�i rząd�Plat�for�my�sta�ra�ły�się�ze�wszyst�kich�sił�znie�chę�-
cić�pre�zy�den�ta�Ka�czyń�skie�go�do przy�jaz�du�doKa�ty�nia,�sko�-
ro�za�pla�no�wa�li�je�go�za�bój�stwo�pod�czas�te�go�przy�jaz�du�i za�-
mon�to�wa�li�(kto?�kie�dy?)�bom�bę�w sa�mo�lo�cie?�Film�pod�ko�-
mi�sji� kom�pi�lu�je�w so�bie�wszyst�kie� zna�ne� teo�rie� za�ma�chu
i ro�bi�to�z nie�na�tręt�ną�pre�cy�zją�Pi�sma�Świę�te�go.

IV.

Da�lej:� po�top.� Bi�blij�ny� po�top� jest� na�szym� wy�bu�chem:
fun�da�men�tal�nym�wy�da�rze�niem,�któ�re� jest�ab�so�lut�nie�nie�-
zbęd�ne�dla�da�nej�nar�ra�cji�–�i na któ�re�nie�ma�ab�so�lut�nie�żad�-
ne�go�do�wo�du.�Po�top�na�stą�pił,�kie�dy�Noe�miał 600�lat,�czy�li
oko�ło 2,4�ty�sią�ca�lat�przed Chry�stu�sem�–�zgod�nie�z ak�cep�-
to�wa�ny�mi�przez�kre�acjo�ni�stów�wy�li�cze�nia�mi�sie�dem�na�sto�-
wiecz�ne�go�ir�landz�kie�go�bi�sku�pa�Ja�me�sa�Usshe�ra,�któ�ry�wy�-
ka�zał,� że� świat� po�wstał 23� paź�dzier�ni�ka 4004� ro�ku� p.n.e.
2400�p.n.e.�to�czas�bu�do�wy�pi�ra�mid�egip�skich,�cy�wi�li�za�cji
wcze�sno�su�me�ryj�skiej�w Me�zo�po�ta�mii,�zna�nej�z czar�nej�ce�-
ra�mi�ki�kul�tu�ry�Long�shan�w Chi�nach�–�ge�ne�ral�nie,�zba�da�-
nych�przez�ludz�kość�cy�wi�li�za�cji.�Żad�na�z nich�nie�od�no�to�-
wa�ła�fak�tu,�że�ca�ły�świat�zo�stał�za�la�ny�wo�dą�–�co�wszak�trud�-
no�by�ło�prze�oczyć.�Żad�ne�zna�ki,�ani�na szcząt�kach�wra�ku,
ani�na cia�łach�ofiar,�nie�wska�zu�ją�na wy�buch�bom�by�ter�mo�-
ba�rycz�nej:�pod�ło�ga�kok�pi�tu�nie�zo�sta�ła�wy�gię�ta,�okna�nie
wy�le�cia�ły,�zwło�ki�nie�mia�ły�uszko�dzeń�płuc�ty�po�wych�dla
ofiar�wy�bu�chu�ani�po�pę�ka�nych�bę�ben�ków�w uszach.�

V.

Co�wię�cej:�kon�cept�po�to�pu,�po�dob�nie�jak�kon�cept�wy�bu�-
chu�–�prze�czy�za�sa�dom�fi�zy�ki.�Kre�acjo�ni�ści�po�ka�zu�ją�mor�-
skie�ska�mie�li�ny,�znaj�do�wa�ne�wy�so�ko�po�nad�po�zio�mem�mo�-
rza,�ja�ko�do�wód,�że�mo�rze�mu�sia�ło�być�kie�dyś�wszę�dzie.�Eks�-
plo�zjo�ni�ści:�drzwi�od sa�mo�lo�tu,�metr�po�ni�żej�po�zio�mu�smo�-

leń�skie�go�bło�ta�–�ja�ko�do�wód,�że�mu�sia�ły�zo�stać�wy�strze�lo�ne.
Pro�ste� ob�li�cze�nia� wy�ka�zu�ją� błąd� kre�acjo�ni�stów:� na Zie�mi
i w at�mos�fe�rze�ziem�skiej�nie�ma�wy�star�cza�ją�cej�ilo�ści�wo�dy.
Na�wet,�gdy�by�pa�da�ło 40�dni�i ca�ła�wo�da�z at�mos�fe�ry�–�ok.
13�tys.�km�sze�ścien�nych�–�na�raz�spa�dła�by�naZie�mię,�to�zwięk�-
szy�ło�by�to�obec�ny�ziem�ski�za�sób�wo�dy�o jed�ną�ty�sięcz�ną�pro�-
cen�ta,�co�po�zwo�li�ło�by�na po�kry�cie�grun�tu�war�stwą�wo�dy�głę�-
bo�ko�ści 2,5 cm.�Co�kol�wiek�ma�ło�dla�ar�ki,�na�wet�pła�sko�den�-
nej.�Ele�men�tar�ne�za�sa�dy�fi�zy�ki�roz�pra�wia�ją�się�z ideą�wy�strze�-
lo�nych�drzwi.�Jak,�nie�bez�zło�śli�wo�ści,�wy�li�czał�prof.�Ar�ty�mo�-
wicz:�si�ła�ewen�tu�al�ne�go�wy�bu�chu�bom�by�w ka�bi�nie�pa�sa�żer�-
skiej,�któ�rej�po�wierzch�nia�ścian�wy�no�si�ok. 200�mkw.,�przy�-
pa�da�ją�ca�na drzwi�o po�wierzch�ni 2�mkw.,�nada�ła�by�im�pręd�-
kość�rzę�du 1m�na se�kun�dę,�pod�czas�gdy�do wbi�cia�ich�w zie�-
mię�po�trzeb�na�jest�pręd�kość�ok. 100–150�m/s�–�co�do�wo�dzi,
że�wbi�cie�drzwi�w zie�mię�nie�mia�ło,�wbrew� twier�dze�niom
pod�ko�mi�sji,�nic�wspól�ne�go�z wy�bu�chem.�Ty�leż�kre�acjo�ni�ści,
co�eks�plo�zjo�ni�ści�z god�no�ścią�po�mi�ja�ją�tę�bu�chal�te�rię.

VI.

Jest�wresz�cie�fun�da�men�tal�na�kwe�stia�wie�ku�Zie�mi.�We�-
dług�wy�li�czeń�bi�sku�pa�Usshe�ra�Zie�mia�–�a tak�że�wszech�-
świat�oraz�ludz�kość�–�ma 6020�lat, 5�mie�się�cy�i 3�ty�go�dnie,
plus�mi�nus 6�dni,�w za�leż�no�ści�od ko�lej�no�ści� stwo�rze�nia.
We�dług� współ�cze�snej� na�uki:� Zie�mia�ma� ok. 4,5�mld� lat,
wszech�świat�po�wstał�ja�kieś 10�mld�lat�wcze�śniej,�ży�cie�–�kil�-
ka�set�mi�lio�nów�lat�póź�niej,�czło�wiek�–�2�mln�lat�te�mu.�Kre�-
acjo�ni�ści�twier�dzą,�że�wszyst�kie�do�wo�dy�świad�czą�ce�o słusz�-
no�ści� na�uko�wych� ob�li�czeń� zo�sta�ły� spe�cjal�nie� pod�ło�żo�ne
przez�Bo�ga,�że�by�spraw�dzić�na�szą�wia�rę.�Eks�plo�zjo�ni�ści�nie
mó�wią�te�go�wprost,�ale�wy�raź�nie�su�ge�ru�ją,�że�Wła�di�mir�Pu�-
tin�spe�cjal�nie�wy�brał�bom�bę�ter�mo�ba�rycz�ną,�że�by�nie�zo�sta�-
wiać� śla�dów� sub�stan�cji�wy�bu�cho�wych�na wra�ku� i cia�łach
ofiar.�Każ�dy�ma�ta�ką�si�łę�spraw�czą,�na ja�ką�so�bie�za�słu�żył.�

VII.

Na�wia�sem�mó�wiąc,�bi�blij�ny�cha�rak�ter�ma�tak�że�ma�nie�ra
za�rzu�ca�nia�wier�nych� imio�na�mi,� któ�re� nic� nie� zna�czą,� ale
od ra�zu�wia�do�mo,�że�są�pod�nio�słe.�„Po�tem�po�jął�Abra�ham
dru�gą� żo�nę,� któ�rej� by�ło� na imię�Ke�tu�ra.� Ta� uro�dzi�ła�mu
Zym�ra�na,�Jok�sza�na,�Me�da�na,�Mi�dia�na,�Ji�szba�ka�i Szu�acha.
A Jok�szan� zro�dził�Sze�bę� i De�da�na.�Sy�na�mi�De�da�na�by�li:
Aszu�ry�ci,�Le�tu�szy�ci�i Leum�mi�ci.�Sy�na�mi�Mi�dia�na�zaś�by�li:
Efa,�Efer,�Cha�noch,�Abi�da�i El�da.�Wszy�scy�oni�by�li�po�tom�-
ka�mi�Ke�tu�ry”�–�czy�ta�my�w Księ�dze�Ro�dza�ju.�W Księ�dze
Pod�ko�mi�sji� wy�glą�da� to� tak:� „Od�szu�ki�wa�no� po�szcze�gól�ne
ele�men�ty� i do�pa�so�wy�wa�no� je� do cy�fro�we�go� ob�ry�su� TU�-
-154 M.�Na przy�kład:�frag�ment�po�szy�cia�czę�ści�kon�so�li�le�-
we�go�skrzy�dła.�Frag�ment�że�bra�nu�mer 30�le�we�go�skrzy�dła.
Me�cha�nizm�re�duk�to�ra�wy�su�wa�nia�slo�tów�le�we�go�skrzy�dła.
Frag�ment� płasz�czy�zny� na�tar�cia� sta�tecz�ni�ka� pio�no�we�go.
Kla�pa�gon�do�li�pod�wo�zia�kół�le�we�go�cen�tro�pła�ta”…
Mo�ją�ulu�bio�ną�po�sta�cią�Księ�gi�Ro�dza�ju�jest�wszak�że�ga�da�-

ją�cy�wąż,�któ�ry�na�mó�wił�Ewę�do ze�żar�cia�jabł�ka�i w ten�spo�-
sób�przy�pie�czę�to�wał�los�ca�łej�ludz�ko�ści.�W Bi�blii�An�to�nie�go
ta�ro�la�po�zo�sta�je�nie�ob�sa�dzo�na.�Oso�bi�ście�sta�wia�ła�bym�na te�-
go,�kto�ka�zał�lą�do�wać.
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Biblia Smo leń ska

Rzą�do�wej�pro�pa�gan�dzie�nę�ka�ją�cej
spo�łe�czeń�stwo� opo�wie�ścia�mi� o za�-
ma�chu� smo�leń�skim,� od�są�dza�ją�cej
od czci�i wia�ry�ko�mi�sję�Mil�le�ra�i La�-
ska� sprzy�ja� sze�ro�ko� roz�po�wszech�-
nio�ny�mit�pol�skie�go� lot�nic�twa�woj�-
sko�we�go,� jak�wia�do�mo,�naj�lep�szych
z naj�lep�szych.�Wie�lu�lu�dziom�trud�-
no�uwie�rzyć,�że�pi�lo�ci�wy�bra�ni�do la�-
ta�nia� z naj�wyż�szy�mi� do�stoj�ni�ka�mi
pań�stwa�zgu�bi�li�sa�mo�lot,�sie�bie�i pa�-
sa�że�rów�w ba�nal�nej� w isto�cie� ka�ta�-
stro�fie.�Jak�każ�dy�mit,�tak�i ten�peł�-
ny� jest� za�fał�szo�wań.�Pol�skie� lot�nic�-
two�woj�sko�we�ma�wie�le�za�let,�mo�że
się�chlu�bić�od�wa�gą,�na�wet�bra�wu�rą,
błysz�czeć� na po�ka�zach� akro�ba�cyj�-
nych,� ale� bez�pie�czeń�stwo� nie� jest
i ni�gdy�nie�by�ło�je�go�moc�na�stro�ną.

W 2011�r.�Bel�lo�na�wy�da�ła�so�lid�-
ną� mo�no�gra�fię� „Pol�skie� Lot�nic�two
Woj�sko�we 1945–2010”.�W tej�ob�szer�-
nej�księ�dze�na 300�stro�nach�opi�sa�no
wszyst�kie�ka�ta�stro�fy�pol�skich� sa�mo�-
lo�tów� i śmi�głow�ców� woj�sko�wych,
któ�re�wy�da�rzy�ły�się�w cią�gu 65�po�wo�-
jen�nych� lat.� Po�mi�nię�to� in�cy�den�ty,
opo�wie�dzia�no�tyl�ko�o wy�da�rze�niach,
w któ�rych�gi�nę�li� lu�dzie�i sprzęt.�In�-
for�ma�cje�są�zwię�złe,�ale�tre�ści�we,�cha�-
rak�te�ry�zu�ją�prze�bieg�wy�pad�ku,�usta�-
lo�ne� przy�czy�ny,� na�zwi�ska� i czę�sto
zdję�cia� pi�lo�tów,� na�wet� miej�sca� po�-
chów�ku�ofiar.�Za�ska�ku�je�licz�ba�tych
ka�ta�strof� –� 453.� Śred�nio 7� rocz�nie,
co 2�mie�sią�ce� jed�na.�Nie� roz�kła�da�ją
się�rów�no�mier�nie�w cza�sie. 298�wy�da�-
rzy�ło�się�do 1970�r.�Póź�niej�wy�pad�ko�-
wość�z wol�na�ma�la�ła.�W dwu�dzie�sto�-
le�ciu 1971–1989�by�ły 132�ka�ta�stro�fy.
W la�tach 1990–2010� tyl�ko 33,� ale
wśród�nich�naj�więk�sze�–�CA�SY�wMi�-
ro�sław�cu� i TU�-154� w Smo�leń�sku.
Łącz�nie�zgi�nę�ło�w tych�ka�ta�stro�fach
po�nad 1000�lot�ni�ków�i pa�sa�że�rów.�
Wśród� przy�czyn� zde�cy�do�wa�nie

prze�wa�ża�ją� błę�dy� pi�lo�ta�żu� –� bli�-
sko 80�proc. I tu�tak�że�na�stę�po�wa�ła
pew�na,�ale�bar�dzo�po�wol�na�po�pra�wa.
Na spe�cjal�nej� po�świę�co�nej� tej� kwe�-
stii�kon�fe�ren�cji�w 2008�r.�–�pod prze�-
wod�nic�twem� gen.� An�drze�ja� Bła�si�-
ka�–�płk.�Mi�ro�sław�Gro�chow�ski�in�-
for�mo�wał,� że� w la�tach 1972–2009
na 385�wy�pad�ków�(a nie�tyl�ko�ka�ta�-
strof)�lot�ni�czych 266,�czy�li 70�proc.,
za�le�ża�ło�od per�so�ne�lu*.�W opi�sie�ka�-
ta�strof� zwra�ca� uwa�gę,� że� w kil�ku
przy�pad�kach� do�szło� do za�wa�dze�nia
skrzy�dłem� sa�mo�lo�tu� o drze�wo,� raz
o słup� te�le�gra�ficz�ny.� W każ�dy�mi
przy�pad�ku�skut�ko�wa�ło�to�utra�tą�czę�-
ści� skrzy�dła� i znacz�nym� po�gor�sze�-
niem� ste�row�no�ści� sa�mo�lo�tu.� Ni�gdy
ta�kie� za�wa�dze�nie� nie� uszło� bez�kar�-
nie.�To�po�win�no�dać�domy�śle�nia�dy�-
le�tan�tom�drwią�cym�z pan�cer�nej�rze�-
ko�mo�brzo�zy�smo�leń�skiej.

Lot�nic�two� cy�wil�ne� oka�zu�je� się
na tym� tle� zde�cy�do�wa�nie� bez�piecz�-
niej�sze.�Zwłasz�cza�lot�nic�two�pa�sa�żer�-
skie.�PL�LOT�wpo�wo�jen�nym�okre�sie
mia�ły 9� ka�ta�strof.� Ko�lej�no:� Łódź
–� 1951� r.,� Mo�skwa� –� 1957,� Okę�cie
–� 1962� r.,�Po�li�ca� –� 1969� r.,�Wro�cław
–� 1969� r.,� Bej�rut� –� 1970� r.,� Okę�cie
–�1980�r.,�Słupsk�–�1982�r.�iLas�Ka�bac�-
ki� 1988.� Po�nad�to�w 1963� r.� sa�mo�lot
PLL�LOT�roz�bił�się�w bu�rzy�nadBel�-
gią� bez� pa�sa�że�rów.� Wśród� przy�czyn
usta�lo�no 2� bez�spor�ne� de�fek�ty� sil�ni�-
ków�w sa�mo�lo�tach� Ił 62, 3�wy�pad�ki
spo�wo�do�wa�ne�wa�run�ka�mi�me�te�oro�lo�-
gicz�ny�mi,�a 5�błę�da�mi�pi�lo�tów.�In�ne
ro�dza�je�lot�nic�twa�cy�wil�ne�go,�ta�kie�jak
sa�ni�tar�ne� i ra�tow�ni�cze,� stra�żac�kie,
spor�to�we�mia�ły�wy�pad�ko�wość�więk�-
szą�niż�li�nie�pa�sa�żer�skie,�ale�też�znacz�-
nie�niż�szą�od lot�nic�twa�woj�sko�we�go.�

Przy�czy�ny�więk�szej�wy�pad�ko�wo�-
ści� lot�nic�twa�woj�sko�we�go�by�ły�wie�-
le�kroć�ana�li�zo�wa�ne.�Jest�to�zja�wi�sko
po�wszech�ne,�choć�w więk�szo�ści�kra�-
jów�eu�ro�pej�skich�nie�tak�dra�stycz�ne
jak�w Pol�sce.�Za�pew�ne�wpływ�na to
ma� ma�so�wość� szko�le�nia� pi�lo�tów
w woj�sku;�tak�że�ogra�ni�cze�nia�fi�nan�-
so�we.�Woj�sko�w od�róż�nie�niu�od li�nii

pa�sa�żer�skich�nie� za�ra�bia,� tyl�ko�wy�-
da�je.�Du�że� zna�cze�nie�ma� in�ny� roz�-
kład�prio�ry�te�tów.�W lot�nic�twie�pa�sa�-
żer�skim� bez�pie�czeń�stwo� ma� wa�lor
bez�względ�ny,� żad�ne� ry�zy�ko�nie� jest
do�pusz�czal�ne.� Woj�sko� szko�li� lot�ni�-
ków�na po�trze�by�woj�ny,�kie�dy�umie�-
jęt�ność� po�dej�mo�wa�nia� roz�sąd�ne�go
ry�zy�ka�jest�wy�so�ce�po�żą�da�na.�Po�nad�-
to� w woj�sku� wy�ma�ga�nia� kwa�li�fi�ka�-
cyj�ne�i szko�le�nio�we�są�mniej�ry�go�ry�-
stycz�ne�niż�w li�niach�pa�sa�żer�skich.
Ta�jem�ni�ca�służ�bo�wa�chro�ni�bo�wiem
od pre�sji�kon�ku�ren�cji.�Skut�ki�oczy�-
wi�ste.�Mjr�Ar�ka�diusz�Pro�ta�siuk,�pi�-
lot� fe�ral�ne�go� lo�tu� do Smo�leń�ska,
po 13-let�nim�sta�żu�lot�ni�czym�i 3500
go�dzi�nach� na�lo�tu� osią�gnął� naj�wyż�-
szą�mi�strzow�ską�kla�sę�pi�lo�ta�woj�sko�-
we�go.�W li�niach� pa�sa�żer�skich� z ta�-
kim�sta�żem�i na�lo�tem�miał�by�szan�sę
la�ta�nia�mniej�szy�mi�i prost�szy�mi�sa�-
mo�lo�ta�mi�na fo�te�lu�dru�gie�go�pi�lo�ta.
Do�pie�ro�po prze�kro�cze�niu 5�tys.�go�-
dzin� na�lo�tu� zo�stał�by� do�pusz�czo�ny
do wiel�kich�li�ne�rów�i na dłu�gie�tra�-
sy,�ale�wciąż� tyl�ko� ja�ko�dru�gi�pi�lot.
Głów�ni� ka�pi�ta�no�wie� li�nii� ko�mu�ni�-
ka�cyj�nych� za�zwy�czaj� ma�ją� co� naj�-
mniej 20-let�ni� staż� i le�gi�ty�mu�ją
się 15–20�tys.�go�dzin�na�lo�tu.
Jest�za�gad�ką,�dla�cze�go�rzą�dy�więk�-

szo�ści�państw�ko�rzy�sta�ją�dla�wła�snej
ob�słu�gi� z lot�nic�twa� woj�sko�we�go,
choć�cy�wil�ne�pa�sa�żer�skie�gwa�ran�tu�je
więk�sze�bez�pie�czeń�stwo.�Za�pew�ne�ze
wzglę�du�na dys�po�zy�cyj�ność�woj�sko�-
wych� pi�lo�tów,� ła�twiej�sze� za�pew�nie�-
nie�ochro�ny�i ta�jem�ni�cy,�tak�że�dla�te�-
go�że�woj�sko�we�lot�nic�two�jest�tań�sze.
Trze�ba�jed�nak�za�uwa�żyć,�że�w od�róż�-
nie�niu�od Pol�ski�na za�cho�dzie�ry�gor
szko�le�nio�wy�oraz�nor�my�bez�pie�czeń�-
stwa�w eska�drach�rzą�do�wych�wzo�ro�-
wa�ne�są�na li�niach�pa�sa�żer�skich.
Po�nad�to� ta�ka� po�tę�ga� lot�ni�cza� jak

Wiel�ka�Bry�ta�nia�ko�rzy�sta�na po�trze�-
by�rzą�du�i tro�nu�z usług�RAF�tyl�ko
w lo�tach�kra�jo�wych,�a dla�mię�dzy�na�-
ro�do�wych� wy�naj�mu�je� sa�mo�lo�ty� re�-
no�mo�wa�ne�go� prze�woź�ni�ka� pa�sa�żer�-
skie�go.� W ślad� idzie� co�raz� wię�cej
państw.

Nie ma� też�nic� za�ska�ku�ją�ce�go
ani� tym� bar�dziej� obu�rza�ją�ce�go
w usta�le�niach�ko�mi�sji�Mil�le�ra�i pro�-
ku�ra�tu�ry�woj�sko�wej,�że�to�błę�dy�za�-
ło�gi� sta�no�wi�ły� głów�ną� przy�czy�nę
smo�leń�skie�go�wy�pad�ku.�We�dług�sta�-
ty�styk� mię�dzy�na�ro�do�wych� czyn�nik
ludz�ki�(hu�man�fac�tor –�HF)�wciąż�po�-
zo�sta�je� naj�waż�niej�szą� i naj�bar�dziej
praw�do�po�dob�ną� przy�czy�ną� ka�ta�-
strof.� Na wspo�mnia�nej� kon�fe�ren�cji
w 2009�r.�przy�to�czo�no�od�po�wied�nie
po�rów�na�nia.�W si�łach�po�wietrz�nych
Fran�cji� ak�tu�al�nie 62� proc.� wy�pad�-
ków� spo�wo�do�wa�nych� jest� błę�da�mi
za�łóg� la�ta�ją�cych� lub� na�ziem�nych,
w lot�nic�twie� Ka�na�dy� –� 75� proc.,
a w lot�nic�twie�Czech�aż 90�proc.
I na ko�niec.�Ko�mi�sja� Ba�dań�Wy�-

pad�ków�Lot�ni�czych,�któ�rej�w la�tach
2012–2015�prze�wod�ni�czył�dr�Ma�ciej
La�sek� (uprzed�nio� przez 11� lat� był�
jej� wi�ce�prze�wod�ni�czą�cym� ds.� spraw
tech�nicz�nych),� ba�da� rocz�nie� od
80�do 100�zda�rzeń�lot�ni�czych�róż�nej
ran�gi,� w tym� kil�ka� ka�ta�strof.� Ma
spraw�dzo�ny� ze�spół� eks�per�tów
i ogrom�ne do�świad�cze�nie.� Jej� kom�-
pe�ten�cja�jest�ofi�cjal�nie�uzna�na�przez
mię�dzy�na�ro�do�we�or�ga�ni�za�cje�i agen�-
cje� lot�ni�cze.� Nie� ma� więc� żad�nych
szans,�aby�opra�co�wa�nia�ama�tor�skie�go
w więk�szo�ści� ze�spo�łu� dr.� Wa�cła�wa
Ber�czyń�skie�go� zo�sta�ły� gdzie�kol�wiek
na świe�cie,�rów�nież�wNA�TO�czy�UE,
po�trak�to�wa�ne�ja�ko�po�waż�na�al�ter�na�-
ty�wa�usta�leń�ko�mi�sji�Mil�le�ra�i La�ska.
Tak�jak�nikt�na świe�cie�nie�po�trak�to�-
wał�po�waż�nie�róż�nych�gre�miów,�któ�-
re�kwe�stio�no�wa�ły�usta�le�nia�do�ty�czą�-
ce� oko�licz�no�ści� śmier�ci� pre�zy�den�ta�
J.F.� Ken�ne�dy’ego.� Nie� po�mo�gą� tu
żad�ne�urzę�do�we�pie�czę�cie.�

M.Z.

*�Bez�pie�czeń�stwo� i nie�za�wod�ność� w lot�nic�twie,�
re�dak�cja� Bog�dan� Jan�ce�le�wicz,�Wy�daw�nic�two
Adam�Mar�sza�łek,�War�sza�wa 2011.

Mistrzowie

ka�ta�stro�f
Woj�sko�wi�spa�da�ją�jak�kaw�ki.
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Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

n Ostat�nie� mie�sią�ce� i ty�go�dnie�po�przed�nie�go� par�la�-
men�tu� i rzą�du by�ły� zwią�za�ne� z wie�lo�ma� ini�cja�ty�wa�mi
jaw�nie�i wy�raź�nie�an�ty�chrze�ści�jań�ski�mi. To�by�ła�świa�-
do�ma�po�li�ty�ka�zmie�rza�ją�ca�w kie�run�ku�li�be�ra�li�zmu.�My�ślę
tu�taj�o usta�wach�mó�wią�cych�o gen�der,�o tzw.�Usta�wie�an�-
ty�prze�mo�co�wej,� by�ły� to� tek�sty� ak�tów� praw�nych,� któ�-
re�–�po�dob�nie�jak�spra�wa�in�vi�tro�–�z sa�mej�swej�isto�ty
ude�rza�ły�w an�tro�po�lo�gie�chrze�ści�jań�ską,�w poj�mo�wa�nie
ży�cia�czło�wie�ka�i ży�cia�spo�łecz�ne�go.�Ta�kich�sy�tu�acji�dzi�-
siaj�nie�ma.

abp�Ma�rek�Ję�dra�szew�ski,�„Do Rze�czy”, 10�kwiet�nia

n Wy�ru�go�wa�nie�chrze�ści�jań�stwa�z ży�cia�pu�blicz�ne�go�na�-
zwa�ne�eu�fe�mi�stycz�nie�neu�tral�no�ścią�świa�to�po�glą�do�wą
pań�stwa�pro�wa�dzi�do ze�rwa�nia�spo�łe�czeń�stwa z więk�-
szo�ścią�do�tych�cza�so�wych�in�sty�tu�cji�kul�tu�ry i nada�nia�mu
w za�mian�zu�peł�nie�no�wej�ak�sjo�lo�gicz�nej�tre�ści.

Kon�rad�Ko�ło�dziej�ski,�„wSie�ci”, 10�kwiet�nia

n Po�ję�cie� Ko�ścio�ła� otwar�te�go to� ko�lej�na� po�mył�ka,
dla�te�go,�że�zo�sta�ło�wzię�te�z fi�lo�zo�fii�Kar�la�Pop�pe�ra,�któ�ry
mó�wił�o spo�łe�czeń�stwie�otwar�tym.

da�lej�Ję�dra�szew�ski

n Ilu�mi�na�ci opa�no�wa�li�Hol�ly�wo�od i es�tra�dę.�Pal�ce�zło�-
żo�ne�w trój�kąt�są�sym�bo�lem�sa�ta�ni�zmu,�do któ�re�go�do�łą�-
czy�ło�wie�le�gwiazd�fil�mu�i pio�sen�ki.�(...)�Je�śli�się�nie�jest
ilu�mi�na�tem,�nie�zro�bi�się�ka�rie�ry�w Hol�ly�wo�od.�(...)�Ilu�mi�-
na�ci�są�wszę�dzie,�rów�nież�w na�szej�Eu�ro�pie�i w na�szym
kra�ju.�Wy�star�czy�wy�mie�nić�Fun�da�cję�Ste�fa�na�Ba�to�re�-
go fi�nan�so�wa�ną�przez�„do�bro�czyń�cę”�So�ro�sa.�Nie�brak
ich� w struk�tu�rach� unij�nej� biu�ro�kra�cji.� Czy�Guy� Ver�ho�-
fstadt, któ�ry� gro�zi� Pol�sce� kon�se�kwen�cja�mi� za kry�ty�kę
„de�mo�kra�cji�li�be�ral�nej”,�jest�ilu�mi�na�tem?

Kry�sty�na�Grzy�bow�ska,�„wSie�ci”, 10�kwiet�nia

n Na uczel�nie�ame�ry�kań�skie�i eu�ro�pej�skie,�te�raz�pol�skie,
wcho�dzi�ja�ko�nie�mal�obo�wią�zu�ją�ca�no�wa�ide�olo�gia,�któ�ra
ude�rza�w sa�me�pod�sta�wy�czło�wie�czeń�stwa.�Na�wet�ko�-
mu�nizm�czy�hi�tle�ryzm nie�pod�wa�ża�ły�te�go,�że�ktoś�jest
ko�bie�tą, ktoś�in�ny�męż�czy�zną i ma�ją�okre�ślo�ne�funk�cje
do speł�nie�nia, a dziś�to�się�pod�wa�ża.�Ktoś�po�wie�dział,
że�Pan�Bóg�ścier�pi�wie�le�rze�czy,�je�śli�cho�dzi�o zło�i sła�bość
czło�wie�ka,�ale�na atak�na te�spra�wy,�któ�re�od�no�szą�się
do ży�cia,�ta�jem�ni�cy�ży�cia,�te�go,�ze�czło�wiek�jest�ko�bie�tą
i męż�czy�zną,�Pan�Bóg ze�spo�ko�jem�pa�trzeć�nie�bę�dzie.

Ję�dra�szew�ski

n Każ�dy�współ�cze�sny� ka�to�lik do�pie�ro� po rze�tel�nych
stu�diach�teo�lo�gicz�nych po�wi�nien�iść�na swój�wła�sny
fa�kul�tet: na me�dy�cy�nę,�wy�dzia�ły�tech�nicz�ne,�przy�rod�ni�-
cze�czy�in�ne. I wte�dy�po�wi�nien�przy�go�to�wy�wać�się�do za�-
wo�du,�gdy�bę�dzie�mieć�swój�oso�bi�sty�świat�wia�ry�usta�-
wio�ny.

ks.�prof.�Ta�de�usz�Guz,�„Nasz�Dzien�nik”, 6�kwiet�nia

n Mó�wi�my�dzi�siaj�gło�śno�o po�trze�bie�re�for�my�Unii�Eu�ro�-
pej�skiej.�Wy�da�je�się,�że�trze�ba�jej�przy�wró�cić�zdro�wy�fun�-
da�ment,�któ�rym�jest�De�ka�log�i war�to�ści�chrze�ści�jań�skie.
Nie�wy�star�czą�war�to�ści�go�spo�dar�cze,�eko�no�micz�ne.�Po�-
trzeb�ne�są�war�to�ści�etycz�ne� i re�li�gij�ne.� (…)�Co�raz�czę�-
ściej� w śro�do�wi�skach� lu�dzi� my�ślą�cych� i od�po�wie�dzial�-
nych�wy�su�wa�ny�jest�po�stu�lat,�by�Unię�Eu�ro�pej�ską�prze�-
kształ�cić�we „Wspól�no�tę�Na�ro�dów�Eu�ro�py” i oprzeć
ja�na war�to�ściach�chrze�ści�jań�skich.

bp�Igna�cy�Dec,�ho�mi�lia, 4�kwiet�nia

n Je�że�li�ktoś�chce�te�raz�szu�kać�in�ne�go�fun�da�men�tu�dla
po�rząd�ku�spo�łecz�ne�go�czy�mię�dzy�na�ro�do�we�go�–�nie�tyl�ko
bez�Bo�ga, lecz�tak�że�wbrew�Pa�nu�Bo�gu�–�to�mu�si�wie�-
dzieć,�że�się�ten�po�rzą�dek�nie�ostoi.�Mó�wi�łem�to�wie�lo�-
krot�nie�i po�wta�rzam�te�raz,�z pew�no�ścią�więk�szą�niż�ma�-
te�ma�tycz�na,�bo�mó�wię�to�z pew�no�ścią�teo�lo�gicz�ną:�to
się�nie�ostoi. Pro�szę�po�pa�trzeć,�co�się�dzie�je�z Unią�Eu�-
ro�pej�ską.�Za�czę�li�wal�czyć�z Pa�nem�Bo�giem�i te�raz�to�się
wszyst�ko�roz�pa�da.

Ję�dra�szew�ski

n Wbrew�in�ten�cjom� i usi�ło�wa�niom�ate�istycz�nych� le�wa�-
ków�świat�przy�szło�ści�na�le�ży�do lu�dzi�wie�rzą�cych�–�z jed�-
ne�go�oczy�wi�ste�go�po�wo�du:�to�wła�śnie�re�li�gia�na�ka�zu�-
je im�się�roz�mna�żać!

Lech�Ma�ko�wiec�ki,�„wSie�ci”, 10�kwiet�nia

n Bło�go�sła�wio�nym�skut�kiem�Smo�leń�ska jest�woj�na
pol�sko�-pol�ska, czy�li� nie�zgo�da� na rzą�dy� do�tych�cza�so�-
wych�elit.�A praw�dzi�we�do�bro�ze�Smo�leń�ska uda�się
wy�pro�wa�dzić�wów�czas,�gdy�ta�woj�na�się�za�koń�czy.�Po�-
przez�eli�mi�na�cję z ży�cia�pu�blicz�ne�go�obo�zu�Tar�go�wi�cy.

Piotr�Li�sie�wicz,�„Ga�ze�ta�Pol�ska”, 5�kwiet�nia

n Gdy�spo�glą�da�my�na Ju�da�sza, je�go�za�kła�ma�nie� i zło�-
dziej�stwo,�to�nam�z pew�no�ścią�na�su�wa�się�sko�ja�rze�nie,
że�lu�dzie�je�go�po�kro�ju�sto�ją�w tle�ka�ta�stro�fy�smo�leń�-
skiej�i te�go,�co�się�po niej�wy�da�rzy�ło.

Dec,�ho�mi�lia, 10�kwiet�nia

Wybrał
WALDEMAR��KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

: Pro�ku�ra�tu�ra� Okrę�go�wa� we
Wro�cła�wiu� wsz�czę�ła� śledz�two
w spra�wie�oskar�żeń�o gwałt�wy�su�-
nię�tych�wo�bec�jed�ne�go�z wro�cław�-
skich� pro�bosz�czów� przez� księ�dza
Ad�ria�na�K.�Do gwał�tu�mia�ło�dojść
przed la�ty,� kie�dy� ksiądz�Ad�rian� K.
był� jesz�cze� kle�ry�kiem.� Wkrót�ce
po na�gło�śnie�niu�tej�spra�wy�ksiądz
Ad�rian� sam� padł� ofia�rą� oskar�żeń.
Ujaw�nio�no�bo�wiem,�że�za po�mo�cą
ser�wi�su� spo�łecz�no�ścio�we�go� miał
roz�sy�łać�nie�let�nim�chłop�com�zdję�-
cia� ge�ni�ta�liów� i za�chę�cać� ich
do sek�su.� Po tej� re�we�la�cji� ksiądz

zo�stał� za�wie�szo�ny� w peł�nie�niu
funk�cji�wi�ka�re�go.�Wcze�śniej�oskar�-
ża�ny� przez� nie�go� ksiądz� po�że�gnał
się�z funk�cją�pro�bosz�cza.�Ca�ła�spra�-
wa� jest� bar�dzo� zaj�mu�ją�ca.� Ksiądz
Ad�rian� K.� opo�wia�da� bo�wiem
o związ�kach�he�te�ro�i ho�mo�sek�su�al�-
nych,� któ�rych� bo�ha�te�ra�mi� są� ka�-
pła�ni�z wro�cław�skiej�ku�rii,�co�oczy�-
wi�ście� bu�dzi� spo�re� za�in�te�re�so�wa�-
nie�wier�nych.�Rzecz�nik�Pro�ku�ra�tu�ry
Okrę�go�wej�we�Wro�cła�wiu�oświad�-
czył,�że�z uwa�gi�na cha�rak�ter�spra�-
wy�pro�ku�ra�tu�ra�nie�bę�dzie�in�for�mo�-
wać�o jej�szcze�gó�łach.�Są�dzi�my,�że
ze� wzglę�du� na cha�rak�ter� ta�kich
spraw�na�le�ży�je�wła�śnie�ujaw�niać.

: Po�seł�Do�mi�nik�Tar�czyń�ski�z PiS
zło�żył� in�ter�pe�la�cję� do mi�ni�stra
spra�wie�dli�wo�ści�z żą�da�niem�roz�pa�-

trze�nia�moż�li�wo�ści�za�ostrze�nia�pra�-
wa� kar�ne�go�wo�bec� ak�tów�ob�ra�zy
uczuć� re�li�gij�nych.� Zda�niem� po�sła
w Pol�sce� mno�żą� się� wy�da�rze�nia,
któ�re� ob�ra�ża�ją� wia�rę� ka�to�li�ków.
O wska�zy�wa�nych� prze�ze� mnie
przy�pad�kach�by�ły�za�wsze�in�for�mo�-
wa�ne� od�po�wied�nie� or�ga�ny� ści�ga�-
nia�–�pi�sze�po�seł�Tar�czyń�ski.�Sy�pie
przy�kła�da�mi.� Wy�sta�wie�nie� „Klą�-
twy”� w Te�trze� Po�wszech�nym
w War�sza�wie,�wy�skok�dwóch�pa�-
nów� pi�ją�cych� al�ko�hol� w cza�sie
mszy�w jed�nym�z ko�ścio�łów�w Po�-
zna�niu,� po�ja�wie�nie� się� na�gie�go
męż�czy�zny�na na�bo�żeń�stwie�w jed�-
nej� z pol�skich� ka�tedr,� za�pre�zen�to�-
wa�nie�pod�czas�jed�ne�go�z tzw.�czar�-
nych� mar�szów� trans�pa�ren�tu,
na któ�rym�wid�niał�krzyż�wry�so�wa�-
ny�w rę�kę� z wy�su�nię�tym� środ�ko�-

wym�pal�cem.�Pa�nie�po�śle!�To�był
nasz�środ�ko�wy�pa�lec!

: Fun�da�cja�Wol�ność�od Re�li�gii�or�-
ga�ni�zu�je�pią�tą�już�kam�pa�nię�bil�l�bo�-
ar�do�wą�na rzecz�szko�ły�świec�kiej.
W tym�ro�ku�wy�bra�no�ha�sło�„Szko�-
ła� to� nie� ko�ściół”,� co� wy�da�je� się
nie�zwy�kle� traf�ne� w świe�tle� in�for�-
ma�cji� z ca�łej� Pol�ski� o spo�so�bie,
w ja�ki�prze�pro�wa�dza�ne�są�re�ko�lek�-
cje�w szko�łach,�gdzie�bez�żad�nych
już�za�ha�mo�wań�księ�ża�prze�mie�nia�-
ją� sa�le� gim�na�stycz�ne� w ka�pli�ce,
a kla�sy�w kon�fe�sjo�na�ły.�Bil�l�bo�ar�dy
bę�dą� eks�po�no�wa�ne� do koń�ca
kwiet�nia� na po�nad 50� no�śni�kach
w 30�mia�stach.

JAN

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.
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Wkrót�ce�po wy�gra�nych�przez�PiS�wy�bo�rach
par�la�men�tar�nych�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�spo�tkał
się� z nie�któ�ry�mi� au�to�ra�mi� te�go� suk�ce�su.
W spo�tka�niu� uczest�ni�czył� m.in.� Ja�ro�sław
Grze�sik,� je�den�z czo�ło�wych�dzia�ła�czy�gór�ni�-
czej� „So�li�dar�no�ści”.�Ktoś� go�Ka�czyń�skie�mu
przed�sta�wił.�Pre�zes�PiS�po�zwo�lił�so�bie�wów�-
czas�na de�li�kat�ny�żar�cik:
–� Aaa,� pan� związ�ko�wiec.� A ja� my�śla�łem,�

że�biz�nes�men�–�po�wie�dział.
–� To� wszyst�ko� są� pod�łe� oszczer�stwa� te�go

szma�tław�ca!�–�miał�się�obu�rzyć�Grze�sik.
–�Zo�ba�czy�my,�zo�ba�czy�my�–�mruk�nął�Ja�ro�-

sław�Ka�czyń�ski.

Au�dyt
Brud�nym� szma�tław�cem� jest� ty�go�dnik

„NIE”.�W paź�dzier�ni�ku 2015�r.�na ła�mach�ty�-
go�dni�ka�uka�zał�się�ar�ty�kuł�pt.�„Ćwierć�bań�ki
i ca�ła�Szy�dło”.�Opi�sa�li�śmy�w nim�me�cha�nizm
okra�da�nia�NSZZ�„So�li�dar�ność”�przez�dzia�ła�-
czy�związ�ko�wych.�
Za�czę�ło�się�od po�mru�ków.�To�po�mru�ki�wa�-

li� związ�kow�cy� z ko�pal�ni� Bo�brek�-Cen�trum
w By�to�miu.� Plot�ko�wa�li,� że� pła�co�ne� przez
nich�skład�ki�są�przy�własz�cza�ne�przez�dzia�ła�-
czy.�Ple�tli�coś�o le�wych�fak�tu�rach,�o fał�szo�-
wa�niu� do�ku�men�tów� po�świad�cza�ją�cych� za�-
kup� żyw�no�ści� dla� straj�ku�ją�cych� gór�ni�ków,
o wy�ciecz�kach,�któ�rych�nie�by�ło,�a któ�re�zo�-
sta�ły�roz�li�czo�ne�i o in�nych�cie�ka�wych�spo�so�-
bach�wy�pro�wa�dza�nia�pie�nię�dzy�z ka�sy�ko�mi�-
sji�za�kła�do�wej�NSZZ�„So�li�dar�ność”�w tej�ko�-
pal�ni.
Za�rząd� Re�gio�nu� Ślą�sko�-Dą�brow�skie�go

NSZZ�„So�li�dar�ność”� za�rzą�dził� au�dyt.�Człon�-
ko�wie�ko�mi�sji�re�wi�zyj�nej�po�je�cha�li�doBy�to�mia
i przej�rze�li�do�ku�men�ta�cję�fi�nan�so�wo�-księ�go�wą
ko�mi�sji� za�kła�do�wej.� Wy�kry�li� prze�stęp�stwa.
2�wrze�śnia 2015�r.�pod�pi�sa�li�się�pod pro�to�ko�-
łem�kon�tro�li.�Stwier�dza�li�w nim,�że:
–� do�ku�men�ta�cja� fi�nan�so�wo�-księ�go�wa� pro�-

wa�dzo�na�by�ła�nie�rze�tel�nie;
–�z do�ku�men�tów�nie�moż�na�by�ło�wy�wnio�-

sko�wać�za�kre�su,�ter�mi�nu�czy�miej�sca�re�ali�za�-
cji�or�ga�ni�zo�wa�nych�im�prez�oraz�licz�by�osób,
któ�re�bra�ły�w nich�udział;
–�nie�wia�do�mo�by�ło,� ile�osób�bra�ło�udział

w roz�li�cza�nych�z pie�nię�dzy�związ�ko�wych�wy�-
ciecz�kach,�a na�wet�czy�ta�kie�wy�ciecz�ki�w ogó�-
le�się�od�by�ły;
–�nie�rze�tel�nie�roz�li�cza�no�wy�dat�ki�zwią�za�ne

z or�ga�ni�zo�wa�ny�mi�ma�ni�fe�sta�cja�mi�czy�ak�cja�-
mi�straj�ko�wy�mi.
W pro�to�ko�le�wy�mie�nio�no�dwie�knaj�py�na�-

le�żą�ce� do mał�żeń�stwa� z Za�brza,� uzna�jąc,� że
wy�dat�ki�zwią�za�ne�z usłu�ga�mi� świad�czo�ny�mi
przez� re�stau�ra�to�rów� „bu�dzą� szcze�gól�ną� wąt�-
pli�wość”.�Wy�mie�nio�no�su�mę 201,5�tys.�zł.
Za�uwa�żo�no,�że�nie�ma�roz�li�cze�nia� fak�tu�ry

za za�kup� oko�licz�no�ścio�wych� ku�fli� piw�nych
na kwo�tę 40� tys.� zł.�Ta�kie� ku�fle� tra�dy�cyj�nie
wrę�cza�ne�są�gór�ni�kom�pod�czas�bar�bór�ko�wych
karczm�piw�nych.�Nie�wia�do�mo�jed�nak�by�ło,
czy�aku�rat�te�ku�fle�w ogó�le�zo�sta�ły�za�ku�pio�ne,
choć�za nie�za�pła�co�no.
Kon�tro�le�rzy� przy�cze�pi�li� się� do fak�tu�ry

na su�mę 27,5�tys.�zł.�Fak�tu�ra�do�ty�czy�ła�po�sił�-
ków� do�star�czo�nych� straj�ku�ją�cym� gór�ni�kom,
gdy�tym�cza�sem�oka�za�ło�się,�że�po�sił�ki�do�star�-
czy�ła�in�na�fir�ma,�któ�rej�za�pła�co�no�na pod�sta�-
wie�osob�nych�ra�chun�ków.
Nie�pra�wi�dło�wo�ści�wy�mie�nio�nych�w pro�to�-

ko�le� by�ło� wię�cej,� jak� choć�by� wy�pła�ca�nie
związ�ko�wych�pie�nię�dzy�w ban�ko�ma�cie.�Ska�la
prze�krę�tów� mo�gła� być� znacz�nie� więk�sza.�

Au�dyt�do�ty�czył�tyl�ko 2014�r.�i pierw�szych�pię�-
ciu�mie�się�cy 2015�r.
Człon�ko�wie�ko�mi�sji�re�wi�zyj�nej�za�rzą�du�re�-

gio�nu�by�li�prze�ra�że�ni�tym,�co�usta�li�li.�Ba�li�się
po�dać� te� fak�ty� do wia�do�mo�ści� pu�blicz�nej.
Wię�cej�na�wet�–�ba�li�się�zło�żyć�za�wia�do�mie�nie
o po�peł�nie�niu� prze�stęp�stwa.� Ze�stra�cha�ni
po ci�chu�tyl�ko�mó�wi�li�o usta�le�niach.�Krą�ży�ły
nie�ja�sne�po�gło�ski.�Wresz�cie�któ�ryś�z nich�od�-
wa�żył�się�wsa�dzić�pro�to�kół�do ko�per�ty�i wy�-
słać� list� na ad�res� Pro�ku�ra�tu�ry� Re�jo�no�wej
w By�to�miu.�List�miał�cha�rak�ter�ano�ni�mu.

Szy�dło
Nie�trud�no� zro�zu�mieć,� cze�go� oba�wia�li� się

au�dy�to�rzy� z Za�rzą�du� Re�gio�nu� Ślą�sko�-Dą�-
brow�skie�go� NSZZ� „So�li�dar�ność”� i dla�cze�go
tak� nie�chęt�nie� kie�ro�wa�li� do pro�ku�ra�tu�ry� za�-
wia�do�mie�nie� o stwier�dzo�nych� prze�krę�tach.
Prze�wod�ni�czą�cym�Ko�mi�sji�Za�kła�do�wej�NSZZ
„So�li�dar�ność”�w ko�pal�ni�Bo�brek�-Cen�trum�był
wów�czas�i do dziś�jest�Ja�ro�sław�Grze�sik.
Grze�sik� po�nad�to� jest� prze�wod�ni�czą�cym

Sek�cji�Kra�jo�wej�Gór�nic�twa�Wę�gla�Ka�mien�ne�-
go�NSZZ�„So�li�dar�ność”.�Za�sia�da�w Ko�mi�sji
Kra�jo�wej.� Ma� wpływ� na de�cy�zje� ka�dro�we
w spół�kach� gór�ni�czych.�Mi�ni�stro�wie� uzgad�-
nia�li� z nim�no�mi�na�cje�na sta�no�wi�ska�pre�ze�-
sów�i wi�ce�pre�ze�sów.
To�wła�śnie

Ja�ro�sław�Grze�sik�był�współ�or�-
ga�ni�za�to�rem�kam�pa�nii�Be�aty
Szy�dło�na Ślą�sku.�Przy�go�to�wy�-
wał�wie�ce,�w któ�rych�bra�ła
udział,�i ma�ni�fe�sta�cje,�
na któ�rych�cze�le�szła�ja�ko�
kan�dy�dat�ka�PiS�na pre�mie�ra.

30� czerw�ca 2015� r.� te�le�wi�zja� pu�blicz�na� na
ży�wo�re�la�cjo�no�wa�ła�jej�wy�stą�pie�nie�przed bra�-
mą�głów�ną�ko�pal�ni�Bo�brek�-Cen�trum.
20�lip�ca 2015�r.�Szy�dło�i Grze�sik�uczest�ni�-

czy�li� we� wspól�nej� kon�fe�ren�cji� pra�so�wej,�
zor�ga�ni�zo�wa�nej�w sie�dzi�bie� za�rzą�du� re�gio�nu
„So�li�dar�no�ści”,� a po�świę�co�nej� przy�szło�ści
gór�nic�twa.
26�sierp�nia 2015�r.�Be�ata�Szy�dło�mia�ła�brie�-

fing�do�ty�czą�cy�gór�nic�twa�przed zli�kwi�do�wa�ną
nie�daw�no�za�brzań�ską�ko�pal�nią�Ma�ko�szo�wy.�Jej
wy�stą�pie�nie�po�now�nie�wy�emi�to�wa�ła�te�le�wi�zja.
30�wrze�śnia 2015�r.�obec�na�pre�mier�po�now�nie

by�ła� u Grze�si�ka� w ko�pal�ni� Bo�brek�-Cen�trum.
Za�uważ�my,�że�wi�zy�ta�ta�od�by�ła�się�nie�ca�ły�mie�-
siąc�po spo�rzą�dze�niu�pro�to�ko�łu,�któ�ry�na�stęp�nie

wy�sła�ny�zo�stał�do pro�ku�ra�tu�ry�ja�ko�część�za�wia�-
do�mie�nia�o po�peł�nie�niu�prze�stęp�stwa.
5�paź�dzier�ni�ka 2015� r.�Be�ata�Szy�dło�bra�ła

udział� w ogrom�nej� ma�ni�fe�sta�cji� w Brzesz�-
czach,� przy�go�to�wa�nej� przez�Mię�dzy�za�kła�do�-
wy� Ko�mi�tet� Pro�te�sta�cyj�no�-Straj�ko�wy.� Jed�-
nym�z głów�nych�or�ga�ni�za�to�rów�te�go�pro�te�stu
znów�był�Ja�ro�sław�Grze�sik.

Śledz�two
Trwa�ła�kam�pa�nia�wy�bor�cza�i każ�dy�wi�dział,

że�PiS�idzie�jak�bu�rza.�Za�sta�na�wia�no�się�tyl�ko,
jak� wiel�kie� bę�dzie� to� zwy�cię�stwo.� To�też� nic
dziw�ne�go,� że� pro�ku�ra�tu�ra� po�trak�to�wa�ła� do�-
nie�sie�nie�w spra�wie�nie�pra�wi�dło�wo�ści,�do ja�-
kich�do�szło�w Ko�mi�sji�Za�kła�do�wej�„So�li�dar�-
no�ści”�w ko�pal�ni�Bo�brek�-Cen�trum,�jak�go�rą�-
cy� kar�to�fel.� Kar�to�fel� zo�stał� prze�ka�za�ny� Ko�-
men�dzie�Miej�skiej�Po�li�cji�w By�to�miu�i na czas
ja�kiś�utknął�w Wy�dzia�le�do Wal�ki�z Prze�stęp�-
czo�ścią�Go�spo�dar�czą.
Śledz�two�cią�gle�trwa.�Ja�kieś�za�rzu�ty�uda�ło

się�wresz�cie�po�sta�wić.�W stan�po�dej�rze�nia�po�-
sta�wio�no�wi�ce�prze�wod�ni�czą�ce�go�Ko�mi�sji�Za�-
kła�do�wej�„So�li�dar�no�ści”�w ko�pal�ni�„Bo�brek�-
-Cen�trum”�i trzy�in�ne�oso�by.�Dwie�z nich�to
pa�nie�od�po�wie�dzial�ne�za pro�wa�dze�nie�do�ku�-
men�ta�cji�biu�ro�wej.
Wszyst�kie� za�rzu�ty� do�ty�czą� fak�tów� opi�sa�-

nych�w pro�to�ko�le�ko�mi�sji� re�wi�zyj�nej.�Wi�ce�-
prze�wod�ni�czą�ce�mu� za�rzu�co�no� m.in.,� że
związ�ko�we� pie�nią�dze� wy�pła�cał� w ban�ko�ma�-
cie.� Ze�bra�no� do�wo�dy� fik�cyj�nych� wy�jaz�dów
na ak�cje� pro�te�sta�cyj�ne,� któ�re� to� wy�jaz�dy� fi�-
nan�so�wa�ne� by�ły� ze� związ�ko�wych� pie�nię�dzy.
Wy�sy�ła�ni� na pro�te�sty� związ�kow�cy� zo�sta�li
prze�słu�cha�ni�i stwier�dzi�li,�że�pierw�sze�sły�szą,
aby� w wy�mie�nio�nych� ak�cjach� bra�li� udział.
Na�li�czo�no�już�po�nad�sto�po�dró�ży�w róż�ne�czę�-
ści�kra�ju,�któ�re�de fac to się�nie�od�by�ły.
Cią�gle�ba�da�ny�jest�wą�tek�ku�fli.�Spraw�dza�ny

jest�wą�tek�kar�mie�nia�gór�ni�ków�pod�czas�straj�-
ku,�ja�ki�w stycz�niu 2015�r.�od�był�się�prze�ciw�-
ko� pla�nom� rzą�du� Ewy�Ko�pacz,� do�ty�czą�cym
za�mknię�cia� nie�któ�rych� ko�palń.� Ba�da�ne� są
szcze�gó�ły�współ�pra�cy�związ�ko�wych�dzia�ła�czy
z dwie�ma�za�brzań�ski�mi�knaj�pa�mi,�wy�mie�nio�-
ny�mi�w pro�to�ko�le.
Ja�ro�sław�Grze�sik�w śledz�twie�też�wy�stę�pu�-

je.�Ma�sta�tus�świad�ka.�Mar�twi�się�ca�łą�tą�hi�sto�-
rią.�Mó�wi,�że�„So�li�dar�ność”�cze�ka�na pra�wo�-
moc�ne�wy�ro�ki�ska�zu�ją�ce.�Wte�dy�on�i po�zo�sta�-
li� człon�ko�wie� władz� związ�ku� bę�dą� za�sta�na�-
wiać�się,�ja�kie�na�le�ży�wy�cią�gnąć�kon�se�kwen�-
cje�wo�bec�osób�za�mie�sza�nych�w afe�rę.

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl

Fik�cyj�ne�pro�te�sty�i straj�ki
Sie�dem�na�ście�mie�się�cy�po opi�sa�niu�przez�nas�tej�afe�ry�pro�ku�ra�tu�ra�wresz�cie
od�wa�ży�ła�się�po�sta�wić�za�rzu�ty�nie�któ�rym�dzia�ła�czom�„So�li�dar�no�ści”.
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zAlarm che micz ny na po czcie w Wit ko -
wie w po wie cie gnieź nień skim. Z jed nej
z pa czek wy do by wał się nie moż li wy
do znie sie nia smród. Kil ka osób do sta ło
nud no ści. We zwa no jed nost kę ra tow nic -
twa che micz ne go. Wy do by ła gni ją ce jaj ka
lę go we bę dą ce pol ską bro nią che micz ną.

z27-let ni miesz ka niec gmi ny Ser ni ki po je -
chał do Ro kit na nad rze kę Wieprz, by spo -
tkać się ze zna jo my mi. Szu ka jąc ich,
wpadł do roz pa dli ny. Przy wy do by wa niu
au ta ubru dził się w bło cie. Po sta no wił
umyć się w rze ce, a zmo czo ne ubra nie wy -
su szyć nad ogni skiem. Sil ny wiatr prze -
niósł ogień na sa mo chód, któ ry kom plet -
nie spło nął. To nie był ko niec nie szczęść

pe chow ca. Na miej sce przy je cha ła po li cja.
Wy dmu chał 1,8 pro mi la.

zW Cho rzo wie dwaj po li cjan ci do strze gli
na wia duk cie ko le jo wym w po bli żu ko -
men dy tłum ga piów. Kie dy po de szli bli żej,
oka za ło się, że lu dzie ga pią się na męż czy -
znę, któ ry le żał na to rach. Po li cjan ci ze -
psu li ga piom za ba wę. Ścią gnę li nie przy -
tom ne go z to rów. Kie dy roz po czy na li re -
ani ma cję, obok nich prze je chał po ciąg.
Za wie dze ni wi dzo wie ru szy li pi sać na mu -
rach ChWDP.

zCzte rech męż czyzn w śred nim wie ku
ukra dło 60 me trów prze wo dów mie dzia -
nych przy to rach na od cin ku Bu cze -To po -
rów. Dla uła twie nia so bie ro bo ty wy na ję li
ko par kę. Jej ope ra tor oczy ścił te ren i od -
sło nił wej ścia do tu ne li, w któ rych le żał ka -
bel. Męż czy zna był świę cie prze ko na ny, że
zo stał wy na ję ty do do ko ny wa nia nie zbęd -
nych na praw i wy mia ny oka blo wa nia. Zło -

dzie je ope ra to ro wi ko par ki za ro bo tę oczy -
wi ście nie za pła ci li.

zMiesz ka niec Kro to szy na za dzwo nił
na po li cję z in for ma cją, że coś się pa li
na pro me na dzie obok dys kon tu Bie dron ka.
Je go zda niem mo gło to być drze wo, ław -
ka lub krzew. Oka za ło się, że by ła to pu -
blicz na to a le ta. W zglisz czach stra ża cy
zna leź li cia ło ludz kie. Ja ki kraj, ta ki He ro -
stra tos.

zMło dy męż czy zna przy niósł na ko mi sa -
riat w Tu cho wie nie wy buch z cza -
sów I woj ny świa to wej. Był to sko ro do wa -
ny po cisk ar ty le ryj ski 75 mm wraz z ode -
rwa nym za pal ni kiem i ła dun kiem mio ta ją -
cym. Zna lazł go na spa ce rze w le sie. Wło -
żył do fo lio wej re kla mów ki i za niósł po li -
cjan tom, któ rzy prze ra że ni na tych miast
opu ści li bu dy nek. Ewa ku owa no tak że
miesz kań ców do mu znaj du ją ce go się
w bez po śred nim są siedz twie. Po li cja

wszyst ko wie, ale jak daw no te mu by -
ła, I woj na chy ba nie wie.

zNa Osie dlu Mło dych w Świd ni cy po ja wi -
ła się ko mor nicz ka. Mia ła prze pro wa dzić
eks mi sję lo ka tor ki, któ ra od lat za le ga ła
z opła ta mi czyn szo wy mi. Eks mi sji nie uda -
ło się prze pro wa dzić, bo ko bie ta się po wie -
si ła. Zo sta wi ła list po że gnal ny. Na wi dok
po wie szo nej ko mor nicz ka ucie kła. Po go to -
wie we zwa li to wa rzy szą cy jej pra cow ni cy
fir my trans por to wej. 48-lat kę uda ło się
ura to wać, a eg ze ku cję cza so wo wstrzy -
ma no w związ ku z pró ba eg ze ku cji.

zW jed nym z blo ków przy ul. Tu ry stycz nej
w Ja strzę biu -Zdro ju pi ja ny 35-la tek chciał
wy sko czyć z szó ste go pię tra. Swo ją pró bę
sa mo bój czą trans mi to wał przez in ter net.
Na trans mi sję na tknął się je go są siad.
Męż czy zna bły ska wicz nie za re ago wał
i wcią gnął de spe ra ta na klat kę scho do wą,
psu jąc in ter nau tom spek takl.

Wieści
gminne

i inne

POLSKA  z  bliska

Ma�rek�Gi�bas�zło�żył�w Są�dzie�Re�jo�-
no�wym� w Sej�nach� pry�wat�ny� akt
oskar�że�nia� prze�ciw�ko� Grze�go�rzo�wi
Zu�bo�wi�czo�wi,�se�kre�ta�rzo�wi�po�wia�to�-
we�mu�PiS.�Jak�wia�do�mo,�ka�cza�par�tia
wy�rzu�ci�ła�Gi�ba�sa�ze�swo�ich�sze�re�gów,
bo�wy�stą�pił�w fil�mie�por�no.�Zu�bo�wicz
opo�wie�dział�o tym�ga�ze�tom,�co�czło�-
nek�uznał�za na�ru�sze�nie�je�go�praw.�
Pro�ces�za�koń�czył�się�na jed�nej�roz�-

pra�wie.�Pew�nie�w tro�sce�o wi�ze�ru�nek
PiS� zo�stał� utaj�nio�ny,� choć� żad�na� ze
stron�o to�nie�wnio�sko�wa�ła.�Za�war�to
ugo�dę,� któ�rej� treść� oka�za�ła� się� nie�-
jaw�na.�De�cy�zję� o jej� za�taj�nie�niu� też
pod�jął�sąd.

Bez�ro�bot�ni,�aż�mi�ło�pa�trzeć
Sej�ny� ma�ją 5641� miesz�kań�ców,

w tym� więk�szość� pań.� Przez� po�-
nad 100�lat,�do 1925�r.,�by�ły�sto�li�cą�bi�-
skup�stwa.�O cza�sach�świet�no�ści�przy�-
po�mi�na�je�dy�nie�Ba�zy�li�ka�Na�wie�dze�-
nia�Naj�święt�szej�Ma�rii�Pan�ny.
Za�dłu�że�nie� się�ga 9� mln� zł.� Bur�-

mistrz�Ar�ka�diusz�No�wal�ski� tnie� się
z ra�dą� miej�ską,� w któ�rej� więk�szość
ma�ją� po�plecz�ni�cy� sta�re�go� wło�da�rza.
Te�go,�po któ�rym�No�wal�ski�odzie�dzi�-
czył�dług.�Są�to�ra�czej�przed�sta�wi�cie�-
le� ko�te�rii� niż� par�tii.� Mia�stecz�kiem
wstrzą�sa�ją�swa�ry�tak�wiel�kie,�że�te�go�-
rocz�ny�bu�dżet�po raz�ko�lej�ny�usta�li�ła
Re�gio�nal�na�Izba�Ob�ra�chun�ko�wa.�
–� Już�we�wrze�śniu� za�brak�nie�pie�-

nię�dzy�na wy�pła�ty�pen�sji�dla�pra�cow�-
ni�ków� Urzę�du� Mia�sta.� Nie� bę�dzie
Dni�Sejn�–�za�po�wie�dział�kil�ka�dni�te�-
mu�No�wal�ski. I ni�cze�go� nie� zmie�ni
fakt,�że�od po�cząt�ku�urzę�do�wa�nia�jeź�-
dzi�do pra�cy�ro�we�rem.
W lu�tym 2017�r.�w urzę�dzie�pra�cy

by�ło� za�re�je�stro�wa�nych 1300� pe�ten�-
tów.�Mniej�niż 200�osób�mia�ło�pra�wo
do za�sił�ku.

Seks�w urzę�dzie�pra�cy
Ta� ar�mia� lu�dzi�ma� do wy�bo�ru 14

ofert�pra�cy.�Żad�nej�z ryn�ku.�Wszyst�-
kie�to�pro�po�zy�cje�ro�bót�pu�blicz�nych
dla� bez�ro�bot�nych,� sub�sy�dio�wa�ne,
prze�zna�czo�nych�dla�osób�za�re�je�stro�-
wa�nych�w urzę�dzie�pra�cy.�Do wy�bo�ru
po�moc� ad�mi�ni�stra�cyj�na.� Opie�kun.
Ro�bot�nik�go�spo�dar�czy…�Dowy�pła�ty
naj�niż�sza�kra�jo�wa.

To w tym urzę dzie pra cy

je go kie row nik od był sto -

su nek płcio wy z pe tent -

ką. On na le żał do miej -

sco wej eli ty. Ogól nie po -

wa ża ny rad ny, mąż i oj -

ciec ro dzi ny. Ona mia -

ła 23 la ta. Chcia ła zo stać

bi blio te kar ką w szko le. 

Ko�bie�ta,�a w ślad�za nią�pro�ku�ra�tu�-
ra,� oskar�ży�ła� męż�czy�znę� o gwałt.
Mia�ła 1,5�pro�mi�la�al�ko�ho�lu�we�krwi,
bo�na dzień�do�bry�zro�bi�li�bu�tel�kę,�że�-
by�się�ła�twiej�ne�go�cjo�wa�ło.�
Sąd� stwier�dził,� że� urzęd�nik� nie

zgwał�cił,�a je�dy�nie�wy�ko�rzy�stał�bez�-
rad�ność� ko�bie�ty� i nie�umyśl�nie� spo�-
wo�do�wał�uszko�dze�nie� cia�ła.�Wy�rok:
8�mie�się�cy� w za�wie�sze�niu� na 2� la�ta
i 15�tys.�zł�za�dość�uczy�nie�nia.

Na�dzie�ja�spo�tka�na�
na si�łow�ni�
Ma�rek�Gi�bas�wpadł�w oko�Grze�go�-

rzo�wi�Zu�bo�wi�czo�wi 5�lat�te�mu.�Spo�-
tka�li� się� na si�łow�ni.� Wy�spor�to�wa�-
ny, 38�lat,�nie�bie�skie�oczy,�bez�zo�bo�-
wią�zań�w po�sta�ci�ro�dzi�ny.�Szkół�ni�by
nie�ma,�ale�na oko�wi�dać,�że�to�czło�-
wiek� or�kie�stra.� Fo�to�gra�fu�je,� pi�sze
tek�sty�pio�se�nek,�ma�rzy�o mo�de�lin�gu.
–�Mo�że�do par�tii�wstą�pisz?�–�za�ga�-

dał�Zu�bo�wicz.

–�Do ja�kiej�par�tii?�–�za�py�tał� tam�-
ten.�– PiS.�– Aha.�Ka�czyń�ski.�Tro�ska
o lu�dzi?� Bę�dzie� chleb� i do chle�ba?
Mo�że�być…
Choć�we�wspo�mnie�niach�Zu�bo�wi�-

cza�Ma�rek�cho�dził�za nim�dwa�ty�go�-
dnie�i bła�gał�o le�gi�ty�ma�cję.�
Gi�bas� ro�bił,� co� mógł.� Jeź�dził

na rocz�ni�ce,� mie�sięcz�ni�ce,� pod�no�sił
rę�kę,�kie�dy�te�go�od nie�go�ocze�ki�wa�-
no.�Nie�chciał�w za�mian�wie�le.�Tyl�ko
ro�bo�tę�za biur�kiem,�jak�już�PiS�zwy�-
cię�żył.�Za ty�le�lat�ha�ró�wy…�Da�li�za�-
ję�cie�w szko�le,�a i to�na czas�okre�ślo�-
ny.�Przy�nieś,�wy�nieś,�przy�kręć.

Ak�tyw�ność�człon�ka�w łóż�ku
Zu�bo�wicz� nie� ukry�wa,� że� li�czył

na wiel�ką�ak�tyw�ność�no�we�go�człon�-
ka.� Dla�te�go� za nie�go� po�rę�czył.� Ale
nie�ta�ką�do�słow�ną�ak�tyw�ność,�w łóż�-
ku.�
–�My�śla�łem,�że�pad�nę,�jak�zo�ba�czy�-

łem� film�por�no� z udzia�łem�na�sze�go
dzia�ła�cza�–�opo�wia�da.�Nor�mal�nie�nie
oglą�da� por�no.� Brzy�dzi� się.� Jed�nak
ktoś� życz�li�wy� po�de�słał� mu� lin�-
ka.�–�Co�ro�bić?�–�my�ślał.

–� Jed�nak� po�szły� plot�ki,� że� to� ja
w tym�łóż�ku�–�zdra�dza.�–�Na�wet�wła�-
dze�par�tii�py�ta�ły,�dla�cze�go�się�zde�cy�-
do�wa�łem.�Czy�żon�ki�nie�mam.�To�był
tyl�ko� żart,� ale� mu�sia�łem� za�re�ago�-
wać�–�tłu�ma�czy.
Nie�miał�wąt�pli�wo�ści�co�do toż�sa�-

mo�ści�ak�to�ra.�Co�mo�że�w tej�sy�tu�acji
zro�bić�se�kre�tarz�PiS?�A na�wet�se�kre�-
tarz�in�nej�par�tii?
–�Niech�pa�ni�uczci�wie�po�wie,�czy

SLD�prze�łknę�ło�by�coś�ta�kie�go?�–�do�-
ci�ska.�–�Zwłasz�cza,�że�czło�nek�dzia�łał
z ni�skich�po�bu�dek.�Dla�pie�nię�dzy.�
Jest� ta�jem�ni�cą� po�li�szy�ne�la,� że

zmie�ni�ło�wła�ści�cie�la 400 zł.�Ta�kie�by�-
ło�ho�no�ra�rium�Gi�ba�sa.�Mó�wi�się,�że
dał�cia�ła�dla�po�zna�nej�w ne�cie�ko�bie�-
ty,� z któ�rą� chciał� stwo�rzyć� zwią�zek.

To� mo�gła� być� mi�łość� ży�cia.� Pra�wie
czter�dzie�cha na kar�ku,�la�da�mo�ment
wto�pi� się�w sza�ry� tłum,�więc�za�wal�-
czył�o lep�sze�ju�tro.
Spra�wą� za�ję�li� się� mi�ni�stro�wie

Krzysz�tof� Jur�giel� i Ja�ro�sław�Zie�liń�-
ski. 3�dni�póź�niej�Gi�bas�był�już�bez�-
par�tyj�ny.� Wieść� gmin�na� nie�sie,� że
gum�ką� mysz�ką� po�słu�żył� się� Zie�liń�-
ski,� szef� wszyst�kich� pol�skich� po�li�-
cjan�tów.�Mi�ni�ster�za�prze�czył.�To�by�-
ła� de�cy�zja� ko�le�gial�na,� choć� na�tu�ral�-
nie�słusz�na.�
–�Cho�dzi� o etos,� któ�ry� bu�du�je�my

od lat�–�pod�kre�ślił.

Swo�jacz�ki�przy kar�tach
W miej�sco�wym�PiS� li�czą� się� dwa

na�zwi�ska.�Wo�je�wódz�kie�go� prze�wod�-
ni�czą�ce�go�Krzysz�to�fa�Jur�gie�la�i prze�-
wod�ni�czą�cej� po�wia�to�wej� An�ny� Sie�-
bert.� Przez� bli�sko 40� lat� pi�gu�ły
z miej�sco�we�go� szpi�ta�la.� Zo�sta�ła� po�-
wia�to�wą�rad�ną�do�pie�ro�wte�dy,�kie�dy
w 2013�r.�po�przed�ni�ka�pra�wo�moc�nie
ska�za�no�za jaz�dę�na dwóch�ga�zach.
Pie�lę�gniar�ka� Sie�bert� znaj�du�je� się

w wy�ka�zie� www.mi�sie�wi�cze.pl,� bo

po zwy�cię�stwie� PiS� awan�so�wa�ła
na sta�no�wi�sko�kie�row�ni�ka�au�gu�stow�-
skie�go�KRUS�-u.
An�na� Woj�now�ska,� cór�ka� do�brej

zna�jo�mej� Sie�bert,� też� do�świad�czy�ła
do�brej� zmia�ny.� Nie�ocze�ki�wa�nie� zo�-
sta�ła� za�stęp�cą� kie�row�ni�ka� Agen�cji
Re�struk�tu�ry�za�cji�i Mo�der�ni�za�cji�Rol�-
nic�twa�w Su�wał�kach.
–�Czy�so�bie�po�ra�dzi?�Agen�cja�dys�-

po�nu�je� mi�lio�na�mi� zło�tych� –� ma�ją
wąt�pli�wo�ści� zna�jo�mi.� Nie� ukry�wa�ją
emo�cji.�Każ�dy�by�tak�chciał.�
–�Ab�so�lut�nie�nie�roz�da�ję�żad�nych

kart,� bo� ich� nie� mam� –� za�pew�ni�ła
dzien�ni�ka�rzy�An�na�Sie�bert.�–�Lu�dzie
ma�ją� ta�kie� ten�den�cje� do upo�li�tycz�-
nia�nia� wszyst�kie�go.� Nie� ro�zu�miem
te�go,� bo� każ�dy�ma� pra�wo� wy�star�to�-
wać� w kon�kur�sie� i,� je�śli� go� wy�gra,
peł�nić� kie�row�ni�cze� funk�cje.� Na�wet
je�śli�jest�bar�dzo�mło�dy.�Prze�cież�nie
świę�ci�garn�ki�le�pią�–�wy�ło�ży�ła�„Ga�ze�-
cie�Współ�cze�snej”.
Rzecz�w tym,�że�kon�kur�su�nie�by�-

ło.� Dla�cze�go� więc� po�sta�wio�no� na
Woj�now�ską?
Bo�speł�nia�usta�wo�we�kry�te�ria.�Jest

nie�ka�ra�na,�ko�rzy�sta� z praw�pu�blicz�-
nych,�ma�wyż�sze�wy�kształ�ce�nie.

Fa�ni�PiS
Sej�neń�ski� PiS� pro�wa�dzi� stro�nę

na fej�sie. 136�po�lu�bień.�Ty�leż�ob�ser�-
wu�ją�cych.
Próż�no�szu�kać�dys�ku�sji�o tym,�czy

człon�ko�wie�PiS�ma�ją�pra�wo�po go�dzi�-
nach�zaj�mo�wać�się,�czym�któ�ry�lu�bi.
Al�bo�o pra�cy.�Że�to�naj�więk�sze�do�bro.
Czy�pie�nią�dzach,�że�nie�śmier�dzą.�Tu
się�roz�ma�wia�o zbiór�ce�da�rów�wiel�ka�-
noc�nych�dla�kom�ba�tan�tów�z Kre�sów
Wschod�nich,� ewen�tu�al�nie� żoł�nier�-
zach�wy�klę�tych.
Ru�bry�kę� „Po�przed�nie� wy�da�rze�-

nia”�koń�czy�in�for�ma�cja,�że 18�czerw�-
ca 2016�r.�od�by�ło�się�spo�tka�nie�z re�-
dak�to�rem�Woj�cie�chem�Sum�liń�skim.
Fre�kwen�cja: 13�go�ści.
Jest�też�ru�bry�ka,�co�w przy�szło�ści.

Nie�ste�ty,� „nie�ma� żad�nych� zbli�ża�ją�-
cych�się�wy�da�rzeń”.

De�wa�sta�cja�mie�nia�
w in�ter�ne�cie
–� Akt� oskar�że�nia� jest� bez� sen�-

su� –� tłu�ma�czył� mi� przed roz�pra�wą
mec.�Mi�łosz�Sa�dow�ski,�re�pre�zen�tu�ją�-
cy� se�kre�ta�rza�PiS.�–�Oskar�ży�ciel� za�-
rzu�cił�mo�je�mu�klien�to�wi�de�wa�sta�cję
mie�nia.�Prze�cież�mie�nie�to�jest�te�le�-
wi�zor�al�bo�sa�mo�chód.
–�Dla�cze�go�nie�wy�na�jął�Pan�ad�wo�-

ka�ta?�–�do�ci�skam�Gi�ba�sa.�–�Bo�po�ra�-
dzi�łem�so�bie�sam�–�mó�wi.�
Czy� pa�pu�gę� Zu�bo�wi�cza� sfi�nan�so�-

wał�PiS?�Wkoń�cu�to�by�ła�waż�na�spra�-
wa�par�tyj�na.�Gi�bas�żą�dał 100�tys.�zł.
Se�kre�tarz�za obro�nę�war�to�ści�mógł�na
2�la�ta�tra�fić�do wię�zie�nia.
Zu�bo�wicz�za�prze�cza.�–�Ci�na gó�rze

mó�wi�li,�że� to�śmiesz�ne.�Drob�na�do�-
kucz�li�wość,�nie�spra�wa�–�wy�ja�śnia.
Gi�bas�jest�bez�pra�cy.�Ze�szko�ły�go

wy�la�li.�
–�Po�dob�no�fo�to�gra�fo�wał�się�z uczen�-

ni�ca�mi�–�mó�wi�Zu�bo�wicz.�Gi�bas�po�-
wi�nien�zna�leźć�so�bie�no�wą�ja�kąś�par�-
tię� bez� eto�su,� ale� le�piej� hoj�niej�sze
part�ner�ki.� Pra�cę� za�pew�nia� bo�wiem
tyl�ko�PiS.�

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Członek się nie stawia
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Ka�czyn� Sta�ry� le�ży� mię�dzy� Bia�łym�sto�-
kiem,�Za�mbro�wem�i Łom�żą.�Las�eter�-
ni�to�wych� da�chów. 40� dy�mów,� pra�-
wie 200�miesz�kań�ców.

Ka czyn  na le żał  do Ka czyń skich  her bu  Po -
mian, przod ków naj słod szych bliź nia ków świa -
ta. I jak  w 1921  r.  prze pro wa dza no  spis  po -
wszech ny, wszy scy miesz kań cy zgło si li na ro do -
wość pol ską.
An drzej  Brzó ska  z pi sma  Związ ku  Szlach ty

Pol skiej „Ver bum No bi le” wy śle dził w pa ra fial -
nych księ gach, że ro dzi na pie czę to wa ła się her -
bem, ale Su che kom na ty.
Więc nie  jest praw dą,  że herb Po mian na dał

Ka czyń skim w 1500  r.  sam król  Jan Ol bracht.
W rze czy wi sto ści  szla chec two  zo sta ło  ro dzi nie
ofia ro wa ne  przez  ry ce rza,  któ ry miał w her bie
trzy trą by, a pro te go wa nym od stą pił tyl ko jed ną,
za to z krzy żem.
Nie mu si też być praw dą, że Ka czyn był wła -

sno ścią Ka czyń skich. We wsi opo wia da ją, że kie -
dyś  w miej sco wym  dwo rze  re zy do wa li  Za wi -
stow scy. Ka czyń skich  tu  du żo,  bo  tak  na zwa li
wszyst kich  pod da nych.  Że by  pan  Ja ro sław  się
nie my lił, besz ta jąc po spól stwo.
W Ka czy nie  skle pu  nie  ma.  Jed no kla so wa

szko ła funk cjo no wa ła krót ko w la tach dwu dzie -
stych ubie głe go wie ku. Z in sty tu cji: pocz ta, ale
zre du ko wa na do skrzyn ki na li sty. No i świe tli -
cę 3 la ta te mu od bu do wa li. W po ło wie za unij ny
szmal, Bruk se la rzu ci ła 207 171 zł. Bu dy nek stoi
pu sty, chy ba że ja kieś we se le się tra fi. Al bo sty -
pa. Bo świe tli co we go nie ma. Lu dzie uwa ża ją, że
kul tu ra jest po trzeb na, ale w po sta ci pla cu za baw
dla dzie ci.
Więk szość miesz kań ców no si na zwi sko Pre ze sa

Pol ski. Opo wia da jąc o są sia dach, nie mó wią „uKa -
czyń skich”, tyl ko „u Pa weł ków”, „Igna siów”.
Od za wsze gło su ją na PiS. To się udzie la są sia -

dom, więc w ostat nich wy bo rach naj wię cej zwo -
len ni ków PiS miał wła śnie w po wie cie Wy so kie
Ma zo wiec kie.  Jed no myśl ność  ścią gnę ła  nie -
miec ką te le wi zję.
– Sie dzie li wmie ście kil ka dni, wy pro du ko wa -

li  pasz kwil  –  de ner wu je  się  jesz cze  dzi siaj  szef
wy dzia łu  or ga ni za cyj ne go  miej sco we go  sta ro -
stwa. Sta ro stą jest Bog dan Zie liń ski z PiS. Prze -
wod ni czą cy po wia to wych struk tur PiS. 

Pen�sje�są�wyż�sze�ce�ny�
sta�le�zniż�ku�ją
Na te re nie daw ne go dwo ru miesz ka Wła dy sław

Ka czyń ski. Naj więk szy wKa czy nie, 100-hek ta ro -
wy  rol nik.  Do brze  so bie  ra dzi.  –  Jak  wszy scy,
któ rzy wró ci li z USA z wor kiem do la rów – plot -
ku je wieś. 
Pa nu je prze ko na nie, że Pre zes Pol ski nie ma

kon ta nie z po wo du nie chę ci do ban ków, ale bra -
ku  ame ry kań skie go  epi zo du  w ży cio ry sie.  Jak
ktoś nie był w Sta nach, kon to mu nie po trzeb ne.
Chy ba, że chce wpa dać w de bet. 
Za wiel ką  wo dę  je cha li  wszy scy.  Cha łu pa

za cha łu pą. Tyl ko nie udacz ni cy nie.

Pra�ca�fi�zycz�na�nie�mę�czy�
(wsku�tek�mniej�sze�go�przy�cią�ga�nia)
Choć  rocz ni ca  ka ta stro fy  smo leń skiej,  Ja ro -

sław Ka czyń ski  orze  po le.  Słu pek  ter mo me tru
wspi na się pod 20 stop ni C. Chło dek od Na rwi,
na brzo zach pierw sze li ście. 
Cze kam pod do mem, aż zje dzie na obiad. Cha -

łu pa Ja ro sła wa oka za ła, w koń cu to pan na 50 hek -
ta rach. Pię tro wy słu pek, no wa sracz ko wa ele wa -
cja, na piw ni cach po ma rań czo wy klin kier, w al ta -
nie sznu ry na pra nie, pod obo rą sta ry Ur sus. 
–  Wy wia du  nie  bę dzie,  mąż  obiad  mu si

zjeść  –  od pę dza  ja kieś  bab sko,  ma jąc  w du pie
zda nie  Ja ro sła wa.  A prze cież  Ka czyń ski  mo że
mieć ocho tę opo wie dzieć „Nie”, jak to jest: być
pierw szym w Ka czy nie Sta rym. 
– Co na obiad? – do py tu ję. – By le co. Ro bo ty

du żo – za wi sa nad mo ty ką. Przy wra ca świet ność

grzę dzie  fio le to wych pry mu lek. Nie sta ra. Ład -
na. La tek so we rę ka wi ce, że by nie po bru dzić pa -
znok ci. We wsi mó wią,  że  ta  żon ka  to  wiel kie
szczę ście dla Ja ro sła wa. Nie od wrot nie. – Jej ro -
dzeń stwo z USA po mo gło po więk szyć go spo dar -
stwo – sły szę.
– Ko ty są? – py tam.
– No dwa. 
– Wy szła Pa ni za mąż dla na zwi ska? 
Wzru sza ra mio na mi. Ka czyń ski w tych stro -

nach sie dzi na Ka czyń skim. Nie wszy scy są spo -
krew nie ni, więc z bra ku la ku pan ny Ka czyń skie
ślu bu ją  ka wa le rom  Ka czyń skim,  bez  wy jąt ku
przed oł ta rzem ko ścio ła św. Do ro ty w Ro so cha -
tym Ko ściel nym. Dla te go na ród żą da, aby wy as -
fal to wać  skrót  Ka czyn -Ro so cha te,  bo  w py le
bru dzą się sa mo cho dy i bu ty.

Rą�ba�nie�drze�wa�to�ty�le�co�pi�sa�nie
na ma�szy�nie
Soł tys Sta ni sław Ka czyń ski (74 la ta, ogo rza ła

twarz,  gu mo fil ce)  na ry so wał  drze wo  ge ne alo -
gicz ne. Kto, kie dy, z kim. 
Przy cup nę li śmy  na stud ni  pod słup kiem

z nie tyn ko wa ne go  blocz ku,  kry te go  eter ni -
tem. – Ow szem, dom z PRL, ale zie mi przy by -
ło – chwa li się go spo darz. – By ły 3 ha,  jest 11.
W obo rze 15 doj nych krów i 10 ja łó wek – wy li -
cza.  Na tu ral nie  przod ko wie  by li  w USA.  Nie
wró ci li  z pu stą  rę ką.  On  też  bar dzo  się  sta rał.
W cza sach  PRL  był  człon kiem Związ ku Mło -
dzie ży Wiej skiej. Dzia łał w Ra dzie Wo je wódz -
kiej, jeź dził do War sza wy na zjaz dy. Za ra biał ja -
ko  kie row nik  świe tli cy  wiej skiej,  pro wa dził
sklep. Do pie ro jak zła mał no gę, prze stał. Soł ty -
su je od ćwierć wie ku. Z koń cem ka den cji za mie -
rza zło żyć urząd. 
– Czy Pol ska to do brze urzą dzo ny kraj? – py -

tam.
– Żal, że eme ry tu ra ni ska. 950 zł za ty le lat ha -

rów ki… – omi ja py ta nie. 
Kart ka  by le  ja kie go  pa pie ru  z na zwi ska mi

przod ków uno si się na wie trze. – Po kre wień stwo
z Pre ze sem jest przez Pio tra Ka czyń skie go, uro -
dzo ne go w 1857 r. w Ka czy nie, młod sze go bra ta
Ma rian ny,  pra dziad ka  Le cha  i Ja ro sła wa  Ka -
czyń skie go… – wy ja śnia. 

Ma rian na, bab ka bliź nia ków, miesz ka ła za pło -
tem. – O tam – soł tys po ka zu je cha łu pę w ru inie.
Po ślu bie  wy nio sła  się  do po bli skich  Oł da ków.
Bliź nia ki przy jeż dża ły nawa ka cje. Po ma ga li wpo -
lu. Nikt nie miał pew no ści, czy Lech bie gał z wi -
dła mi, a Ja ro sław trzy mał lej ce, czy od wrot nie.
Te raz bab ka w gro bie i Lech też. Ty le że ona

za po mnia na w Ro so cha tym, a on mię dzy kró la -
mi na Wa we lu. Żal, że tyl ko Mar ta po bra ciach
zo sta ła.  Na szczę ście  w Ka czy nie  wie dzą,  co
w ży ciu waż ne.
–  W na szej  cha łu pie  trzy  Ka czy nian ki  ma -

my – soł tys chwa li sy na. – Co dru gi dzie ciak we
wsi to Ka czy niak, na zwi sko nie zgi nie – za pew -
nia, tu ląc do sie bie trzy lat kę.

Ustrój�spo�łecz�ny�jest�trwa�ły,
a rzą�dy�ro�zum�ne
Ma rek Ka czyń ski kie ru je  le żą cą po są siedz ku

gmi ną No we Pie ku ty. Wójt od 1994 r. W prze szło -
ści po seł AWS. Nie ste ty czar na owca. Przez ja kiś
czas bu do wał  struk tu ry Pol ska  Jest Naj waż niej -
sza. Z PJN star to wał do Sej mu do rad ca rol ny i lo -
kal ny przed się bior ca Ja ro sław Ka czyń ski. Wziął
spo ro gło sów. Nie zo stał po słem, bo li sta pa dła.
– Moż na wie le zro bić, na praw dę – prze ko ny -

wał, jak praw dzi wy Ja ro sław Ka czyń ski. 
Ka czyn  pro wa dzi w lep sze  ju tro  bur mistrz

Czy że wa  An na  Bo guc ka.  W prze szło ści  na -
uczy ciel ka. Żo na po sła PiS i wi ce mi ni stra rol -
nic twa  Jac ka  Bo guc kie go.  Ten  Bo guc ki  też
roz po czął ka rie rę od wój to wa nia w Czy że wie.
Od pę kał dwie ka den cje. Od 2005 r. jest w Sej -
mie.  W tym  sa mym  ro ku  fo tel  wój ta  za ję ła
mał żon ka. 
13 paź dzier ni ka 2007 r. Czy żew na dał Ho no ro -

we Oby wa tel stwo Le cho wi Ka czyń skie mu. Pre -
zy dent oso bi ście po fa ty go wał się po glejt.
–  To  mo je  pierw sze  Ho no ro we  Oby wa tel -

stwo – uza sad nił. 
1  stycz nia 2011  r.  Czy żew  od zy skał  pra wa

miej skie. Wójt Bo guc ka z au to ma tu zo sta ła bur -
mistrz Bo guc ką, co da je na dzie ję, że na wet je śli
PiS  zmie ni  pra wo  i wpro wa dzi  dwu ka den cyj -
ność  w sa mo rzą dach,  wójt  Ma rek  Ka czyń ski
po le gnie,  ale  ona  nie  zo sta nie  wy klu czo na
z wal ki o tron.

Bo�ga�oglą�da�ją�nie�licz�ni

Kil ka mie się cy póź niej Czy żew od sło nił ta bli ce
ku czci Le cha i resz ty, z wy ry tym w gra ni cie sło -
wem „ka ta stro fa”,  a nie „za mach”. To by ły  in ne
cza sy, więc Ja ro sław Ka czyń ski przy je chał i oka zał
wdzięcz ność. Póź niej go w gmi nie nie wie dzie li.
Wci skam  się  do ga bi ne tu  bur mistrz  Bo guc -

kiej,  wy ja śnia jąc,  że  je stem  dzien ni kar ką
i miesz kam w są siedz twie. Chcę  za mie nić dwa
sło wa, o „NIE” nie wspo mi nam, dzia ła tu taj jak
płach ta na by ka. 
Pa ni bur mistrz ce ni pra sę, więc czę stu je ka wą

i ciast ka mi z kre mem. 
Ga da my o Ho no ro wych.

Ka�czyń�ski�nie�za�ła�twił�gmi�nie�nic.

Na�tu�ral�nie�nie�ho�no�ro�wa�li�

Pre�zy�den�ta�dla�in�te�re�su.�Wię�cej

po�żyt�ku�z ży�ją�ce�go�ar�cy�bi�sku�pa.

Weź�my�Bo�brów�kę,�w któ�rej

otwo�rzył�oczka�Le�szek�Sła�woj

Głódź.�Dzię�ki�tej�za�szło�ści�ca�ły

po�wiat�mo�niec�ki�kwit�nie.

Głódź spę dza w ro dzin nej wsi świę ta, wa ka cje.
Na pod la skim  za du piu  czu je  się  u sie bie.  Nie
w me tro po li tal nym pa ła cu w Gdań sku. I wlo ką
się za nim naj więk sze eli ty…
Gmi na Czy żew nie ma po moc ni ka w wa bie niu

moż nych. Sa ma za bie ga. Za to jak zje dzie zna ko -
mi ty gość, jest wi ta ny przez mał żon ków Bo guc -
kich ser decz nie, po sta ro pol sku.
Na praw dę to du ża do god ność, kie dy go spo da -

rzem  jest  mał żeń stwo.  Wszyst ko  omó wio ne
do ostat nie go  szcze gó łu. Nikt  się  nie  spóź nia.
Nie  po wta rza. Nie  bo czy. I kra wat  za wsze  do -
brze  do bra ny  do gar ni tu ru  po sła,  a bluz ka
do gar son ki.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Śród ty tu ły  po cho dzą  z  wier sza  Zbi gnie wa Her ber ta  „Spra -
woz da nie z ra ju”.

zNa eg za min w Wo je wódz kim Ośrod ku
Ru chu Dro go we go w Szcze ci nie sta wił się
nie trzeź wy kur sant. Męż czy zna po praw nie
wy ko nał na pla cu ma new ro wym za da nie

co fa nia po łu ku dro gi, ale in struk tor zo rien -
to wał się, że zda ją cy eg za min jest pi ja ny.
We zwa no po li cję. Kur sant, któ ry miał po -
nad pro mil, przy znał się, że zda je eg za min

pań stwo wy, bo po przed nie pra wo jaz dy
za bra no mu na te re nie Nie miec, za kie ro -
wa nie po jaz dem po pi ja ku.

zNa prze jeź dzie ko le jo wym na ul. Me ta lo -
wej w Cheł mie po ciąg re la cji Lu blin–
Chełm sta ra no wał wjeż dża ją cy na prze jazd
sa mo chód. Ko bie ta kie ru ją ca sa mo cho -
dem po nio sła śmierć na miej scu, a jej
14-let ni cór ka tra fi ła do szpi ta la. Usta lo no,
że ro gat ki na prze jeź dzie by ły pod nie sio ne.
Ze wstęp nych usta leń wy ni ka, że dróż nik
otrzy mał in for ma cję o nad jeż dża ją cym po -
cią gu, ale nie opu ścił ro ga tek, tyl ko udał
się za pil ną po trze bą fi zjo lo gicz ną. Nie by ła
to zaś ma ła po trze ba.

zCen tral ne Biu ro Śled cze roz bi ło dzia ła ją -
cy w Kiel cach gang za ra bia ją cy na nie le -
gal nych au to ma tach do gier. Zna le zio no 44
ma szy ny i za trzy ma no ośmiu człon ków
gan gu. Ak cję za trzy ma nia prze pro wa dzi ło
w tym sa mym cza sie kil ka na ście ekip po -

li cyj nych. Naj trud niej szą spra wą oka za ło
się przy skrzy nie nie sze fa. Po li cjan ci bar dzo
do kład nie prze szu ki wa li je go po se sję, ale
zna leź li go do pie ro w go łęb ni ku, w któ rym
ukrył się na wi dok funk cjo na riu szy.

zPan Wi told M. z Kra śni ka do stał 8 lat
wię zie nia za śmier tel ne po bi cie nie peł no -
spraw ne go Ja nu sza S. Wi told M. za stał go
w łóż ku ze swo ją dziew czy ną. Roz wście -
czo ny ska to wał Ja nu sza S. me ta lo wą rur -
ką i sko pał po gło wie. Po bi ty zmarł po kil -
ku dniach. Do sta ło się tak że dziew czy nie,
któ ra by ła opie kun ką nie peł no spraw ne go.
Wi told M. do tkli wie po bił nie wier ną.

zNo cą na po li cję w So snow cu za dzwo -
nił 36-let ni męż czy zna. Oświad czył, że kie -
dy się prze bu dził, ko bie ta, któ ra po przed -
nie go wie czo ra zło ży ła mu wi zy tę, oka za ła
się mar twa. We wska za nym miesz ka niu
po li cjan ci zna leź li zwło ki 69-let niej ko bie ty
z roz le gły mi ob ra że nia mi gło wy. Ra ny zo -

sta ły za da ne tłucz kiem do mię sa. Męż czy -
zna twier dzi, że nic nie pa mię ta. Nad przy -
wra ca niem mu pa mię ci pra cu je pro ku ra tor.

zPro ku ra tu ra w Ol ku szu oskar ży ła Mi ro -
sła wa W. o pod pa le nie żo ny. Do szło do te -
go w no cy, kie dy ko bie ta spa ła. Mi ro sław
W. sta nął nad nią z ka ni strem, ob lał ben zy -
ną i pod pa lił. Ko bie cie uda ło się wbiec
pod prysz nic i uga sić pło mie nie. Do zna ła
mi mo to cięż kich po pa rzeń 70 proc. cia ła
i zmar ła kil ka dni póź niej w szpi ta lu. Męż -
czy zna tłu ma czył, że żo na przez la ta go po -
ni ża ła.

zWar szaw ska po li cja za trzy ma ła 49-let -
nie go miesz kań ca Ur su sa, któ ry umi lał so -
bie czas ośle pia niem la se rem pi lo tów sa -
mo lo tów lą du ją cych na Okę ciu. Gro zi mu
do ośmiu lat wię zie nia.

  D.J.
Do nie sie nia za czerp nię te zo sta ły w do brej wie rze 

z pra sy lo kal nej ja ko god ne upo wszech nie nia.

„NIE” u Ka czyń skich
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By�Adam�Z.�oka�zał�się
win�ny�za�bój�stwa�
Ewy�Tyl�man,�
pro�ku�ra�tu�ra�wy�cią�ga
z ka�pe�lu�sza�mor�der�cę.�

Tekst I:� „Wie�rzę� w Al�la�ha.� Prze�sze�dłem
na Is�lam,�bo� ta� re�li�gia�udzie�li�ła�mi�od�po�wie�-
dzi. I to�on,�Naj�wyż�szy,�po�zwo�lił�mi� spoj�rzeć
wła�sny�mi�ocza�mi�na świat.� (…)�Na�stą�pi� roz�-
łam�wKo�ście�le�ka�to�lic�kim.�Lu�dzie�za�czną�szu�-
kać� od�po�wie�dzi.� Wte�dy� Al�lah� przyj�mie� ich
w swe�ra�mio�na,�da�raj�i upra�gnio�ną�od�po�wiedź.
Jan�Pa�weł III za�sią�dzie�na tro�nie� pio�tro�wym
i to�za je�go�pon�ty�fi�ka�tu�do�peł�ni�się�–�upad�nie
Fa�ce�bo�ok.� (…)�Księ�ża�bę�dą�mie�li� żo�ny.�Ge�je
za�try�um�fu�ją.�Na ca�ły�świat�roz�le�je�się�fa�la�le�-
ga�li�za�cji�ich�związ�ków.�Bę�dą�za�wie�rać�mał�żeń�-
stwa.�Ale�nie� ustrze�że� ich� to� przed ma�sa�krą.
Zgi�ną�ty�sią�ce�ge�jów,�mi�lio�ny�bę�dą�pła�kać”.�

Tekst II:�„Na po�cząt�ku�ma�ja 2016�ro�ku,�kie�-
dy�Adam�Z.�wró�cił�z ob�ser�wa�cji�psy�chia�trycz�-
nej,�zna�leź�li�śmy�się�z po�wro�tem�w ce�li.�Adam
przy�znał,�że�za�bił�Ewę�Tyl�man.�Przy�to�czył�in�-
ne�fak�ty,�ale�toż�sa�me�z usta�le�nia�mi�śled�czych
(…)�Mó�wił,�że�przy�zna�się,�je�śli�znaj�dą�cia�ło,
ale�przyj�mie�ta�ką�li�nię�obro�ny,�któ�rej�nikt�nie
oba�li.�Nikt�nie�bę�dzie�w sta�nie�udo�wod�nić,�że
by�ło�ina�czej”.�
Au�to�rem�obu�ka�wał�ków�jest�Kac�per�Ch.�–�gej

ska�za�ny� za za�bój�stwo�ko�chan�ka.�Pierw�szy�pro�-
ku�ra�tu�ra�uzna�ła�za po�zba�wio�ny�zna�cze�nia.�Dru�-
gi�po�trak�to�wa�ła�z za�dzi�wia�ją�cą�po�wa�gą.

Pe�ne�tra�cja�
Kac�per�Ch.�obej�rzał�film�„Ti�ta�nic”.�Di�Ca�prio

koń�czą�cy� w lo�do�wa�tym� Atlan�ty�ku� wy�warł

na nim�tak�sil�ne�wra�że�nie,�że�wy�pił�czte�ry�pi�wa,
za�żył�do�pa�la�cze�i po�sta�no�wił�po�peł�nić�sa�mo�bój�-
stwo.�O za�mia�rze�roz�sta�nia�się�z ży�ciem�via�SMS
po�in�for�mo�wał� Ra�do�sła�wa� K.,� by�łe�go� part�ne�ra.
By�łe�go,�bo�Kac�per�po�wie�dział�„bye”,�gdy�po za�-
in�sta�lo�wa�niu�pro�gra�mu�szpie�gow�skie�go�w lap�to�-
pie�prze�ko�nał�się,�iż�Ra�dzio�nie�jest�mu�wier�ny,
al�bo�wiem� pro�sty�tu�uje� się.� Kac�per� od cza�su
do cza�su�mer�kan�tyl�nie�spół�ko�wał�z męż�czy�zna�-
mi,�do�brze�znał�te�mia�zma�ty,�dla�te�go�wy�ba�czyć
nie�mógł.�Lecz�wciąż�ko�chał.�Sza�le�nie�go�po�ru�-
szy�ło,�że�Ra�dek�na wieść�o sa�mo�bój�czym�za�mia�-
rze�mil�czy�jak�grób.�Po�je�chał�więc�do Ra�dzia.�Za�-
miar�strze�le�nia�sa�mo�bó�ja�na ex�nie�zro�bił�wra�że�-
nia�–�stwier�dził,�że�bez�Kac�pra�świat�wca�le�nie
bę�dzie�uboż�szy.�Ch.�do�był�nóż.�Za�dał 50�cio�sów.
Z pro�to�ko�łu�sek�cji�zwłok:�„Ra�na�mi�śmier�tel�ny�-
mi�by�ły�ra�ny�kłu�te�szyi�uszka�dza�ją�ce�obie�tęt�-

ni�ce�oraz�ra�ny�kłu�te�klat�ki�pier�sio�wej�pe�ne�tru�-
ją�ce�miąższ�płuc”.�
Kil�ka�dni�póź�niej�sąd�przy�kle�pał�wnio�sek�pro�-

ku�ra�tu�ry�o za�sto�so�wa�nie�aresz�tu� tym�cza�so�we�go
i Kac�per�Ch.�wy�lą�do�wał�za krat�ka�mi.

Za�zdro�śnik
Pod�czas� pierw�sze�go� prze�słu�cha�nia� przy�znał

się�do za�bój�stwa,�po�tem�za�czął�la�wi�ro�wać:�od�ma�-
wiał�od�po�wie�dzi�na py�ta�nia,�pró�bo�wał�od�po�wie�-
dzial�ność�zrzu�cić�na in�nych,�my�lił�tro�py.�Or�ga�-
na ści�ga�nia�w ce�li�Kac�pra�Ch.�za�in�sta�lo�wa�ły�pod�-
słuch.�Ope�ra�cyj�ne�roz�pra�co�wa�nie�fi�gu�ran�ta�mia�-
ło� kryp�to�nim� „Za�zdro�śnik”.� W po�znań�skim
aresz�cie� Kac�per� prze�by�wał� po�nad rok,� w tym
cza�sie� na�gry�wa�no,� a po�tem� ana�li�zo�wa�no� każ�de
je�go�sło�wo.

W
io�sna,� ach� to� ty� –� po�my�ślał
Sta�ni�sław�P.�i po�sta�no�wił�się
na�pić�w ple�ne�rze.�By�za�mysł

zre�ali�zo�wać,� w Bie�dron�ce� na�był� dwa
pi�wa�mar�ki�Har�naś,�udał�się�w oko�li�ce
opol�skie�go�am�fi�te�atru,�za�siadł�na ław�-
ce� i otwo�rzył� flasz�kę� nu�mer� je�den.
Zro�bił�ły�ka,�wy�sta�wił�twarz�ku�słoń�cu,
z lek�ka�wio�sen�nie�się�po�czuł,�gdy�zło�-
wro�gi�ba�ry�ton�za�ry�czał:�„Do�wód�oso�-
bi�sty!”.�„Chu�ja�po�ka�żę,�bo�nie�wi�dzę,
czy�mam�do czy�nie�nia�z po�li�cjan�ta�mi
czy� z lum�pa�mi”� –� od�parł� pan� Sta�ni�-
sław.�Po�sia�dacz�ba�ry�to�nu�bar�dziej�sta�-
now�czo�za�żą�dał�przed�sta�wie�nia�do�ku�-
men�tu� po�twier�dza�ją�ce�go� toż�sa�mość
i ku� prze�stro�dze� wy�re�cy�to�wał:� „Kto
umyśl�nie� wpro�wa�dza� w błąd� or�gan
pań�stwo�wy�co�do toż�sa�mo�ści�wła�snej
lub�in�nej�oso�by,�swe�go�oby�wa�tel�stwa,
za�wo�du,�miej�sca�za�trud�nie�nia�lub�za�-
miesz�ka�nia,� al�bo� od�ma�wia� oka�za�nia
do�ku�men�tów,� pod�le�ga� ka�rze� grzyw�-
ny”.� Sta�szek� nie� chciał� pod�le�gać� ka�-
rze,� ale� z nie�jed�ne�go� pie�ca� chleb� pił
i wie�dział,�że�me�ne�le�dla�zmył�ki�sto�su�-
ją�róż�ne�nu�me�ry.�Z ostroż�no�ści�pro�ce�-
so�wej�do�ku�men�tu�więc�nie�oka�zał�ani
swych�da�nych�per�so�nal�nych�nie�ujaw�-
nił,�za to�wy�gło�sił�na�stę�pu�ją�cą�opi�nię:
„Coś�mi�się�zda�je,�że�je�ste�ście�gów�no,
a nie�po�li�cjan�ci”.�Ba�ry�ton�po�in�for�mo�-
wał,�że�je�śli�na�dal�bę�dzie�prze�kra�czał
nor�my� praw�ne,� zo�sta�ną� uży�te� środ�ki
przy�mu�su� bez�po�śred�nie�go� w po�sta�ci
chwy�tów� obez�wład�nia�ją�cych.� Sta�ni�-
sław�wy�cią�gnął�le�gi�ty�ma�cję�in�wa�lidz�-
ką,� ale� że�by� żu�le� nie� za�ju�ma�ły� po�ży�-
tecz�ne�go� pa�pie�ru,� za�raz� go� scho�wał,
mó�wiąc:�„Spa�daj�lum�pie,�ślep�ca�chy�ba
nie�okrad�niesz”.
Ciąg�dal�szy�dra�ma�tu�prze�bie�gał�tak:�
Ba�ry�ton:�„Idzie�my�na ko�mi�sa�riat!”.�
Sta�ni�sław:�„Chu�ja,�ni�gdzie�nie�pój�-

dę,� od�pier�dol�cie� się,� bo�wam� przy�je�-
bię!”�(Z kie�sze�ni�do�by�wa�skła�da�ną�la�-
skę�ko�lo�ru�bia�łe�go�i tnie�po�wie�trze).
Ba�ry�ton:� „Sku�wa�my!”� (Sta�ni�sław

ci�ska� na�po�czę�tą� flasz�ką,� uprzed�nio
przy�tom�nie�do�piw�szy).�
Sta�ni�sław:�„Tyl�ko�spró�buj�mnie�ru�-

szyć,�skur�wy�sy�nu!�Zo�staw�mnie�pe�do�-
fi�lu!�Za�je�bię�was,�kur�wy”!�
Ba�ry�ton:� „Ga�zem� go!”� (Po chwi�li

w po�wie�trzu� czuć� gaz;� Sta�szek� czu�je
też,�że�ktoś�pier�dol�nął�go�w udo�bli�żej
nie�okre�ślo�nym�przed�mio�tem).�
Sta�ni�sław:� „Dzie�cio�jeb�co,� za�ła�twię

cię,�nie�pusz�czę�pła�zem�pa�stwie�nia�się
nad ka�le�ką!� (Na je�go� rę�kach� za�trza�-
sku�ją� się� kaj�dan�ki;� Sta�ni�sław� plu�je,
wy�ry�wa�się,�i bluź�ni,�bo�są�dzi,�że�żu�le
chcą�go�upro�wa�dzić).�
Kwa�drans� póź�niej� ak�cja� prze�no�si

się�do II Ko�mi�sa�ria�tu�Po�li�cji�w Opo�lu.�
Na doł�ku�Sta�ni�sław�P.�po�ka�zu�je�pa�-

pie�ry.�Wy�ni�ka�z nich,�że�jest�nie�wi�do�-
my.� Er�go:�me�ne�la� od po�li�cjan�ta� rze�-
czy�wi�ście�mógł�nie�od�róż�nić.�Mi�mo�to
psia�ki� za�wia�da�mia�ją� o po�peł�nie�niu

prze�stęp�stwa�po�le�ga�ją�ce�go�na znie�wa�-
że�niu�funk�cjo�na�riu�sza�na służ�bie.

Szko�dli�wa�rów�ność
Spra�wa�tra�fi�ła�do Są�du�Re�jo�no�we�go

w Opo�lu.

Sta�ni�sław�nie�przy�znał�się

do wi�ny,�wy�wo�dząc,��

że�był�prze�ko�na�ny,�iż

„ata�ko�wać�nie�wi�do�me�go

mo�gą�wy�łącz�nie�ścier�wa,

lum�py�i pe�do�fi�le”�

i to�do nich�kie�ro�wał�

nie�cen�zu�ral�ne�sło�wa,

a nie�do po�li�cjan�tów.

Wy�ja�śnił,� iż� funk�cjo�na�riu�sze� go
spro�wo�ko�wa�li,�na�stęp�nie�po�trak�to�wa�li
ga�zem�i pa�łą,�choć�wie�dzie�li,�że�ma�ją
do czy�nie�nia�z nie�wi�do�mym,�a wy�sił�ki
nie�wi�do�me�go�zmie�rza�ją�ce�do ude�rze�-
nia�la�ską�lub�flasz�ką�z gó�ry�są�ska�za�ne
na nie�po�wo�dze�nie�i trud�no�je�trak�to�-
wać�po�waż�nie.�
Do�dał�tak�że,�że�miał�przejść�ope�ra�-

cję�prze�szcze�pu�ro�gów�ki,�ale�wsku�tek
na�pa�ści� funk�cjo�na�riu�szy�nie�pod�dał
się�za�bie�go�wi.�
Na mar�gi�ne�sie:�w trak�cie�pro�-

ce�su� oka�za�ło� się,� że� Sta�ni�sław
jest�ka�wa�le�rem,�lecz�da�le�ko�mu
do kla�sycz�ne�go�mo�de�lu�ka�wa�-
ler�stwa�pre�zen�to�wa�ne�go�przez
Ja�ro�sła�wa� Ka�czyń�skie�go,� al�-
bo�wiem� ma� czwo�ro� dzie�ci.
Zstęp�nych� nie� utrzy�mu�je,
gdyż� nie� ma� ku� te�mu� środ�-
ków� –� jest� chro�nicz�nie� bez�ro�-
bot�ny,� a je�go� je�dy�ne� źró�dło�do�-
cho�dów� bi�je� w ośrod�ku� po�mo�cy
spo�łecz�nej�(400 zł�za�sił�ku�i 150 zł�do�-
dat�ku�pie�lę�gna�cyj�ne�go).
Po�wo�ła�ni�przez�sąd�bie�gli�orze�kli,�że

Sta�ni�sław�P.�stra�cił�wzrok�wsku�tek�za�-
awan�so�wa�nej� cu�krzy�cy�z po�wi�kła�nia�-
mi.� Po�nad�to� stwier�dzi�li,� iż� cier�pi
na „po�li�etio�lo�gicz�ne� nie�pra�wi�dło�we
ce�chy�oso�bo�wo�ści�z ak�tu�al�ną�do�mi�-
na�cją�w ob�ra�zie�kli�nicz�nym�symp�to�-
mów�or�ga�nicz�nych�za�bu�rzeń�oso�bo�-
wo�ści”. Wnio�sek� koń�co�wy:� „Oskar�-
żo�ny�nie�jest�cho�ry�psy�chicz�nie�ani
upo�śle�dzo�ny�umy�sło�wo.�W od�nie�sie�-
niu� do za�rzu�ca�ne�go�mu� czy�nu� je�go
po�czy�tal�ność�by�ła�jed�nak�ogra�ni�czo�-
na w stop�niu�znacz�nym”.�
Sęk� w tym,� że� Te�mi�da� jest� śle�pa

i rów�no� trak�tu�je� cał�kiem� spraw�nych
i spraw�nych� ina�czej,� co� jest� zgod�ne
pod�pi�sa�ną� przez� Pol�skę� kon�wen�cją
Na�ro�dów� Zjed�no�czo�nych� o pra�wach
osób�z nie�peł�no�spraw�no�ścia�mi.�Sta�ni�-
sła�wo�wi� P.,� ka�le�ce� du�bel�to�we�mu,� bo
nie�wi�do�me�mu�z za�bu�rzo�ną�oso�bo�wo�-
ścią,�rów�no�upraw�nie�nie�po�waż�nie�za�-
szko�dzi�ło.

Śle�po�ta�in�stru�men�tal�na
Sąd� głów�nie� oparł� się� bo�wiem

na oso�bo�wych�źró�dłach�do�wo�do�wych,

przy czym�ze�zna�nia�po�li�cjan�tów�uznał
za wia�ry�god�ne,� spój�ne� i lo�gicz�ne,
„trak�tu�jąc�je�ja�ko�klu�czo�wą�ba�zę�dla
po�wzię�cia�sta�now�czych�usta�leń�fak�-
tycz�nych”.�
W szcze�gól�no�ści� dał� wia�rę,� że

funk�cjo�na�riu�sze�pod�czas�in�ter�wen�cji
nie� wie�dzie�li,� iż� ma�ją� do czy�nie�nia
z nie�wi�do�mym,� a bia�ła� la�ska,� któ�rą
ope�ro�wał�Sta�ni�sław�P.,�w ża�den�spo�-
sób� nie� do�wo�dzi�ła� je�go� nie�peł�no�-
spraw�no�ści,� o bu�tel�ce� po pi�wie� nie
wspo�mi�na�jąc.�Wo�bec�te�go�za�sto�so�wa�-
nie�przez�po�li�cjan�tów�środ�ków�przy�-
mu�su,�czy�li�pa�ły,�ga�zu�i kaj�da�nek�we�-

dług�są�du�by�ło�za�sad�ne�i ade�kwat�ne
do za�gro�że�nia.�
Na�to�miast� wy�zna�nia� pod�sąd�ne�go

sąd�oce�nił�ja�ko�kłam�li�we,�bo�„dał�się
on�po�znać�ja�ko�oso�ba�in�stru�men�tal�-
nie�trak�tu�ją�ca�swój�stan�zdro�wia,�wy�-
ko�rzy�stu�ją�ca� fakt� nie�wi�dze�nia� ja�ko
przy�zwo�le�nie�do ła�ma�nia�pra�wa,�jak
rów�nież� ja�ko� źró�dło� rosz�cze�nia
o nad�zwy�czaj�ne� trak�to�wa�nie,� by�cie
po�nad pra�wem”.�
Z te�go� też� po�wo�du� sąd� do�szedł

do wnio�sku,� że� nie� za�sto�su�je� wo�bec
Sta�ni�sła�wa�nad�zwy�czaj�ne�go�zła�go�dze�-
nia�ka�ry,�choć�przy�wi�lej�ten�przy�słu�gi�-

wał�mu�ze�wzglę�du�na orze�czo�ną�przez
bie�głych� znacz�nie� ogra�ni�czo�ną� zdol�-
ność� ro�zu�mie�nia� czy�nu� pod�czas� po�-
peł�nie�nia� prze�stęp�stwa.� „Wo�bec� po�-
sta�wy� oskar�żo�ne�go,� któ�ry� ma� prze�-
świad�cze�nie,� że� ja�ko� oso�ba� nie�peł�-
no�spraw�na stoi�po�nad pra�wem,�zła�-
go�dze�nie�ka�ry�nie�speł�ni�ło�by�ro�li�za�-
po�bie�gaw�czej� i wy�cho�waw�czej,� ja�ką
wy�mie�rzo�na ka�ra� wzglę�dem� ska�za�-
ne�go� speł�niać�mu�si,� jak� i nie� osią�-
gnę�ło�by� ce�lów�w za�kre�sie� kształ�to�-
wa�nia� świa�do�mo�ści� praw�nej� spo�łe�-
czeń�stwa” –�stwier�dził�prze�wod�ni�czą�-
cy�skła�du�sę�dziow�skie�go.

Po�wa�ga�or�ga�nu�
Sta�ni�sław� P.� zo�stał� ska�za�ny� na

6�mie�się�cy�pu�chy,�a sąd�uza�sad�niał�to
pi�sem�nie:�„Nie�mo�że�bu�dzić�wąt�pli�-
wo�ści,�że�swo�im�za�cho�wa�niem�po�le�-
ga�ją�cym� na tym,� że� uży�wa�jąc� słów
„skur�wy�syn,� pe�do�fil,� men�da,� lump,
chuj,� dzie�cio�jeb�ca”� Sta�ni�sław� P.
znie�wa�żył� funk�cjo�na�riu�sza� po�li�cji
pod�czas�peł�nie�nia�przez�nie�go�obo�-
wiąz�ków� służ�bo�wych.� Oskar�żo�ny
pod�czas�in�ter�wen�cji�miał�moż�li�wość
spo�koj�nej�re�ak�cji,�lecz�wy�brał�dro�gę
wul�ga�ry�zmów� oraz� bra�ku� re�spek�to�-
wa�nia�ja�kich�kol�wiek�po�le�ceń�po�li�cji,
w kon�se�kwen�cji� po�su�nął� się� na�wet
do licz�nych�znie�wag.�Swo�im�za�cho�-
wa�niem�na�ru�szył�nie�tyl�ko�god�ność
i po�wa�gę�funk�cjo�na�riu�sza�po�li�cji,�ale
i po�śred�nio�po�wa�gę�or�ga�nu,�któ�re�go
ten�że�funk�cjo�na�riusz�re�pre�zen�to�wał,
a więc�umun�du�ro�wa�nej�i uzbro�jo�nej
for�ma�cji� słu�żą�cej� spo�łe�czeń�stwu”.
Są�du�nie�za�fra�po�wa�ło,�czy�umun�du�ro�-
wa�na i uzbro�jo�na for�ma�cja,� trak�tu�jąc
nie�wi�do�me�go�ga�zem�i pa�łą,�na pew�no
do�brze�słu�ży�spo�łe�czeń�stwu.�
Na szczę�ście� sta�nął�na sta�no�wi�sku,

że�oskar�żo�ny�wi�nien�mieć�moż�li�wość
kon�tro�lo�wa�nia� swe�go� za�cho�wa�nia
na wol�no�ści,�i ty�tu�łem�pró�by�za�fun�do�-
wał�ślep�co�wi 3-let�nie�za�wia�sy.�
Wy�rok�jest�nie�pra�wo�moc�ny,�bo�Sta�-

ni�sław� P.� wniósł� ape�la�cję,� uwa�ża�jąc,�
że�ka�ra�nie�za to,�że�nie�wi�do�my�nie�od�-
róż�nia� po�li�cjan�ta� od lum�pa,� jest
krzyw�dzą�ce.

Wi�zy�tów�ka�pań�stwa�
Funk�cjo�na�riusz� pu�blicz�ny� to� nie

tyl�ko�po�li�cjant,�ale�tak�że�po�seł,�se�na�-
tor,�rad�ny,�sę�dzia,�pro�ku�ra�tor,�ko�mor�-
nik,� na�uczy�ciel� itd.� W 1999� po�li�cja
wy�kry�ła 4,5�tys.�prze�stępstw�w po�sta�ci
znie�wa�że�nia�funk�cjo�na�riu�sza�pu�blicz�-
ne�go� na służ�bie.� W ubie�głym� ro�ku�
o 8�tys.�wię�cej.�W 90�pro�cent�po�krzyw�-
dzo�ny�mi�by�li�po�li�cjan�ci.�
Z in�struk�cji�dla�po�li�cjan�tów:�„Do�-

brze�wy�szko�lo�ny,�wy�po�sa�żo�ny�i przy�-
go�to�wa�ny�do służ�by�po�li�cjant�jest�wi�-
zy�tów�ką�pań�stwa,�wzmac�nia�au�to�ry�-
tet�i po�sza�no�wa�nie�dla�in�sty�tu�cji�pu�-
blicz�nych.� Po�trzeb�na jest� edu�ka�cja
spo�łe�czeń�stwa,�by�na�le�ży�cie�poj�mo�-
wa�ło� ro�lę� i za�da�nia�po�li�cjan�tów.�By
oby�wa�te�le�nie�przy�glą�da�li�się�bier�nie
agre�sji� wo�bec� po�li�cjan�tów,� ale
współ�pra�co�wa�li�z or�ga�na�mi�ści�ga�nia
dla�wspól�ne�go�do�bra,�ja�kim�jest�bez�-
pie�czeń�stwo�pu�blicz�ne.�Nie�ma�i nie
po�win�no�być�za�rów�no�praw�ne�go,�jak
i mo�ral�ne�go� uspra�wie�dli�wie�nia� dla
agre�sji� i znie�wag� kie�ro�wa�nych
pod ad�re�sem� funk�cjo�na�riu�szy� pu�-
blicz�nych”.

MA�RIAN�ŚRUT�

Ewy Tylman życie pozagrobowe

Nie�wi�do�my�nie
od�róż�ni�po�li�cjan�ta
od żu�la.

Policję poznaj    po zapachu
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Da�ni�szew�ska:�–�Nie�prze�pa�dam�za pięk�ny�-
mi�wio�sen�no�-let�ni�mi�dnia�mi�wKon�stan�ci�nie.�

Wołk -Ła niew ska: – Czu ję twój ból.

–�Wal�się.�Ty�nie�wiesz,�co�tu�się�dzie�je�w so�-
bo�tę� i nie�dzie�lę.�Ca�ła�War�sza�wa� tu�przy�jeż�-
dża,�po�ran�ne�jaz�dy�ro�we�rem�są�za�kłó�ca�ne.

– Dra mat.

–�Że�byś�wie�dzia�ła.�Tłu�my� ła�żą�bez� sen�su
i bez�ro�zu�mu.�Sa�mo�cho�dy�smro�dzą.�Pięć�set�-
plu�sy�ła�du�ją�mi�się�pod ko�ła.�Mu�szę�zmie�niać
tra�sy,�że�by�od nich�uciec.

– Nic nie po wiem o pięć set plu sach, bo twój
czci god ny mąż na pi sał ostat nio, że wy je bie
z ro bo ty każ de go, kto ośmie li się po chwa lić po -
li ty kę spo łecz ną rzą du Be aty Szy dło. 

–�Mą�dry�czło�wiek.�Za�wsze�to�wie�dzia�łam.
Wra�ca�jąc� do mo�jej� udrę�ki:� jesz�cze� każ�dy
chce� spy�tać,� skąd�mam� ta�ki� trzy�ko�ło�wy� ro�-
wer� i ile� kosz�to�wał.� Mam� ru�ty�no�wą� od�po�-
wiedź:�przy�ja�ciół�ka�w Sztok�hol�mie�ku�pi�ła�mi
go�w pre�zen�cie.�Ale�co�ci�bę�dę�pier�do�li�ła�o ro�-
we�rze�i pięć�set�plu�sach,�sko�ro�dzie�ją�się�waż�-
niej�sze�rze�czy,�a wła�ści�wie�zda�rze�nia.

– Ja ro sław za wie sił Bar tło mie ja?

–�Ta�aaa.�To�też,�ale�ja�nie�o tym.
– Jak to nie? A co mo że być waż niej sze go?

Wszyst kie trzy te le wi zje in for ma cyj ne: TVPiS,
TVN24 i Pol sat News zro bi ły z tej oka zji „pro -
gram spe cjal ny”. Przez pa rę go dzin, na trzech
pro gra mach, oglą da li śmy pu stą sa lę kon fe ren -
cyj ną MON z in for ma cją, że „za chwi lę” kon fe -
ren cja Ma cie re wi cza. A ty mi mó wisz, że wy da -
rzy ło się coś bar dziej istot ne go?!?

–�Pio�trek�Ty�mo�cho�wicz�się�że�ni.
– O kur wa!

–�No.�Ten�to�ma�zdro�wie.
– To na zy wa się uprzej mie „trium fem na dziei

nad do świad cze niem”. Ale mo że mo ty wa cja
jest in na? Urban na pi sał kie dyś o To eplit zu, że
mu nie sta je, jak się nie oże ni, a każ dej żo nie,
od cho dząc, zo sta wia miesz ka nie, to też po ło wa
za so bów miesz ka nio wych War sza wy jest
w dys po zy cji by łych żon To eplit za. Czy ja koś
tak, pa mię tam, że mnie uba wi ło. Mo że Ty mo -
cho wicz ma po dob nie? Z tym sta wa niem?

–�Te�go�nie�wiem. I,� szcze�rze�mó�wiąc,�nie
pra�gnę�się�do�wie�dzieć.�Choć�ży�cie�ma�try�mo�-
nial�ne�Piotr�ka�nie�wąt�pli�wie�do�star�cza�atrak�-
cji.�By�łam�na je�go�pierw�szym�ślu�bie�z szes�-
nast�ką.�Pa�mię�tam,�że�był�skan�dal.�Jej�ro�dzi�-
ce�nie�by�li�prze�sad�nie�za�do�wo�le�ni.�Po�nie�waż
wi�du�ję�go�raz�na kil�ka�lat�–�więk�szej�po�trze�by
nie�mam�–�po�zna�łam� też� je�go�na�stęp�ną� żo�-
nę. I jej�mat�kę.�Mi�łą� i in�te�li�gent�ną�ko�bie�tę.
By�ło�też�chy�ba�ja�kieś�dziec�ko.

– Ta aa, ja też. Pa mię tam to z pew nym skrę po -
wa niem, bo one mi się po my li ły, gdyż by ły ta -
kie sa me – mło de, chu de i blond – tyl ko za po -
mnia łam, że ta pierw sza mło da by ła de ka dę czy
dwie wcze śniej. Więc po wie dzia łam do tej dru -
giej uprzej mie, że prze cież się zna my, bo oczy -
wi ście nie pa mię tam twa rzy, ale za wsze uda -
ję. I się zro bił foch, bo dru ga żo na zo sta ła wzię -
ta za pierw szą żo nę, ola bo ga. Strasz nie to
skom pli ko wa ne z ty mi że nią cy mi się.

–�Te�raz�już�ci�się�nie�po�my�li,�bo�jak�sły�szę,
Pio�trek�że�ni�się�z Kam�bo�dżan�ką�lat 20.�Co�go
po�je�ba�ło,� że�wziął� so�bie� ta�ką� sta�ru�chę?�Ale
ona�wy�glą�da�na 14,�więc�mo�że�pa�pie�ry�skom�-
bi�no�wał�le�we.�Nie�zły�po�jeb�z te�go�Ty�mo�cho�-
wi�cza.�Ale�ja�kąś�ka�rie�rę�zro�bił,�głów�nie�me�-
dial�ną.�Też�na du�pie,�ty�le�że�sta�rej�i nie�zbyt
chu�dej.� A wła�ści�wie� tłu�stej.� Jak� do�brze,� że
mo�ja�cór�ka�jest�sin�giel�ką,�tak�jak�ty,�Woł�ku.

– Też się cie szę jej szczę ściem.

–�Tyl�ko�ona�ma�dwo�je�cu�dow�nych�dzie�ci,
któ�re�ja�też�ko�cham.

– Ależ oczy wi ście, a ja je stem sta ra pan na i ja -
ło wa. A przy oka zji, przy tej jak że sto sow nej
oko licz no ści, chcia łam za re kla mo wać hor mo -
nal ną wkład kę an ty kon cep cyj ną, któ ra ofi cjal -
nie star cza na 5 lat – a z do świad cze nia wiem,
że na 6 – i ra dy kal nie roz wią zu je pro blem roz -
ro du. Fir my nie bę dę wy mie niać, bo mi nie za -
pła ci li, ale po wiem tyl ko, że kosz tu je 600 zł,
czy li stó wę rocz nie i jest to każ de go ro ku naj le -
piej wy da na stó wa w mo im ży ciu. Tak nad mie -
niam, ko rzy sta jąc ze spo sob no ści, al bo wiem
kie le Wiel kiej no cy lud zwykł się spo wia dać,
a od 2008 r. wkład ka an ty kon cep cyj na jest
na li ście grze chów cięż kich.

–�Kto�tak�mó�wi?�Bóg?
– Nie, pe ni ten cja ria apo stol ska. Ra zem z in

vi tro, pe do fi lią, zoo fi lią, sprze da wa niem cno ty
przez in ter net, przy czy nia niem się do bie dy
na świe cie i bez względ nym ka rie ro wi czo -
stwem.

–�Kpisz?
– Nie. I jesz cze jest ćpa nie, za tru wa nie śro do -

wi ska, pro duk cja śmie cio we go je dze nia, oglą da -
nie por no sów i uży wa nie wi bra to ra. Ale mo im
ulu bio nych grze chem, z któ re go na le ży się spo -
wia dać, jest apo sta zja. Wy obra żasz so bie, że ktoś
za da je so bie trud do ko na nia ak tu apo sta zji…

–�Za�da�łaś�so�bie?
– Nie, i bar dzo się wsty dzę, ale to w chuj ro -

bo ty. Ale mó wię wszę dzie, że bo ga nie ma,

a Ko ścio ła być nie po win no, więc mo że mam
za li czo ne? Tak czy ina czej ktoś prze ska ku je
przez te wszyst kie pło ną ce ob rę cze, któ re kler
usta wia przed ty mi, co chcą się od chrz cić…

–�Co�zro�bić?
– Od chrz cić. A mo że ode chrz cić? Jak moż -

na ko goś ocza ro wać i od cza ro wać…

–�Opier�do�lić�i od�pier�do�lić?
– No, to to chy ba nie. Ale osrać i ode srać,

w tym sen sie, że od wró cić osra nie…

–�Uwiel�biam�two�ją�mi�łość�do mo�wy�oj�czy�-
stej.

– Do bra, nie waż ne. Do ko nu jesz ak tu apo sta -
zji, z cięż kim wy sił kiem, a po tem za pier da lasz
do kon fe sjo na łu się z te go spo wia dać. Cu do.

–� Cu�do.� Zmie�nia�jąc� te�mat,� a w za�sa�dzie
wra�ca�jąc�do po�przed�nie�go:�przy�po�mnia�ły�mi
się� opo�wie�ści� z Wiet�na�mu.� Na tam�tej�szą
bied�ną� pro�win�cję� przy�jeż�dża�ją� wy�pa�sio�ne
Chiń�czy�ki�i ku�pu�ją�so�bie�ślicz�ne,�ale�bied�ne
na�sto�lat�ki.�Że�by�tym�chu�jom�ku�ta�sy�po�od�pa�-
da�ły!

– Ty, mnie tam nie sta je do Azja tów – z wy -
jąt kiem Chow Yun Fa ta, nad mie nię…

–�A to�kto?
– „Przy cza jo ny ty grys, ukry ty smok”.

–�To�smok�czy�ty�grys?
– Wszyst ko. Cud ny jest ab so lut nie, ale ja nie

o tym. Mnie nie sta je do Azja tów, ale jak je steś

Wiet nam ką, to mo żesz nie mieć te go ty pu idio -
syn kra zji. To mo że sta rzy bo ga ci Chiń czy cy nie
są ta kim złym roz wią za niem? Na pew no lep -
szym niż mło dzi i bied ni…

–�No�nie�świ�ruj,�ja�mó�wię�o han�dlu�ludź�mi.
Z ta�kiej�sprze�da�nej�dziew�czyn�ki�ży�je�ca�ła�ro�-
dzi�na.�Wi�dzę,�że�wKam�bo�dży�dzie�je�się�to�sa�-
mo.�A Ty�mo�cho�wicz�zno�wu�ma�młód�kę.�Je�go
by�łe� żo�ny� pro�szę� o kon�takt.� Ob�ro�bi�my� mu
du�pę.

– To opo wiesz po tem? Bo ja ja koś nie mam
ocho ty na du pę Ty mo cho wi cza…

–�Pew�nie.�Wi�dzisz,�Woł�ku,�ja�ka�je�stem�z to�-
bą�nie�na�ga�da�na.�Bo�jesz�cze�chcę�wspo�mnieć
Woj�cie�cha�Ja�ru�zel�skie�go.

– Za wsze. Cześć Je go pa mię ci!

–�Cześć.�Ostat�nio,�nie�mo�gąc�usnąć,�my�śla�-
łam�o nim�i na�szym�na�ro�dzie,�i na�szej�ge�ne�-
ra�cji.�To�zna�czy�mo�jej.�Dzię�ki�nie�mu�nie�bo�-
ję�się�dzi�siaj�Ka�czo�ra�i Zio�bry.�To�on,�wpro�-
wa�dza�jąc�stan�wo�jen�ny,�na�uczył�mnie,� że�by
wła�dzę�mieć�w du�pie. I tak�mia�łam.�Jak�mnie
zwi�nę�li,� to� po�tra�fi�łam� się� po�sta�wić.� Bo� ten
stan�mnie�nie�prze�ra�ził.�No,�mo�że�przez� je�-
den�dzień.�A po�tem�już�by�ło�ba�la,�ba�la.�Ja�ro�-
zu�miem,�że�ten�fa�cet,�któ�ry�uwa�żał,�że�na�le�ży
mnie�roz�wa�lić�ka�ła�chem,�ra�zem�z Ły�sym,�te�-
go�nie�ro�zu�mie.�Choć�on�wów�czas�srał�w pie�-
lu�chy.

– No wła śnie dla te go nie ro zu mie. 

–�Pew�nie�ra�cja.�Więc�tłu�ma�czę:�wte�dy�by�ły
czoł�gi,�ube�cja,�moż�li�wość�wy�pier�do�le�nia�z ro�-
bo�ty. I ko�cham�Woj�cie�cha�za to,�że�nie�prze�-
stra�szy�łam� się.� Ko�cha�li�śmy� się� zresz�tą
do koń�ca�je�go�ży�cia. I te�raz�Ka�czor�ze�star�ty�-
mi� zę�ba�mi� i głu�pa�wym�uśmie�chem�wi�si�mi
i po�wie�wa.�Ja�ru�zel�to�przy�naj�mniej�miał�czoł�-
gi.�A oni�ma�ją�Ma�cie�re�wi�cza,�Kem�pę,�Mo�ra�-
wiec�kie�go�i Błasz�cza�ka.�Kur�wa,�kie�dyś�z jed�-
nym� opo�zy�cjo�ni�stą� ro�bi�łam� li�stę� naj�więk�-
szych�kre�ty�nów�w rzą�dzie�Szy�dło.�Gę�ba�nam
się�nie�za�my�ka�ła.�Na�zwi�sko�go�ni�ło�na�zwi�sko.
Nie�mo�gli�śmy�wy�brać�li�de�ra.�To�do�pie�ro�kło�-
pot.

– A ja nie mam kło po tu. Bo w tym ty go dniu
– po raz pierw szy, przy zna ję ze wsty dem – obej -
rza łam „Ucho Pre ze sa”. Ni niej szym ogła szam,
że jest cud ne, szcze gól nie po le cam od ci nek 9.
W każ dym ra zie, od te go cza su mo im ulu bień -
cem w rzą dzie jest mi ni ster Błasz czak. Któ ry
zresz tą prze szedł do hi sto rii, bo ja ko pierw szy
szef MSW w hi sto rii III RP nie sie dział w ła -
wach rzą do wych pod czas de ba ty nad vo tum
nie uf no ści dla rzą du.

–�A gdzie�sie�dział?
– Jak to gdzie? Z Ja ro sła wem! Nie oglą da łaś

„Ucha Pre ze sa”? On za wsze z Ja ro sła wem.

–�Aha.�Wra�ca�jąc�doGe�ne�ra�ła:�wresz�cie�wy�-
ja�śni�my,�Woł�ku,� na�ro�do�wi� i po�słom,� że� nie
by�ło,� ni�gdy� nie� by�ło� lu�do�we�go�Woj�ska� Pol�-
skie�go.

– Nie by ło.

– To LWP to był myk. Za wsze ist nia ło tyl ko
Woj sko Pol skie, ta li ter ka L by ła umow na.
Wiesz, ile za kła dów wy gra łam.

– Nie.

–� Du�żo.� Każ�dy,� kto� wąt�pi,� niech� zaj�rzy
i zba�da.�Ostat�nio�po�sło�wie�w te�fa�łe�nie�mó�wi�-
li� o lu�do�wym.� Ża�den� nie� za�prze�czył,� ża�den
nie�znał�praw�dzi�wej�na�zwy.�Ale�oni�nie�mu�-
szą� nic� wie�dzieć.� Dzi�siaj� za�miast� ame�nu:
chuj�im�w du�pę. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 
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GOŚ�KA�DA�NI�SZEW�SKA na pa wa się ogro dem. Za -
uwa ży ła, że kwia ty kra dzio ne le piej ro sną i ład niej
kwit ną niż ro dzo ne. No więc krad nie. AGNIESZ�KA
WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA jest uczci wa, bo kwia ty ma
w du pie. W do nicz ce ho du je jed ne go fi ku sa, 
któ ry nie chce jej, ta ka je go mać, zdech nąć. 
Mo że dla te go, że ma mu sia się za kra da i pod le -
wa go skry to bój czo.
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Do aresz tu tra fił we wrze śniu 2015, trzy mie -
sią ce póź niej w tym sa mym pen sjo na cie wy lą do -
wał Adam Z., ja ko po dej rza ny o za bój stwo Ewy
Tyl man. Ja ko ko le ga z bran ży Adaś przez pe -
wien czas dzie lił ce lę z Kac prem. Je śli choć za -
jąk nął się na te mat za bój stwa Ewy Tyl man, pro -
ku ra tu ra mu sia ła o tym wie dzieć. Na do da tek
ope ra cyj nie roz pra co wy wa ny z pew no ścią był
tak że Adam Z., pod słu chi wa nie go wo bec kru -
cho ści ma te ria łu do wo do we go by ło wręcz świę -
tym obo wiąz kiem or ga nów ści ga nia. Tym cza -
sem ste no gra mów na grań uży to tyl ko w pro ce -
sie Kac pra Ch. – pro ku ra tor do łą czył do ma te -
ria łu do wo do we go za pis je go roz mów z osa dzo -
ny mi, pod czas któ rych wy znał, że za bił, a resz ta
to je dy nie li nia obro ny. To był klu czo wy do wód,
dzię ki nie mu i ze zna niom ka bli sąd ska zał Kac -
pra Ch. na dłu go let ni po byt w pier dlu. W pro ce -
sie Ada ma Z. ste no gra mów z na grań roz mów
pod ce lą ni gdy nie uży to. A gdy by Z. rze czy wi -
ście wy znał swe wi ny to wa rzy szom nie do li,
i tym sa mym po twier dził ze zna nia po li cjan tów
utrzy mu ją cych, że pod czas nie pro to ko ło wa nej
roz mo wy przy znał się do za bój stwa Ewy Tyl -

man, pro ku ra tu ra mia ła by w rę ku waż ny ar gu -
ment.

Ko�me�dia�

W lu tym Adam Z. wy szedł na wol ność, bo sąd
do szedł do wnio sku, że za rzu ca ny mu czyn mo -
że być za kwa li fi ko wa ny ja ko nie udzie le nie po -
mo cy, czy li prze stęp stwo za gro żo ne ni ską ka rą,
nie uza sad nia ją cą trzy ma nia pod sąd ne go
pod klu czem. Czy taj: akt oskar że nia roz sy pał się
w drob ny mak. Mie siąc póź niej pro ku ra tu ra
wnio sła o prze słu cha nie Kac pra Ch., pre zen tu -
jąc otrzy ma ny od nie go list. Ch. stwier dził w epi -
sto le, że Adam Z. w ma ju 2016 pod czas roz mo wy
w ce li przy znał się do za bój stwa. List da to wa ny
jest na ma rzec 2017 r. Kac per po dzie lił się więc
swą wie dzą 9 mie się cy po roz mo wie z Ada mem.
Zwło kę wy ja śnił na stę pu ją co: „Mil�cza�łem,�ale
gdy�zo�ba�czy�łem,�że�Z.�wy�szedł�na wol�ność�i od�-
gry�wa�ko�me�dię,� dłu�żej�mil�czeć�nie�mo�głem”.
Sąd zgo dził się na prze słu cha nie Kac pra Ch.
w cha rak te rze świad ka, co ma na stą pić na jed nej
z naj bliż szych roz praw. 

29 mar ca Kac per zo stał ska za ny na 25 lat wię -
zie nia, ale wy rok jest nie pra wo moc ny, bo obro -
na wnio sła ape la cję. Mo że li czy na zna czą cą
wstrze mięź li wość.

Spodnie�

Spra�wy�Ada�ma�Z.�i Kac�pra�Ch.�

łą�czy�wię�cej�niż�ho�mo�sek�su�alizm

głów�nych�bo�ha�te�rów�

–�w obu�przy�pad�kach�

or�ga�na ści�ga�nia�pro�wa�dzą�

po�stę�po�wa�nia�zwią�za�ne�

z wy�mu�sza�niem�ze�znań�

przez�po�li�cjan�tów.

O tym, cze go w trak cie śledz twa miał do znać
Z., me dia sze ro ko in for mo wa ły, o Kac prze by ło
ci cho. Tym cza sem po in for mo wał pro ku ra tu rę,
że pod czas prze słu chań był bi ty i stra szo no go

„umiesz�cze�niem�w ce�li�z ta�ki�mi,�któ�rzy�nie�bę�-
dą�się�pa�tycz�ko�wać”. Twier dzi rów nież, że gdy
ze zna wał nie po my śli po li cjan tów, za ka rę ka za -
no mu przyj mo wać po zy cję jak do przy sia du
i trwać w niej. „Pew�ne�go�ra�zu�mia�łem�na so�bie
za du�że�wię�zien�ne� spodnie,�więc� gdy� przy�ją�-
łem� na�ka�za�ną� po�zy�cję,� opa�dły,� co� sta�ło� się
przed�mio�tem�nie�wy�bred�nych�żar�tów” – na pi -
sał, za zna cza jąc, że po li cyj ne szy ka ny w żad nym
ra zie nie umniej sza ją je go wi ny. Biu ro Spraw
We wnętrz nych Ko men dy Głów nej Po li cji
pod nad zo rem pro ku ra tu ry re jo no wej w Lesz nie
ba da, czy Kac per Ch. nie zmy śla. 

Par tii rzą dzą cej ku prze stro dze: Adam Z. ma
trzy sio stry, Kac per Ch. 8 sióstr i trzech bra ci,
czy li obaj po cho dzą z ro dzin wie lo dziet nych.
Pre fe ro wa ny przez PiS mo del pod sta wo wej ko -
mór ki spo łecz nej nie za pew nia więc na ro do wi
do sta tecz nej ochro ny przed sprzecz ną z pra -
wem na tu ral nym orien ta cją i nie ła dem mo ral -
nym. 

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl
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–�Pro�szę�bar�dzo.�Je�den,�dru�gi,�trze�-
ci,� czwar�ty,� pią�ty…� –� Mie�czy�sław
Mor�ka�z opa�słej�tecz�ki�wy�cią�ga�ko�lej�-
ne�zdję�cia�ob�ra�zów.�Wszyst�kie�przed�-
sta�wia�ją� św.� Fran�cisz�ka,� wszyst�kie
uda�ją�au�ten�tycz�ne�go�El�Gre�ca.�Róż�nią
się�szcze�gó�ła�mi.�Je�den�ma�nie�na�tu�ral�-
nie� wy�krzy�wio�ną� dłoń,� dru�gi� twarz
zom�bi,�ha�bit�trze�cie�go�wy�glą�da�jak�by
do�ma�lo�wa�ło� go� śred�nio� uzdol�nio�ne
dziec�ko�w przed�szko�lu.
–� To�wszyst�ko� fał�szyw�ki?� –� py�tam
z nie�do�wie�rza�niem.
–� Tak.� Pre�cy�zu�jąc,� po�za� bę�dą�cym
wzor�cem�eg�zem�pla�rzem�z ko�lek�cji�Ju�-
ana�Abel�lo�w Ma�dry�cie�żad�na�z tych
ko�pii�nie�zo�sta�ła�na�ma�lo�wa�na�przez�El
Gre�ca,�cho�ciaż�nie�któ�re�po�cho�dzą�z je�-
go�warsz�ta�tu.
–� Wszyst�kie� są� bar�dzo� po�dob�ne
do te�go�na�sze�go�El�Gre�ca�z Mu�zeum
Die�ce�zjal�ne�go�w Sie�dl�cach…
–�Ten�zna�le�zio�ny�na pa�ra�fii�w Ko�so�-
wie� Lac�kim� też� nie� jest� wła�sno�ręcz�-
nym�dzie�łem.
–�Jak�to?�Ma�prze�cież�sy�gna�tu�rę�mi�-
strza.
–�Już�od daw�na�wia�do�mo,�że�sy�gna�-
tu�ra�nie�prze�są�dza�o wła�sno�ręcz�no�ści
wy�ko�na�nia�przez�El�Gre�ka.�Tak�są�dzo�-
no� w la�tach� sie�dem�dzie�sią�tych� czy
osiem�dzie�sią�tych XX wie�ku.
Wgłę�biam� się� z dok�to�rem�Mie�czy�-
sła�wem�Mor�ką�w pa�sjo�nu�ją�ce� taj�ni�ki
śledztw�po�zwa�la�ją�cych�po�nad�wszel�ką
wąt�pli�wość� usta�lić� au�ten�tycz�ność
dzieł�sztu�ki.�Oka�zu�je�się,�że�El�Gre�co
miał�mnó�stwo�na�śla�dow�ców,� sam� też
po�zwo�lił�na ko�pio�wa�nie�swo�ich�dzieł
przez,� jak� by�śmy� to� dzi�siaj� na�zwa�li,
sta�ży�stów� oraz� przez� sy�na.� Nie�któ�re
z ta�kich� ko�pii� no�szą� je�go� sy�gna�tu�rę.
W tej� kwe�stii� od wie�ków�nic� się� nie
zmie�ni�ło�–�li�czył�się�i li�czy�pie�niądz.
Jak� za�tem� po�znać� praw�dzi�we�go� El
Gre�ca?�Do te�go�po�trzeb�ne�są�dro�bia�zgo�-
we�ba�da�nia,�szcze�gó�ło�wa�wie�dza�i ana�li�-
zy� z wy�ko�rzy�sta�niem�nie� tyl�ko�no�wo�-
cze�snej�apa�ra�tu�ry,�ale�przede�wszyst�kim
do�tych�cza�so�wych� osią�gnięć� hisz�pań�-
skich� kon�ser�wa�to�rów.� Nie�któ�re� pra�ce
są� zna�ko�mi�te� i do�pie�ro� skru�pu�lat�ne,
kosz�tow�ne�ana�li�zy�po�ka�zu�ją�ich�wła�ści�-
wą�oszu�kań�czą�na�tu�rę.�Św.�Fran�ci�szek
zKo�so�wa�Lac�kie�go�na�le�ży�do tej�gru�py.
Zda�niem� dok�to�ra� Mor�ki� jest� ła�twym
do roz�po�zna�nia�fal�sy�fi�ka�tem.
–� Wy�star�czy� po�pa�trzeć� na zdję�cie
gło�wy� w pro�mie�nio�wa�niu� Roe�ntge�-
na.�–�Wy�ja�śnia�Mor�ka.�Na do�wód�po�-
ka�zu�je� prze�świe�tle�nia� au�ten�tycz�nych
ob�ra�zów�El�Gre�ca� i prac� z warsz�ta�tu
i na�śla�dow�ców.�Fak�tycz�nie,�mistrz�zo�-
sta�wił� lep�szy� do�wód� swo�je�go� au�tor�-
stwa� od nie�ma�ją�ce�go� dziś� zna�cze�nia

pod�pi�su.� El� Gre�co� ma�lo�wał� twa�rze
mięk�ko,� warsz�tat� bar�dziej� twar�do,
a na�śla�dow�cy� nie�mal� re�ali�stycz�nie.
Ko�pi�ści�te�go�nie�umie�li,�cho�ciaż�czę�-
sto� koń�co�wy� efekt� ich�pra�cy� przy�po�-
mi�nał�do złu�dze�nia�au�ten�tyk.
–�Da�to�wa�nie� ob�ra�zu� na la�ta 1575–
1580�jest�bez�sen�su.�Po�mi�ja�jąc�wy�glą�-
da�ją�cą�na zła�ma�ną�w łok�ciu�pra�wą�rę�-
kę,�rę�kaw�ha�bi�tu�jest�na nim�prze�rwa�-
ny�w po�ło�wie,�cze�go�nie�ma�na żad�nej
ko�pii�we�dług�wzo�ru�z ko�lek�cji�Abel�lo.
Do te�go�na le�wym�ra�mie�niu�znaj�du�je
się� po�dwój�ne� zszy�cie,� zna�ne� z in�nej
wer�sji� św.�Fran�cisz�ka,� da�to�wa�nej� do�-
pie�ro�na 1595�rok.
Nie�daw�no�na ca�łym�świe�cie�hucz�nie
ob�cho�dzo�no 600�le�cie�śmier�ci�El�Gre�-
ca.�Dla�cze�go�tak�cen�ny,�rze�ko�mo�uni�-
ka�to�wy�ob�raz�nie�zo�stał�wy�po�ży�czo�ny
na wiel�kie�wy�sta�wy�dzieł�El�Gre�ca�zor�-
ga�ni�zo�wa�ne� w Ja�po�nii� i Ma�dry�cie?
Zda�je� się,� że� za gra�ni�cą� nikt� nie�ma
wąt�pli�wo�ści� co� do nie�au�ten�tycz�no�ści
sie�dlec�kiej�„Eks�ta�zy”.

•••

Ob�raz� jest� sta�le� pre�zen�to�wa�ny
wMu�zeum�Die�ce�zjal�nym�w Sie�dl�cach,
jest� wła�sno�ścią� Ko�ścio�ła.� Mu�zeum
w 2016�r.�zło�ży�ło�wnio�sek�doMi�ni�ster�-
stwa�Kul�tu�ry� i Dzie�dzic�twa�Na�ro�do�-
we�go� i otrzy�ma�ło� do�ta�cję 34,5� tys.� zł
na kon�ser�wa�cje.
Z in�for�ma�cji,� ja�kie� otrzy�ma�łem
od rzecz�ni�ka�pra�so�we�go�MKiDN:

„Dzię�ki� po�ro�zu�mie�niu� po�mię�dzy
Mu�zeum�Die�ce�zjal�nym�w Sie�dl�cach
a Mu�zeum�Na�ro�do�wym�w Kra�ko�wie
i do�fi�nan�so�wa�niu�pro�jek�tu�przez�Mi�-
ni�ster�stwo�Kul�tu�ry�i Dzie�dzic�twa�Na�-
ro�do�we�go,� je�den� z naj�cen�niej�szych
w Pol�sce�ob�ra�zów�tra�fił�do kon�ser�wa�-
cji�w kra�kow�skim�mu�zeum.�In�ter�dy�-
scy�pli�nar�ny�ze�spół,�zło�żo�ny�z kon�ser�-
wa�to�rów,�fi�zy�ków,�che�mi�ków�i hi�sto�-
ry�ków�sztu�ki,�prze�pro�wa�dził�kla�sycz�-
ną�mu�ze�al�ną�kon�ser�wa�cję”.
Jak� do�da�je� z du�mą� rzecz�nik�mi�ni�-
stra� Gliń�skie�go:� „Eks�ta�za� św.� Fran�-
cisz�ka”� by�ła� naj�cen�niej�szym� ar�cy�-

dzie�łem� ma�lar�stwa� eu�ro�pej�skie�go
pod�da�nym� kon�ser�wa�cji� w pol�skim
mu�zeum�w 2016�r.”.
Nie�ste�ty,�rzecz�nik�mi�ni�ster�stwa�nic
nie� wspo�mi�na� o pla�nach� do�in�we�sto�-
wa�nia�pa�ra�fial�ne�go�mu�zeum.�A

w Sie dl cach już się cie szą, 
że mi ni ster spe cjal nie pod
„ar cy dzie ło” El Gre ca obie cał 
sfi nan so wać je go roz bu do wę.
Tym ra zem bę dą to mi lio ny 
zło tych. I oka zja dla mi ni stra
Gliń skie go do po ka za nia się 
w bły sku fle szy, przed ka me ra mi, 
w glo rii wiel kie go ku sto sza 
naj więk szych dzieł sztu ki.

•••

Mie�czy�sław� Mor�ka� jest� wy�bit�nym
hi�sto�ry�kiem� sztu�ki,� by�łym� pra�cow�ni�-
kiem� In�sty�tu�tu� Sztu�ki� PAN.� W la�-
tach 90.�za�kwe�stio�no�wał�au�ten�tycz�ność
Ko�lek�cji� Por�czyń�skich,� któ�ra� zo�sta�ła
na�zwa�na�imie�niem�Ja�na�Paw�ła II.�Gros
z ze�bra�nych�tam�dzieł,�jak�się�oka�za�ło,
by�ło� fal�sy�fi�ka�ta�mi.� Mi�mo� to� ga�le�ria
wciąż� jest�do�fi�nan�so�wa�na�przez� skarb
pań�stwa� i war�szaw�ski� ra�tusz,� cho�ciaż
jej�zna�cze�nie�ar�ty�stycz�ne�spa�dło�do ze�-
ra.�„Ko�lek�cja�Por�czyń�skich�–�ge�nial�ne
oszu�stwo?”�i „Ko�lek�cja�im.�Ja�na�Paw�-
ła II.�Kom�pro�mi�ta�cja�Ko�ścio�ła� i pań�-
stwa”�–�to�dwie�książ�ki�au�tor�stwa�Mor�-
ki�opi�su�ją�ce�z de�ta�la�mi�tę�skan�da�licz�ną
hi�sto�rię.� Do�no�si�li�śmy� o tym� rów�nież
na ła�mach�ty�go�dni�ka�„NIE”.
Tak�że�ob�raz�„Eks�ta�za�św.�Fran�cisz�-
ka”�był�już�przed�mio�tem�na�szej�pu�bli�-
ka�cji.�Przed la�ty�do�no�si�li�śmy,�że�uwa�-
ża�ny� wów�czas� za au�ten�tyk� El� Gre�co
znie�nac�ka�znik�nął�ze�ścia�ny�pa�ra�fial�-
ne�go�mu�zeum.�Ko�ściół�na�brał�wte�dy
wo�dy�w usta,�co�się�z „Eks�ta�zą”�dzia�ło,
do dziś�nie�wia�do�mo.
Mor�ka�jest�po�stra�chem�ko�lek�cjo�ne�-
rów.�Ten�skrom�nie�ży�ją�cy�na�uko�wiec
ni�gdy� nie� zhań�bił� się� wy�sta�wie�niem
opi�nii� o dzie�le� sztu�ki� nie�zgod�nej� ze
sta�nem� fak�tycz�nym.� Ku�pu�ją�cy� chęt�-
nie�pro�szą�dr.�Mor�kę�o opi�nię,�sprze�-
da�ją�cy�uni�ka�ją�go�jak�ognia.�Po�grom�ca
mi�tów� na co� dzień� zma�ga� się� z nie�-
kom�pe�ten�cją�i aro�gan�cją.
–� Do dziś� nie� mo�gę� się� do�pro�sić
o wgląd�w wy�ni�ki�za�koń�czo�nych 24�li�-
sto�pa�da 2016� ro�ku� ba�dań� kon�ser�wa�-
tor�skich� prze�pro�wa�dzo�nych� w Mu�-
zeum�Na�ro�do�wym�w Kra�ko�wie.�To�ta�-
jem�ni�ca�strze�żo�na�tak�ści�śle,�że�chy�ba
na�wet� zle�ce�nio�daw�ca,� czy�li� Mu�zeum
Die�ce�zjal�ne�w Sie�dl�cach,�nie�otrzy�mał
peł�nej�do�ku�men�ta�cji�–�mó�wi�Mor�ka.

•••
W kwiet�niu 1967� r.,� gdy� po raz
pierw�szy� gruch�nę�ła� wieść� o rze�ko�-
mym�au�ten�tycz�nym�El�Gre�cu,�od�kry�-
tym� na pa�ra�fii� w Ko�so�wie� Lac�kim,
zna�leź�li�się�ta�cy,�któ�rzy�już�wte�dy�z te�-
go�kpi�li.
Eryk�Li�piń�ski�w „Szpil�kach”:
„W Zie�lon�ce�pod War�sza�wą�w do�-

mu�pa�na�Ku�le�ja�od�kry�to�pod ma�te�ra�-
cem�je�go�żo�ny�ob�raz�praw�do�po�dob�-
nie� pę�dzel�ka,� a mo�że� na�wet� pędz�la
zna�ko�mi�te�go� mi�strza� ba�ro�ku� fla�-
mandz�kie�go�Pe�ter�Paul�Ru�bens.�Co
praw�da� ob�raz� no�si� pod�pis� »Gru�-
bens«,�ale�li�te�ra�»G« zo�sta�ła�praw�do�-
po�dob�nie�do�ma�lo�wa�na�przez�szwo�le�-
że�ra�spod�Sa�mo�sier�ry,�któ�ry�go�przy�-
wiózł�do Pol�ski.�Prób�ne�prze�świe�tle�-
nia�ob�ra�zu�la�tar�ką�służ�bo�wą�ko�men�-
dan�ta� MO� w Wo�ło�mi�nie� wy�ka�zu�ją
roz�ma�ite� śla�dy,� na ra�zie� bli�żej� nie�-
okre�ślo�ne.� Wspa�nia�łym� od�kry�ciem
za�in�te�re�so�wa�ły� się� już� Kra�kow�skie
Za�kła�dy�Ga�stro�no�micz�ne”.
In�ni�sa�ty�ry�cy,�w tym�Ry�szard�Ma�rek
Groń�ski�i Lu�dwik�Je�rzy�Kern,�rów�nież
ostro� kpi�li� z pa�ra�fial�ne�go� zna�le�zi�ska.
Ten�ostat�ni�stwo�rzył�na tę�oko�licz�ność
no�we�go�ma�la�rza:�„L.�Gre�co”.�Już�wte�-
dy�czu�li�pi�smo,�a ra�czej�pę�dzel,�no�sem.

•••
Mi�ni�ster�Gliń�ski�nie�daw�no�pod�pi�sał
umo�wę� o prze�ję�ciu� Ko�lek�cji� Ksią�żąt
Czar�to�ry�skich.�Kwo�ta,�za ja�ką�ku�pio�-
no�zbio�ry,�to 100�mln�eu�ro.�Tę�nie�ba�ga�-
tel�ną� su�mę� skarb� pań�stwa� za�pła�cił
za dzie�ło,�któ�re�i tak�by�ło�wy�sta�wia�ne
w pań�stwo�wym�mu�zeum,�a na�opusz�-
cze�nie� kra�ju� po�trze�bo�wa�ło� pi�sem�nej
zgo�dy�mi�ni�stra�kul�tu�ry.
Nie�któ�rzy� try�um�fal�nie� ogło�si�li,� że
Pol�ska�wzbo�ga�ci�ła�się�o bez�cen�ny�ob�-
raz� i in�ne� war�to�ścio�we� dzie�ła� sztu�ki
z ko�lek�cji.�Bar�dziej�scep�tycz�ni�py�ta�li,
po ja�ką� cho�le�rę� ku�po�wać� coś,� co� się
prak�tycz�nie�i tak�po�sia�da?
We�dług� nie�po�twier�dzo�nych� in�for�-
ma�cji�trwa�ją�roz�mo�wy�na li�nii�Ko�ściół�-
–mi�ni�ster�Gliń�ski�w spra�wie�od�ku�pie�-
nia�„Eks�ta�zy�św.�Fran�cisz�ka”.�Wa�run�-
kiem� ma� być� po�noć� po�zo�sta�wie�nie
dzie�ła�wMu�zeum�Die�ce�zjal�nym�w Sie�-
dl�cach.�Jak�do�no�sił�w lu�tym�te�go�ro�ku
red.�Bro�ni�sław�Tu�mi�ło�wicz�w ty�go�dni�-
ku� „Prze�gląd”,� dom� au�kcyj�ny� So�the�-
by’s�w Lon�dy�nie�osza�co�wał�war�tość�te�-
go�ob�ra�zu�na 3�mln�fun�tów�(15�mln�zł).
Czy�o ta�ką�su�mę�wzbo�ga�ci�się�Ko�ściół,
sprze�da�jąc�pań�stwu�ob�raz�o wię�cej�niż
wąt�pli�wej�au�ten�tycz�no�ści?

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.ro ze nek@re dak cja.nie.com.pl

Jak ame ry kań ska wy -
twór nia Di sneya za kpi ła
z pol skie go pro bosz cza.

Ucznio�wie�szko�ły�pod�sta�wo�wej�im.�Ja�naPaw�ła II
w Ry�pi�nie� (ku�jaw�sko�-po�mor�skie)�mie�li� na po�-
cząt�ku�kwiet�nia�wy�brać�się�do ki�na na „Pięk�ną
i Be�stię”.�Na�uczy�cie�le�ze�bra�li�na�wet�od uczniów
pie�nią�dze�na bi�le�ty.�Na�gle�wszyst�ko�od�wo�ła�no.
Po�wód?�Film�za�wie�ra�wąt�ki�ho�mo�sek�su�al�ne�i de�-
pra�wu�je�dzie�ci.

Re�kla�ma�grze�chu
Au�tor� wzmo�że�nia,� któ�re� do�tar�ło� do dy�rek�cji
szko�ły�–�oj�ciec�Prze�my�sław�Śli�wiń�ski,�pro�boszcz
war�szaw�skiej� pa�ra�fii� Św.� Ma�te�usza� Apo�sto�ła
i Ewan�ge�li�sty.�Za�mie�ścił�on�na stro�nie�Ci�ti�zen�-
GO�(plat�for�mie� in�ter�ne�to�wej�na�le�żą�cej�do mię�-
dzy�na�ro�do�wej�fun�da�cji�chrze�ści�jań�skiej�an�ga�żu�-
ją�cej�się�w obro�nę�ży�cia�i ro�dzi�ny)�pe�ty�cję�skie�ro�-
wa�ną�do The�Walt�Di�sney�Com�pa�ny�Pol�ska,�któ�-
rą�za�ty�tu�ło�wał�„Ho�mo�sek�su�alizm�w naj�now�szej
wer�sji� »Pięk�na i Be�stia«!� Mó�wi�my� sta�now�cze
NIE�de�pra�wa�cji�dzie�ci!”.�Oj�ciec�Śli�wiń�ski�pi�sze:
„Sza�now�ni� Pań�stwo,� zwra�cam� się� do Pań�stwa
z pe�ty�cją�o wy�co�fa�nie�z pol�skich�kin�fil�mu�»Pięk�-
na i Be�stia«”. I da�lej:�„»Pięk�na i Be�stia«�Di�sneya
za�wie�ra� ra�żą�cą,� bez�wstyd�ną� re�kla�mę� grze�chu
i per�wer�syj�nych� sto�sun�ków� sek�su�al�nych”;
„W ekra�ni�za�cji�skie�ro�wa�nej�do dzie�ci�po�ja�wia�się
wą�tek�ho�mo�sek�su�al�ny.�Jest�to�głę�bo�ko�nie�mo�ral�-
ne�i nie�etycz�ne,�aby�te�go�ty�pu�tre�ści�by�ły�kie�ro�-
wa�ne�do mło�de�go�po�ko�le�nia!�Usi�łu�je� się�w ten
spo�sób� po�ka�zać� »ludz�kie�wy�pa�cze�nia«� ja�ko� coś
nor�mal�ne�go”;�„W ten�spo�sób�fil�mo�wa�kor�po�ra�-
cja�zdra�dzi�ła�swój�ro�dzin�ny,�fa�mi�lij�ny�cha�rak�ter
i opo�wie�dzia�ła�się�po stro�nie�ho�mo�-lob�by”.�Pe�ty�-
cja� koń�czy� się� już� nie� proś�bą,� ale� żą�da�niem:
„Mó�wię�sta�now�cze�NIE�de�pra�wa�cji�dzie�ci� i żą�-
dam,�aby�ta�baj�ka�znik�nę�ła�z pol�skich�kin”.
Co� cie�ka�we,� pe�ty�cja� zo�sta�ła� za�miesz�czo�na
na stro�nie�Ci�ti�zen�GO 16�mar�ca,�a pre�mie�rę�pol�-

ską� film�miał�dzień�póź�niej�–�17�mar�ca.�Oj�ciec
Śli�wiń�ski�nie�mógł�go�więc�wi�dzieć�i nie�wi�dział.
Cho�ciaż�nie�lu�bię�fil�mów�dla�dzie�ci,�nie�prze�-
pa�dam�tak�że�za ga�tun�kiem�fil�mo�wym,�ja�kim�jest
mu�si�cal� (tu� ma�my� do czy�nie�nia� z fa�mi�lij�nym
mu�si�ca�lem)�–�wy�bra�łem�się�do ki�na,�aby�opo�wie�-
dzieć� dzie�ciom� z Ry�pi�na o per�wer�syj�nych� sto�-
sun�kach�sek�su�al�nych,�ja�kie�po�ka�za�no�w tym�fil�-
mie.

Per�wer�sji�brak
Dro�gie� dzie�ci!� Przej�dę� od ra�zu� do sed�na.
Ksiądz�pro�boszcz�ro�bi�Was�w chu�ja.�Wcze�śniej
sam�zo�stał� zro�bio�ny�przez�wy�twór�nię�Di�sneya.
Ty�le� z te�go� do�bre�go,� że� za�osz�czę�dzo�no� Wam
oglą�da�nia�–�ow�szem�ba�ro�ko�wej�i pięk�nej�w sen�-
sie�wi�zu�al�nym�–�ale�jed�nak�nu�dy.�
Film� jest� pro�stym� re�ma�ke’em� ani�mo�wa�nej
wer�sji�z 1991�r.�i nie�wno�si�do fa�bu�ły�nic�no�we�go.

Jest�wy�star�cza�ją�co�zna�na,�więc�nie�bę�dę�jej�stresz�-
czał.�Głów�na bo�ha�ter�ka�gra�na przez�Em�mę�Wat�-
son�jest�słod�ka,�ma�do�bre�ser�dusz�ko,�ale�jed�nak�to
pro�win�cjo�nal�na gą�ska,�któ�ra�nie�ma�w so�bie�żad�-
nej�na�mięt�no�ści�zdol�nej�od�mie�nić�klą�twę�rzu�co�-
ną�na za�mie�nio�ne�go�w Be�stię�księ�cia.�W ich�mi�-
łość�trud�no�uwie�rzyć.�Krót�ko�mó�wiąc,�to�drew�-
nia�na ro�la.� Sam�Be�stia� nie� bu�dzi� żad�nej� gro�zy.
Jest�ra�czej�po�ciesz�nym�fajt�ła�pą�i sa�fan�du�łą.
W ca�łym� dłu�gim,� bo� trwa�ją�cym 129� mi�nut,�
fil�mie� nie� ma� ani� jed�nej� sce�ny,� któ�rą� moż�na
by�okre�ślić�choć�w przy�bli�że�niu�ho�mo�sek�su�al�ną.
Je�śli�ja�te�go�nie�do�strze�głem,�wąt�pię,�czy�do�strze�-
że�to�ja�kie�kol�wiek�dziec�ko.�A oglą�da�łem�to�na�-
sta�wio�ny� i wy�czu�lo�ny� przez� oj�ca� Śli�wiń�skie�go.
Dla�ko�goś�nie�uprze�dzo�ne�go�o „głę�bo�kiej�nie�mo�-
ral�no�ści”�tym�bar�dziej�nie�bę�dzie�te�ma�tu.
Po wyj�ściu�z ki�na za�da�łem�so�bie�py�ta�nie:�skąd
to�wzmo�że�nie�u oj�ca�Śli�wiń�skie�go?

Wkrę�co�ny�od ty�łu
Wy�star�czy�ło� po�szpe�rać� w in�ter�ne�cie,� aby� wy�-
głów�ko�wać,�że�oj�ciec�Śli�wiń�ski�stał�się�ofia�rą�ak�-
cji� mar�ke�tin�go�wej� wy�twór�ni� Di�sneya.� To� ona
ujaw�ni�ła�na po�cząt�ku�mar�ca,�że�w „Pięk�nej�i Be�-
stii”�po�ka�że�uczu�cie�męż�czy�zny�do...�męż�czy�zny.
Je�den� z dru�go�pla�no�wych� bo�ha�te�rów� –� Le�Fou
–�ma�się�pod�ko�chi�wać�w Ga�sto�nie�(ry�wa�lu�Be�stii
do rę�ki�Pięk�nej).�Zu�peł�nie�te�go�w fil�mie�nie�wi�-
dać.�Ale�ujaw�nie�nie�po�szło�po in�ter�ne�tach�i ma�in�-
stre�mo�wych�me�diach.�W USA�–�gdzie�jest�gru�pa
osób�wie�rzą�ca,� że� zie�mia� jest� pła�ska,� oraz� spo�ra
gru�pa�osób�wie�rzą�ca�w la�ta�ją�ce�ta�le�rze�–�100�ty�się�-
cy�Ame�ry�ka�nów�pod�pi�sa�ło�pe�ty�cję�o boj�ko�to�wa�-
niu� fil�mu.� Sto� ty�się�cy� to� pół� pro�mi�la� lu�dzi� za�-
miesz�ku�ją�cych�kraj�Mysz�ki�Mi�ki.�Wła�ści�cie�l�jed�-
ne�go� (pod�kre�ślam� jed�ne�go!)� z kin� sa�mo�cho�do�-
wych�(ki�no�na świe�żym�po�wie�trzu,�gdzie�sie�dząc
we�wła�snej�bry�ce�z od�chy�la�nym�da�chem�i wpier�-
da�la�jąc�fryt�ki�z ket�chu�pem,�mo�żesz�oglą�dać�film)
wHe�na�gar�wAla�ba�mie�(w „me�tro�po�lii”�tej�miesz�-
ka 2300�osób)�zde�cy�do�wał,�że�nie�bę�dzie�wy�świe�-
tlał�pe�dal�skiej�wer�sji�„Pięk�nej�i Be�stii”.�Ale�fejm
jest.�Dla�oj�ca�Śli�wiń�skie�go�to�„świa�to�wi�eks�per�ci”.

Ksiądz pro boszcz oj ciec Śli wiń ski 
oka zał się po ży tecz nym idio tą. 
Z ka tol skie go punk tu wi dze nia 
wziął udział w kam pa nii słu żą cej 
złej spra wie, przy spa rza jąc re kla my
tre ściom, któ re z je go punk tu wi dze -
nia re kla mo wa ne być nie po win ny. 
Pe�ty�cję� oj�ca� Sli�wiń�skie�go� pod�pi�sa�ło� nie�ca�łe
5�ty�się�cy�osób.�„Pięk�na i Be�stia”�w tzw.�week�end
otwar�cia�przy�cią�gnę�ła�do kin�w Pol�sce 230�ty�się�-
cy�wi�dzów,�co�moż�na uznać�za wy�nik�na�praw�dę
do�bry�i by�ła�naj�le�piej�sprze�da�ją�cym�się� fil�mem
w pol�skich�ki�nach.�Po czte�rech�ty�go�dniach�gra�-
nia� obej�rza�ło� ją� ok.� mi�lio�na wi�dzów.� Lu�dzie
złak�nie�ni�są�wi�do�ku�dy�ma�nia�fa�ce�ta�przez�fa�ce�ta.
Nie�ste�ty.�Na ra�zie�to�tyl�ko�na Por�n�hu�bie.�

W.K.

Fał�szy�wy�ob�raz
pod�bi�ja�Pol�skę
i mi�ni�stra�
Gliń�skie�go.
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Udając
El Greca
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Dro�gie�„NIE”
Urban,� Ty� sta�ry� zgre�dzie,� prze�chwa�-

lasz� się� swo�im�ma�jąt�kiem,� do któ�re�go
do�kła�dam�się�rów�nież�ja,�po�nie�waż�czy�-
tam� to� Two�je� pi�śmi�dło� od pierw�sze�go
nu�me�ru.

Mam 81�lat, 1200 zł�eme�ry�tu�ry�po 50
la�tach�pra�cy,�le�ki�za�strzyk�do oka 2000 zł
+ 250 zł�wi�zy�ta!�A ta�cho�ler�na ga�ze�ta
kosz�tu�je 4,90 zł.�Al�bo�ona�sta�nie�je,�al�bo
prze�sta�nę�ją�czy�tać!

Po�zdra�wiam�ca�łą�re�dak�cję.
GAL�ANO�NIM
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Przed są dem okrę go wym
w Tre wi rze roz po czy na się 
pro ces w po zor nie ma ło 
istot nej spra wie. Część rad nych
mia sta opro te sto wu je de cy zję
ra dy, któ rej są człon ka mi.

Na po sie dze niu raj ców miej skich 
(59 sztuk) pod da no pod gło so wa nie
kwe stię nada nia no wej uli cy imie nia
mi ni stra Go eb bel sa. 23 rad nych (głów -
nie Zie lo ni i so cjal de mo kra ci z SPD)
by ło za, 18 by ło prze ciw, a 15 się
wstrzy ma ło od gło su. Je że li się to nie
su mu je, to zna czy, że po zo sta li nie
przy szli. Po nie waż re gu la min Ra dy
Miej skiej nie pre cy zo wał, czy na zwy
ulic prze gło so wy wać ma ra da więk szo -
ścią zwy kłą czy kwa li fi ko wa ną – rad ni
nie mie li pew no ści, czy uchwa ła jest,
czy jej nie ma.

Go�eb�bel�so�wi�–�nie
Prze ciw ni cy na zwa nia uli cy na zwi -

skiem Go eb bel sa słusz nie za uwa ży li, że
w Niem czech na dal obo wią zu je usta wa
nr 104 do ty czą ca „uwol�nie�nia�na�ro�du
nie�miec�kie�go� z na�ro�do�we�go� so�cja�li�-
zmu�i mi�li�ta�ry�zmu”, zwa na po tocz nie
de na zy fi ka cyj ną, a po chwa ła na zi zmu
jest prze stęp stwem. Uchwa ła ra dy
w ewi dent ny spo sób jest nie zgod -
na z ak ta mi wyż szy mi Bun de sre pu bli -
ki. Go eb bels stras se go dzi ła by w po li ty -
kę pa mię ci o cza sach słusz nie mi nio -
nych, co do któ rych Niem cy ma ją już
wy ro bio ne zda nie, że by ły one god ne
ubo le wa nia. In spi ro wa ła by ru chy neo -
na zi stow skie. Mniej wię cej w po dob ny
spo sób prze ciw ni cy pa tro na uli cy bę dą
ar gu men to wać przed są dem.

Go�eb�bel�so�wi�–�tak
Zwo len ni cy uchwa ły (le wi cow cy)

pod kre śla ją jed nak, że współ cze sny mi -
ni ster Go eb bels, o któ re go cho dzi,
wcze śniej szef na ro do we go związ ku
dzien ni ka rzy, po ło żył ogrom ne za słu gi
dla Eu ro py i tu wy mie nia ją ca ły gar ni -
tur osią gnięć oraz wi zjo ner skich po my -
słów, któ re uczy ni ły by ży cie na na szym
kon ty nen cie zno śniej szym, gdy by zo -
sta ły zre ali zo wa ne. Mi ni ster Go eb bels
pro po no wał stwo rze nie jed no li te go eu -
ro pej skie go ob sza ru ko le jo we go. Przy -
czy nił się do ukon sty tu owa nia współ -
cze snej ogól no eu ro pej skiej pro ku ra tu -
ry. Za bie gał o zwięk sze nie udzia łu ko -
biet w sek to rze eu ro pej skie go ry bo łów -
stwa po przez stwo rze nie ogól no eu ro -
pej skiej stra te gii po ło wów mor skich
bez piecz nych dla za so bów oce anicz -
nych, a tak że miał dość no wo cze sne
i od kryw cze za pa try wa nia na eko lo gię.
Po za tym by wał go ściem na miej sco -
wym uni wer sy te cie, któ ry jest ar cy eu -
ro pej ski i mie ści się w jed nym z naj -
star szych miast Eu ro py.

Go eb bels zwal czał mię dzy na ro do wy
pro ce der han dlu przy dzia ła mi emi sji
ga zów cie plar nia nych oraz wy ty czył
da le ko sięż ne pod sta wy po li ty ki Eu ro -
py do ty czą ce kli ma tu i ener gii do ro ku
2030. 

Do�bry�jak�Go�eb�bels
Obec nie eu ro de pu to wa ny Ro bert

Go eb bels* jest przed sta wi cie lem Unii
Eu ro pej skiej w Fun da cji Azja -Eu ro pa,
któ rej za da niem jest sta bi li za cja han dlu
mię dzy Eu ro pą a Azją, co ozna cza ła go -
dze nie de fac to woj ny han dlo wej mię dzy
sta rym kon ty nen tem a azja tyc ki mi ty -
gry sa mi. No i w koń cu w mie ście
Schen gen (jak by to po wie dzieć – nie tak
po wia to wym jak Tre wir) uli ca Go eb bel -

sa już jest. Jest to oka za ły bul war
nad rze ką Mo ze lą bę dą cą gra ni cą mię -
dzy Luk sem bur giem a Niem ca mi.

Prze ciw ni cy tej uchwa ły lo gicz nie
ar gu men tu ją, że Go eb bels w opi nii
Niem ców i świa ta był tyl ko je den. Apo -
lo gi zo wa nie dru gie go Go eb bel sa dla
zwy kłych lu dzi bę dzie w rze czy sa mej
wpro wa dze niem cha osu w ro zu mie nie
wszech świa ta przez po spo li tych oby -
wa te li, gwał tem za da nym współ cze snej
nie miec kiej men tal no ści. To oczy wi -
ście mo że nie ma dziś zna cze nia, ale
kie dy Ro bert Go eb bels przej dzie
do wiecz no ści, po dob nie jak ten po -
przed ni, lu dziom się za cznie wszyst ko
kieł ba sić.

Co bę dzie, je że li Niem com za cznie
się zda wać, że Go eb bels był wy bit nym
po li ty kiem i no wo cze śnie my ślą cym
pa neu ro pej czy kiem? W koń cu Go eb -
bels to Go eb bels.

To wiel ce nie spra wie dli we, ar gu men -
tu ją zwo len ni cy go eb bel sow skiej
uchwa ły, aby nie do ce nić rze czy wi -
stych za sług czło wie ka (Ro bert Go eb -
bels roz wa ża przej ście na eme ry tu rę)
tyl ko dla te go, że przez przy pa dek no si
on ta kie sa mo na zwi sko, jak je den
z naj więk szych zbrod nia rzy w hi sto rii.

Zły�jak�Go�eb�bels
Na re zul tat te go są do we go po stę po -

wa nia pew nie bę dzie my dłu go cze kać.
Jak do no szą źró dła, sąd nie spiesz nie
za bie ra się za pro ce do wa nie, praw do -
po dob nie dla te go, że sam nie wie, co
zro bić i każ de roz strzy gnię cie nie wy -
da je się do bre. Być mo że li czy na to, że
sko ro uli ca jest, a lu dzie mu szą mieć
ad re sy, to rad ni prze sta ną się wy głu -
piać i na zwą ją po pro stu Kwia to wą
(Blu men stras se).

Py ta nie jest tu taj znów o na szą po -
spo li tą ma so wą in tu icję, któ rą re pre -
zen tu ją tak że Niem cy, że jak nie za po -
mni my, czy li bę dzie my pa mię tać, to
Ho lo kaust się nie po wtó rzy?! A ni by
dla cze go tak mia ło by być i z cze go to
wy ni ka?

Zda je się, że dla zu peł nej nor ma li za cji
sto sun ków mię dzy Po la ka mi a Niem ca -
mi bar dziej po ży tecz na by ła by sy tu acja
cał ko wi tej amne zji, to zna czy wy par cie
z pa mię ci II woj ny świa to wej w ogó le.
Uzmy sło wie nie so bie, że Go eb bels był
wy bit nym eu ro de pu to wa nym z Lu -
xem bur ga peł nym po my słów na to, aby
Unia Eu ro pej ska sta ła się lep szym miej -
scem do ży cia dla nas wszyst kich.

Przy oka zji war to za uwa żyć, że na wet
naj go rzej ko ja rzą ce się na zwi sko po ma -
ga w po li ty ce – choć by brzmia ło ono
Go eb bels lub Mus so li ni. 

Pro�fe�sor�Ry�szard�Ben�der
wy�świad�czył�nie�chcą�cy
wiel�ką�przy�słu�gę�Je�rze�mu
Urba�no�wi,�na�zy�wa�jąc�go
Go�eb�bel�sem�sta�nu�wo�jen�-
ne�go�–�ale�nie�pre�cy�zu�jąc,
o któ�re�go�Go�eb�bel�sa�cho�-
dzi.�Ro�bert�Go�eb�bels�to
prze�cież�po�stać,�dzię�ki
któ�rej�moż�na wie�rzyć,�że
non�sens�i głu�po�ta�nie�za�-
wsze�ma�ją�prze�wa�gę,

o co prze cież se na to ro wi Ben de ro wi
na pew no nie cho dzi ło.

RO�BERT�JA�RU�GA

Ro�bert�Go�eb�bels
uro�dzo�ny 3�kwiet�nia 1944�ro�ku�w mie�ście
Lu�xem�burg,� eu�ro�de�pu�to�wa�ny,� dwu�krot�-
nie�mi�ni�ster�w rzą�dzie�księ�stwa�Luk�sem�-
bur�ga�–�naj�pierw�go�spo�dar�ki,� trans�por�tu
i ro�bót� pu�blicz�nych,� a po�tem� ro�bót� pu�-
blicz�nych� i ener�gii.�Prze�wod�ni�czą�cy�Luk�-
sem�bur�skie�go�Sto�wa�rzy�sze�nia�Dzien�ni�ka�-
rzy.�Se�kre�tarz�Ge�ne�ral�ny� Luk�sem�bur�skiej
So�cja�li�stycz�nej� Par�tii� Ro�bot�ni�czej,� obec�-
nie�w za�rzą�dzie�Fun�da�cji�Azja�-Eu�ro�pa.

Ojciec�
Korwin–Mikke
2001�r.�– ra nio ny w do mu no żem;

2014�r. – cór ka przy ła pa na na kra -
dzie ży w mar ke cie bu dow la nym;

2017�r. – cór ka przy ła pa na na jeź -
dzie sa mo cho dem bez upraw nień,
pod wpły wem nar ko ty ków, z ta ble -
tem w rę ku i to reb ką he ro iny w ba -
gaż ni ku.

Do na by cia w naj lep szych an ty -
kwa ria tach!

Ku czci Go eb belsa
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Qu�iz
Po�rów�naj�dwie�wy�po�wie�dzi:
1.�Za�ło�ga�Tu�-154�kon�tak�tu�je�się�z za�-

ło�gą�Jak�-40,�któ�ra�z tru�dem�wy�lą�do�wa�ła
w Smo�leń�sku,�aby�do�wie�dzieć�się,�ja�kie
wa�run�ki� pa�nu�ją� na lot�ni�sku.� Pi�lot� ja�ka
mó�wi:�„Wiesz�co,�ogól�nie�bio�rąc,�to�piz�-
da�tu�taj�jest.�Wi�dać�ja�kieś 400�me�trów
oko�ło�i na nasz�gust�pod�sta�wy�są�po�ni�-
żej�50�me�trów,�gru�bo.�No,�nam�się�uda�-

ło�tak�w ostat�niej�chwi�li�wy�lą�do�wać.�No
na�to�miast�po�wiem�szcze�rze,�że�mo�że�cie
spró�bo�wać�jak�naj�bar�dziej”.

2.� Kon�tro�le�rzy� lo�tu� w Smo�leń�sku
do pi�lo�tów� Tu�-154:� Nie� ma�wa�run�ków
do lą�do�wa�nia�na lot�ni�sku.

Py�ta�nie:� Kto� jest� od�po�wie�dzial�ny
za ka�ta�stro�fal�ne�lą�do�wa�nie?

PIRS

Gro�by�i na�grob�ki
Ze� wzglę�du� na „oszczęd�no�ści”

miejsc�na cmen�ta�rzu�grób�mo�jej�Ma�my
był� prze�su�wa�ny� w cią�gu� wie�lu� lat.
Obec�nie� jest�od�da�lo�ny�od fak�tycz�ne�go
miej�sca� po�chów�ku� o do�bre 4� me�try.
Gdy�by�by�ła�ko�niecz�ność�zba�da�nia�mo�-
je�go� DNA� w opar�ciu� o szcząt�ki� Ma�-
my� –� otrzy�mał�bym�wy�nik,� iż� jest� nie�-
zgod�ność.�Bo�prze�cież�pod na�grob�kiem
prze�su�nię�tym�w in�ne�miej�sce�znaj�du�ją
się�nie�szcząt�ki�Ma�my,� lecz� in�ne�ko�ści
z wie�lu�po�prze�dza�ją�cych�Jej�po�chó�wek
lat.�Czy�z te�go�po�wo�du�mam�wy�stą�pić
na dro�gę� są�do�wą� i oskar�żyć� pa�ra�fię
Ma�my� o prze�su�wa�nie� ze�wnętrz�nych
atry�bu�tów�gro�bu�bez�uzgod�nie�nia�z ro�-
dzi�ną!?�Grób�to�tyl�ko�sym�bol� i nie� jest
waż�ne,�czy�je�szcząt�ki�w nim�spo�czy�wa�-

ją.� Waż�ne,� że� są� to� szcząt�ki� ja�kie�goś
czło�wie�ka. I tym�szcząt�kom�od�da�je�my
hołd�–�nie�ba�cząc�na to,�czy�to�jest�mo�-
ja�Ma�ma,�czy�też�ktoś�in�ny.�A wy�rzu�ca�-
nie� pie�nię�dzy� na bez�sen�sow�ne� eks�hu�-
ma�cje,� li�cząc� na zna�le�zie�nie� śla�dów
eks�plo�zji�–�to�idio�tyzm!�Lu�dzie�–�jak�dłu�-
go� moż�na upra�wiać� mar�ty�ro�lo�gię� wg
re�li�gii� smo�leń�skiej?! I jak� dłu�go� z na�-
szych�po�dat�ków�bę�dą�fi�nan�so�wa�ne�fa�-
na�be�rie�pre�ze�sa?!�Tym�bar�dziej�że�za�po�-
mnia�no� o in�nych� szcząt�kach� –� tych
z Ka�ty�nia.�Ja�koś�nie�przy�po�mi�nam�so�-
bie,�by�nad�pre�zes�i je�go�sPi�Skow�cy�za�-
ję�li�się�spra�wą�spro�wa�dze�nia�zwłok�po�-
mor�do�wa�nych�do kra�ju.�Ale�o spro�wa�-
dze�niu�„zwłok”�Tu�po�le�wa�–�mo�wa�jest
co�dzien�nie!

Bar�tek�Ma�je�ran

Ty�le�jesz�cze�do zro�bie�nia
Słu�cham� Ja�ro�sła�wa� Ka�czyń�skie�-

go�–�strach�się�bać.�Per�spek�ty�wa�jesz�-
cze�kil�ku�lat�rzą�dów�te�go�wi�zjo�ne�ra�skła�-
nia� do pod�ję�cia� osta�tecz�nej� de�cy�-
zji� –� czas� się� pa�ko�wać.� Pro�gno�za:
1.� Lech� Ka�czyń�ski� ogło�szo�ny� świę�tym.
2. 10�kwiet�nia�ogło�szo�ny�świę�tem�pań�-
stwo�wym. 3. 10� kwiet�nia� dniem� wol�-
nym�od pra�cy. 4.�Wszy�scy�chłop�cy�uro�-
dze�ni 10�kwiet�nia�„z au�to�ma�tu”�otrzy�ma�-
ją�imię�Lech. 5.�Obo�wiąz�ko�wy�wi�ze�ru�nek
świę�te�go� Le�cha� w każ�dym� miesz�ka�-
niu. 6.� W szko�łach� co�dzien�ne� ape�le

z obo�wiąz�ko�wym� od�czy�tem� ży�cio�ry�su
świę�te�go�Le�cha. 7.�Obo�wiąz�ko�wa�skład�-
ka� oby�wa�tel�ska� na re�ali�za�cję� fil�mu
„Smo�leńsk� II”. 8.� Do�pi�sa�nie� do tek�stu
hym�nu� pań�stwo�we�go� do�dat�ko�wej
zwrot�ki�glo�ry�fi�ku�ją�cej�bo�ha�ter�ską�śmierć
świę�te�go� Le�cha. 9.� Zbu�rze�nie� ko�lum�ny
Zyg�mun�ta III Wa�zy�i po�sta�wie�nie�na jej
miej�scu� mau�zo�leum� po�świę�co�ne�go
świę�te�mu� Le�cho�wi. 10.� Co�rocz�ne� kon�-
kur�sy� li�te�rac�kie� na po�emat,� po�wieść
i sztu�kę�te�atral�ną�o ży�ciu�i mę�czeń�skiej
śmier�ci�świę�te�go�Le�cha.

Ma�rek�Za�lew�ski

Je�zus�się�ostał
Ra�dość� trwa�ła� krót�ko,� gdy� oka�za�ło

się,�że�to�nie�pier�dol�nął�Je�zus�w Świe�bo�-
dzi�nie,� tyl�ko� ka�mie�ni�ca� w Świe�bo�dzi�-

cach.� Tym� ra�zem� zgi�nę�li� sa�mi� Po�la�cy,
więc�na�wią�zu�jąc�do Wa�sze�go�ostat�nie�-
go�ty�go�dnia�z gło�wy,�hu�ra�tu�nie�pa�su�je.

Ma�rek�Ostrow�ski
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Mar ta Mie ciń ska: – Ja kie jest Two je do -
świad cze nie z nar ko ty ka mi? Moż na Cię uznać
za eks per ta?

Mi cha: – 12 lat he ro iny, po tem me ta don,
w mię dzy cza sie am fe ta mi na, ko ka ina rza dziej,
ma ri hu anę z 30 lat – od li ceum. Na de tok sie by -
łem 5 ra zy, ostat ni raz sam w do mu się od tru łem.
No to chy ba mam do świad cze nie. 

– Ro zu miem, że na ćpa ny pro wa dzi łeś sa mo -
chód? 

– Tak, na to miast ni gdy po al ko ho lu.

– Mia łeś ja kiś wy pa dek?
– Ni gdy z mo jej wi ny.

– To wy tłu macz mi: dla cze go po nar ko ty -
kach nie na le ży pro wa dzić?

– Bo lu dzie prze gi na ją. Ja nie do pro wa dza łem
się do nie przy tom no ści, chy ba że przez przy pa -
dek. Lu bi łem, jak to mó wią al ko ho li cy, użyć
„na hu mo rek”. Jak się prze sa dzi, to he ro ina usy -
pia.

– No tak, to ko ja rzy my z fil mów, nar ko man
bie rze dział kę i od pły wa w nie byt. Jak moż -
na po tym pro wa dzić sa mo chód?

– Są tu dwa aspek ty. Po pierw sze, efekt, ja ki
przy no si he ro ina, za le ży od spo so bu po da nia. Je -
że li bie rzesz w ży łę, to szyb ko cię ze tnie. Ale
więk szość lu dzi pa li he ro inę. Wte dy nie do sta je
się do or ga ni zmu 100 proc. nar ko ty ku. To mu si
przejść przez płu ca, do stać się do krwio obie gu.
Po dru gie, jak za du żo wy pa lisz, to masz mdło -
ści – to jest ta ka na tu ral na gra ni ca, któ rej nie

chcesz prze kra czać. A jak so bie wstrzy ku jesz, to
już po za ba wie. 

– Jak to po za ba wie?
– Część lu dzi tak lu bi. Przy wa lić tak, że zo sta -

je ci strzy kaw ka wbi ta w ży łę. Nie bę dę tu na -
zwisk me dial nych rzu cał – wia do mo. Na mnie to
mia ło tyl ko ta ki wpływ, że na pię cie ze mnie
scho dzi ło i czu łem spo kój. Tę sen ność po he ro -
inie po rów nał bym do eks tre mal ne go zmę cze nia
za kie row ni cą w dłu giej tra sie. Ta kie go, ja kie
czu jesz, kie dy prze je dziesz 1500 km. Po pierw -
szej fa zie, kie dy masz eu fo rię, przy cho dzi zmę -
cze nie. Opa da Ci gło wa, za my ka ją się oczy i od -
pły wasz, bu dzisz się za chwi lę i zno wu.

– Ale mo żesz się utrzy mać w ta kim sta nie, że
wszyst ko jest w po rząd ku? Że pro wa dzisz sa -
mo chód bez pro ble mu?

– Tak jest. Tyl ko trze ba pa mię tać, że zu peł nie
ina czej za re agu je oso ba, któ ra grze je od mie sią -
ca, zu peł nie ina czej nar ko man do świad czo ny.
Za wsze to da je przy jem ność, ale po 5, 6 la tach co -
dzien ne go ćpa nia to nie jest ta kie zwa la ją ce. 

– Nie mia łeś my śli, że jed nak ewi dent nie
sta no wisz za gro że nie na dro dze?

– Ni gdy nie mia łem po czu cia, że sta no wię za -
gro że nie po he ro inie. We dług mnie po ma ri hu -
anie jest nie bez piecz niej jeź dzić. Po he ro inie
naj wy żej bę dziesz zmę czo na i śpią ca, a ma ri hu -
ana za bu rza Ci per cep cję. Wy da je Ci się, że coś
sły szysz, mo żesz wpaść w pa ra no ję, ska cze na -
strój, za my ślasz się i za po mi nasz o ca łym świe -
cie. Przy he ro inie nie masz te go. Ona tyl ko uspo -

ka ja, ro bi Ci się cie pło. Tak jak po wie dział To -
masz Pią tek – czu jesz, jak by się „roz la ła w gło -
wie fi li żan ka z go rą cą cze ko la dą”. 

– Ale przy sy pia nie za kie row ni cą nie jest do -
brym po my słem.

– Jest spo sób i na to. Jak przy sy piasz po he ro -
inie, wcią gnij kre skę am fe ta mi ny czy kok su
i po pro ble mie. 

– Wła śnie o ta kie prak tycz ne ra dy chcę się
do py tać.

– Z prak tycz nych po rad, to war to się za opa -
trzyć w kro ple do oczu. Po dra gach wy sy cha ślu -
zów ka i dla te go ćpu ny czę sto ma ją czer wo ne
oczy. Po li cja zwra ca na to uwa gę. 

– Za trzy ma ła cię kie dyś po li cja na ćpa ne go
w au cie?

– Za trzy ma ła, ale ni gdy na wet te stów mi nie
ro bi li. Po noć te te sty są bar dzo dro gie. Ale war -
to pa mię tać, że po opia tach zwę ża ją się źre ni ce,
szpi lecz ki ta kie się ro bią. Z ko lei jak je steś
na gło dzie i nie masz, to się roz le wa ją. Jak masz
te szpi lecz ki, to że by nie bu dzić po dej rzeń, roz -
pusz czasz tro chę am fe ta mi ny, na pal cu w śli nie
i odro bin kę do oka wkła dasz. 

– To nie szczy pie?
– Tro chę tak, ale roz cień czasz bar dzo, tak że by

nie szczy pa ło. I spo jów ka wra ca do nor my. Oko
jest świet nie ukrwio ne, szyb ko wszyst ko wchła -
nia. Są ta cy, co kwa sy po po wie kę wkła da ją. Ale
nie przy pusz czam, że by ktoś jeź dził po kwa sach
sa mo cho dem. To nie wcho dzi w grę.

– A od wrot nie – jak je steś na gło dzie, to nie
po wi nie neś sia dać za kie row ni cą?

– Le piej nie, bo za szyb ko bę dziesz pę dził, że -
by do di le ra do je chać. Ale se rio mó wiąc, jak ktoś
jest bar dzo moc no uza leż nio ny, to nie jest w sta -
nie, bo le żysz, wy mio tu jesz, wszyst ko cię bo li,
po cisz się, sta wy cię rwą. W ta kim sta nie nie je -
steś w sta nie pro wa dzić, na lek kim gło dzie dasz
ra dę, masz lek ki dresz czyk, więc luz. 

– Z Two ich zna jo mych nar ko ma nów wszy scy
jeź dzi li na ćpa ni sa mo cho da mi?

– Ci co mie li sa mo cho dy i na ben zy nę do nich,
to wszy scy. 

– Masz ja kaś ra dę do na ćpa nych kie row ców?
– Szko da mar no wać przy jem ne go od lo tu

na pro wa dze nie sa mo cho du. Naj le piej od cze kać,
zje chać na po bo cze, za pa lić faj ka, moż na roz ło -
żyć fo tel i zro bić so bie drzem kę. Po drzem ce
oceń swój stan i jak jest do brze, to w dro gę. 

– Bar dzo dzię ku ję za ra dy przy dat ne dla
wszyst kich nas, któ rych nie spło dził eu ro po seł
Kor win -Mik ke.

Roz ma wia ła
MAR�TA�MIE�CIŃ�SKA

marta.miecinska@redakcja.nie.com.pl

Wcza sie pół go dzin ne go bie gu
czło wiek za sy sa ok. 1 m3 po -
wie trza. Je śli bie ga przez go -

dzi nę dzien nie 200 ra zy w ro ku, da je
to 400 m3. Bie ga ją cy przy uli cy filtr
rocz nie wdy cha w sie bie 0,08 g py łów.
Mi lion bie ga ją cych to już 80 kg mniej
za nie czysz czeń w śro do wi sku.

Nie mę czą cy się osob nik, któ ry prze -
by wa na dwo rze go dzi nę dzien nie, zu -
ba ża za nie czysz cze nie w ilo ści 0,06 g
rocz nie.

•••

Mi lion ko rzy sta ją cych z ko mu ni ka -
cji miej skiej to po łknię te przez
nich 60 kg za nie czysz czeń. Wy pro wa -
dze nie tych lu dzi na uli ce ma sens
eko no micz ny. Za miast ku po wać – jak
Kra ków – za 100 tys. zł czte ro me tro wą
ścia nę z mchu, le piej tak utrud nić ży -
cie kie row com oso bó wek, że by za czę li
spę dzać czas na miej skich przy stan -
kach ko mu ni ka cji pu blicz nej i jak naj -
wię cej po pier da la li pie szo. Po że ra ją cy
py ły mech jest w sta nie ze żreć rocz nie
le d wie 12,2 kg py łów. Ty le sa mo uzy -
ska się, od mo to ry zo wu jąc 200 ty się cy
kie row ców. Al bo na kła nia jąc do bie -
ga nia tu dzież śmi ga nia ro we rem ja -
kieś 150 ty się cy. 

A na kło nić ich bę dzie co raz ła twiej, bo

mnó�stwo�ba�dań�wy�ka�zu�je

wpływ�za�nie�czysz�czeń�po�wie�-

trza�na roz�wój�oty�ło�ści.�Czy�li

im�wię�cej�bę�dzie�my�bie�ga�li,

by�zrzu�cić�ki�lo�gra�my,�to�dzię�ki

za�nie�czysz�cze�niom�po�wie�trza

za�miast�chud�nąć,�bę�dzie�my

tyć,�w związ�ku�z czym�bę�dzie�-

my�bie�gać�jesz�cze�wię�cej.

•••

Fil tro wać za nie czysz czo ne po wie -
trze moż na też pod płasz czy kiem spor -
to wym, roz ryw ko wym, re li gij nym al -
bo i po li tycz nym. Jak spa dły by wy ni ki
po mia rów py łu za wie szo ne go, gdy by
ma ra to ny miej skie by ły dwa ra zy
na ty dzień, pro ce sje dwa ra zy w mie -
sią cu, co ty go dnio we kon cer ty na skwe -
rach i sta dio nach i ścią ga ją ce dzie siąt -
ki ty się cy ki bi ców me cze pił kar skie?

A gdy by zwo len ni cy Ka czyń -
skie go w licz bie mi lio na lu dzi
na wie dza li War sza wę co ty dzień
i de mon stro wa li swą mi łość,
wier ność i po słu szeń stwo ge nial -
ne mu stra te go wi przez 3 go dzi -
ny, to wy wieź li by z War sza wy
za każ dym ra zem, oprócz nie za -
po mnia nych wspo mnień, 60 de -
ko py łu PM10 i PM2,5 w płu -
cach. Mi lio no we mie sięcz ni ce za -
czę ły by się war sza wia kom wresz -
cie do brze ko ja rzyć, bo uwal nia -
ły by ich od po nad 7 kg po -
wietrz ne go sy fu rocz nie.

Że by osią gnąć ta ki wy nik,
KOD mu siał by or ga ni zo wać
50-ty sięcz ne ma ni fe sta cje nie mal
co dzien nie.

•••

Moż na też na ma wiać lu dzi
do otwie ra nia okien. Dzię ki te -
mu, sie dząc w do mu, każ dy
miesz czuch bę dzie fil tro wał
wpusz czo ny do cha łu py w cza sie
wie trze nia pył za wie szo ny.

•••

Swo ją ro lę ma do ode gra nia
w wal ce ze smo giem przy rost na -
tu ral ny. Po wo du je on bo wiem,
że do co dzien ne go kil ku go dzin -
ne go fil tro wa nia po wie trza za ga -
nia się nie mow la ki i ich ma mu sie. Co -
dzien ne dwu go dzin ne dy ma nie z wóz -
kiem ma bo wiem głę bo ki sens fil tra -
cyj ny. Ma mu sia w cza sie spa cer ku z la -
to ro ślą we ssie pył z 2 m3 po wie trza,
a jej ma leń stwo jesz cze ja kąś po ło wę
z te go. Bo mi mo że ma łe jest, to chłep -
ce po wie trze po nad 2 ra zy czę ściej niż
oso ba do ro sła.

•••

Że by ży we fil try mia ły co oczysz czać,
to za nie czysz cze nia mu si ktoś pro du -

ko wać. Tym kimś, zda niem me diów
i po li ty ków, są kie row cy sa mo cho do wi.
Bo nie dość, że sie dząc w za mknię tej
pusz ce z bla chy i szkła, nie fil tru ją za -
tru te go po wie trza, to jesz cze to za tru cie
ge ne ru ją. Tym cza sem to praw da tyl ko
czę ścio wa. Fak tycz nie bo wiem współ -
cze śni kie row cy i pa sa że ro wie oso bó -
wek nie od dy cha ją za nie czysz czo nym
po wie trzem, bo każ de dzi siej sze au to,
za sy sa jąc po wie trze do ka bi ny, prze -
pusz cza je przez filtr prze ciw py ło wy.
A to prze cież zna czy, że au to mo bi li ści

oczysz cza ją. Prze cież po sy sa ny
syf zo sta je na wy mie nia nych co
ja kiś czas fil trach. A po za tym,
gdy by ja kiś prze ciw nik mo to ry -
za cji zaj rzał do rze tel nych ba dań
do ty czą cych źró deł za nie czysz -
cze nia po wie trza w mia stach, to
na tknie się na stwier dze nie, że
„ruch sa mo cho do wy od po wia -
da za oko ło 5–10 proc. prze kro -
czeń do pusz czal ne go po zio mu
py łu za wie szo ne go w Pol sce”.

•••

Ska la re pre sji, ja ka spa da
na kie row ców, jest zaś ta ka, jak -
by od po wia da li za ca łość za tru -
cia. Ogra ni cza się za tem pręd -
kość gdzie się da. Zwę ża jezd nie.
Li kwi du je par kin gi. Wy od ręb -
nia bu spa sy. Wsta wia ko lej ną sy -
gna li za cję świetl ną. Ba, li kwi du -
je się za to ki dla au to bu sów i za -
sy pu je pod ziem ne przej ścia dla
pie szych. Oczy wi ście kład ki
nad uli ca mi też się de mon tu je.
Wy my śla ją cy i re ali zu ją cy te re -
pre sje nie wpa dli ja koś na to, że
dzię ki tym wszyst kim szy ka nom
mia sta nie ty le sta ją się wol niej -
sze od sa mo cho dów, co wol niej -
szy sta je się ich ruch. A co za tym
idzie, przy by wa za nie czysz czeń
emi to wa nych z rur wy de cho -

wych w cza sie sta nia w nie koń czą cych
się kor kach. 

Chy ba że wła śnie o to cho dzi. Że by
ży we pie sze fil try mia ły co prze pusz -
czać przez sie bie.

•••

Ini cja to ra mi więk szo ści an ty sa mo -
cho do wych dzia łań są ak ty wi ści tzw.
ru chów miej skich. Ostat nio jed nym
z ich głów nych ha seł by ło do gęsz cza -
nie miast. Czy li w mia rę ści sła za bu -
do wa cen trów po wo du ją ca, że in fra -

struk tu ra ko mu ni ka cyj na bę dzie krót -
sza, niż w przy pad ku, gdy by me tro po -
lie roz le wa ły się na przed mie ścia.

Pal li cho, że to ar gu ment prze nie -
sio ny żyw cem z de we lo per skich wnio -
sków do władz miast o wy da nie zgo dy
na za bu do wę skwer ku, pla cy ku czy in -
ne go klom bu – istot niej sze jest to, że
dzię ki re ali za cji do gęsz cza nia bu dyn -
ków przy by wa kosz tem zie le ni.

Sta ty sty ki wiel kich pol skich miast
po ka zu ją, że dzię ki zgo dom na po da -
wa ne przez de we lo pe rów lo ka li za cje
zni ka co ro ku kil ka ra zy wię cej drzew
i krze wów niż w wy ni ku obo wią zy wa -
nia lex Szysz ko.

•••

Tym cza sem to dzię ki drze wom,
a nie de bil nym po my słom ru chów
miej skich, za py le nie pol skich miast
mo gło by zna czą co zma leć. Hek tar po -
ro śnię ty drze wa mi li ścia sty mi neu tra -
li zu je rocz nie 36,4 kg py łów, a w nie -
któ rych przy pad kach na wet 300 kg.
To ty le, ile mu sia ło by prze fil tro wać
so bą kil ka mi lio nów lu dzi spa ce ru ją -
cych po dwo rze.

Ale na wet za ora nie blo ków i ka mie -
nic w kra ju rzą dzo nym przez mi ło śni -
ków pol skie go wę gla nic nie da. Dla te -
go, że je den nie do cie plo ny dom wy po -
sa żo ny w wę glo wy piec wy pie prza
rocz nie do at mos fe ry oko ło 60 kg py -
łów. Zna czy, że aby być neu tral ną dla
śro do wi ska, każ da ta ka cha łu pa po -
win na być oto czo na 2 ha drzew. 

A co do pie ro po wie dzieć o elek trow -
ni wę glo wej czy hu cie, w któ rej gdy
spier do li się coś z fil tra mi, to tak jak
w Kra ko wie, w krót kim cza sie ko mi -
ny ta kie mo gą wy je bać w po wie trze
5 ton pa skudz twa?

•••

W Pol sce rocz nie z po wo du smo gu
przed wcze śnie wy mie ra 48 270 fil tru -
ją cych za py lo ne po wie trze osób. Tak
wy ni ka z ra por tu Eu ro pej skiej Agen -
cji Ochro ny Śro do wi ska. I do pó ki fil -
tro wa nie py łu za wie szo ne go płu ca mi
oby wa te li Rzecz po spo li tej nie bę dzie
za stą pio ne bar dziej sku tecz ną me to dą
na od świe ża nie po wie trza, to o pra cę
dla gra ba rzy moż na być spo koj nym.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Pół�gra�ma�he�ro�iny�mia�ła�przy so�bie�za�trzy�ma�na cór�ka�Ja�nu�sza�Kor�win�-Mik�ke�go
–�Ko�ryn�na.�Ba�da�nia�tok�sy�ko�lo�gicz�ne�wy�ka�żą�wkrót�ce,�czy�by�ła�pod wpły�wem�
te�go�nar�ko�ty�ku.�Wpa�dła�nie�dla�te�go,�że�nie�pra�wi�dło�wo�pro�wa�dzi�ła�sa�mo�chód,�
tyl�ko�dla�te�go,�że�w trak�cie�jaz�dy�uży�wa�ła�ta�ble�tu.�O wpły�wie�nar�ko�ty�ków�na pro�wa�-
dze�nie�au�ta�„NIE”�roz�ma�wia�z prak�ty�kiem�Teo�rii�Uza�leż�nień,�nar�ko�ma�nem�Mi�chą.

Biegające odkurzacze
Two�je�płu�ca�od�dy�cha�ją�nie�tyl�ko�dla�cie�bie,�
one�od�dy�cha�ją�dla�spra�wy.

Bezpieczny odjazd
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Bia�łe�wy�gry�wa,�
czar�ne�prze�gry�wa,�
każ�dy�szczę�ściu�
do�po�mo�że,�
każ�dy�dzi�siaj�
wy�grać�mo�że.�

Mó wi się, że naj cięż szą cho ro bą
współ cze sne go spor tu za wo do we go
jest do ping, ale to tyl ko pół praw dy.
Dru gą, nie mniej wy nisz cza ją cą do le -
gli wo ścią, jest ha zard, a ści ślej – usta -
wia nie wy ni ków roz gry wek przez nie -
uczci wych buk ma che rów.

Ha zard jest sta ry jak ludz kość. Nie -
wy klu czo ne, że wśród pierw szych na -
rzę dzi, ja kie wy stru ga li pra lu dzie
po zej ściu z drzew, by ły ko ści do gry.
Na pew no wia do mo, że w Chi nach
gra no już 2300 lat p.n.e.; świa dec twa
upra wia nia ha zar du od na leźć moż -
na w egip skich pi ra mi dach czy w Bi -
blii, gdzie opi sa no, jak rzym scy żoł -
nie rze za kła da li się o sza ty ko na ją ce -
go na krzy żu Chry stu sa. 

Tym, co szko dzi spor to wi, nie jest
sam ha zard, on szko dzić mo że ha zar -
dzi stom, je śli się od nie go uza leż nią
i spłu czą do ostat nie go gro sza. Groź ni
są lu dzie, któ rzy na ha zar dzie w nie -
uczci wy spo sób za ra bia ją i de mo ra li -
zu ją nie tyl ko za wod ni ków, ale by wa,
że ca łe dru ży ny czy na wet dys cy pli ny.
Mo wa tu o wiel kich kwo tach. Tyl ko
ofi cjal ne, udo ku men to wa ne za kła dy
na fi na ło wy mecz pił kar skiej Li gi Mi -
strzów się ga ją na świe cie mi liar da do -
la rów. Co dzie je się w sza rej stre -
fie – nikt nie wie.

I.

Chy ba nie ma dys cy pli ny spor to -
wej, któ rej nie do tknę ła by cho ro ba
usta wia nia wy ni ków. Oczy wi ście
na plan pierw szy wy bi ja się pił ka noż -
na. Fut bo lo wa ko rup cja ma na wet
swo ją ro man tycz ną hi sto rię. Kie dy
w 1915 r. z po wo du walk na fron -
tach I woj ny świa to wej za wie szo no
w An glii roz gryw ki, nie któ rzy za wod -
ni cy po sta no wi li wy ko rzy stać ostat -
nie me cze do do ro bie nia so bie u buk -
ma che rów. Na wet trud no im się dzi -
wić. Nie wie dzie li, kie dy wró cą
do gry, a za rob ki pił ka rza nie wie le
wów czas się róż ni ły od za rob ków
sprzą tacz ki. Zgod nie z przy pusz cze -
nia mi spra wa ro ze szła się po ko ściach
i nie wra ca no już do niej po woj nie.

Współ cze śnie afe ry od no to wa no
na wet w tak – wy da wa ło by się – uczci -
wych roz gryw kach jak Bun de sli ga
czy li ga fiń ska. Naj go rzej oczy wi ście
by wa ło we Wło szech, bo naj bli żej
stam tąd do sy cy lij skiej ma fii, któ ra
trzę sie nie le gal ny mi za kła da mi nie
tyl ko w Eu ro pie. We Wło szech od no -
to wa no aż trzy po tęż ne afe ry, koń czą -
ce się do tkli wy mi ka ra mi. Moż na tyl -
ko się do my ślać, ilu afer nie wy kry to.

II.

Po raz pierw szy usły sza no we Wło -
szech o czar nym pił kar skim tot ku
na po cząt ku lat 80. mi nio ne go wie ku.
W ustaw ki za mie sza nych by ło kil ka -
na ście klu bów Se rie A i Se rie B, w tym
tak wiel kie fir my jak AC Mi lan i S. S.
La zio Rzym, któ re zde gra do wa no
do niż szej li gi, in nym ode bra no
punk ty w ta be li. Nie speł na 25 lat póź -
niej znów za trzę sło się we wło skim
fut bo lu. Po li cja pod słu cha ła roz mo -

wy te le fo nicz ne pre ze sa naj bar dziej
za słu żo ne go w Ita lii klu bu Ju ven tus
FC, Lu cia no Mog gie go, z któ rych wy -
ni ka ło, że za wod ni cy nie tyl ko han -
dlu ją punk ta mi, ale sto su ją tak że nie -
do zwo lo ny do ping far ma ko lo gicz ny.
Ju ven tus FC po zba wio no dwóch zdo -
by tych wcze śniej ty tu łów mi strzow -
skich i zde gra do wa no do Se rie B. Ma -
ło kto przy pusz czał, że po tym wszyst -
kim klub zdo ła się od ro dzić, tym cza -
sem nie tyl ko wró cił do Se rie A, ale
zdo był już po po wro cie 5 ko lej nych
ty tu łów mi strzow skich i pro wa dzi
w ta be li z ta ką prze wa gą, że trud no so -
bie wy obra zić, że by nie zdo był ko lej -
ne go. Na stęp na afe ra z pił kar skim
tot kiem, któ ra mia ła miej sce tuż
przed Eu ro 2012, nie do ty czy ła ca łych
klu bów, ale kil ku na stu pił ka rzy,
w tym re pre zen tan ta Włoch Do me ni -
co Cri sci to, któ re go po li cja za ku te go
w kaj dan ki wy pro wa dzi ła z ośrod ka
tre nin go we go, gdzie przy go to wy wał
się do mi strzostw. 

III.

Fa chow cy są zgod ni, że naj wię cej
prze krę tów nie od by wa się jed nak
przy me czach czo ło wych ze spo łów
w naj wyż szych li gach. Tam za wod ni -
cy wal czą o swo je po zy cje i kon trak ty,
nie tak ła two ich ko rum po wać. Ina -
czej na III i IV -li go wych are nach czy
na wet na bo iskach ama tor skich. Kil -
ka ty go dni te mu wy stę pu ją ca w hisz -
pań skiej III li dze re zer wo wa dru ży -
na FC Bar ce lo na roz bi ła El den -
se 12:0. To re kord tych roz gry wek
i mo że ni ko go tak bar dzo by nie dzi -
wił, bo FC Bar ce lo na to FC Bar ce lo -
na, na wet w re zer wo wym skła dzie,
gdy by nie fakt, iż za raz po me czu ro -
ze szła się po gło ska, że wy nik usta wio -
ny był na po trze by buk ma che rów.
Oka za ło się, że część pił ka rzy El den -
se nie chcia ła wyjść na bo isko, że by
nie brać udzia łu w oszu stwie. Te raz
mó wią o tym otwar cie. Na past nik
Che ikh Sa ad stwier dził, że ist nie je
na gra nie, na któ rym nie któ rzy za -
wod ni cy uma wia ją się przed me czem:
„Do prze rwy 0:8, na ko niec – 0:12”.
Na ra zie nie wy mie nił na zwisk, obie -
cał zro bić to w sto sow nym mo men cie.
Od stycz nia El den se za rzą dza ją wło -
scy in we sto rzy z szem ra ne go fun du -
szu in we sty cyj ne go za mie sza ne go
wcze śniej w róż ne prze krę ty.

IV.

Bia ły strój był nie gdyś obo wiąz ko -
wy na te ni so wych kor tach. Tra dy cję
tę utrzy mu je tyl ko tur niej wim ble -
doń ski, ale na zwa „bia ły sport” wciąż
by wa uży wa na dla okre śla nia tej dys -
cy pli ny. Tym cza sem aku rat te nis tak
bar dzo bia ły nie jest. W krę gu po dej -
rza nych w róż nych okre sach znaj do -
wa ło się aż 16 te ni si stów z czo ło wej
„pięć dzie siąt ki”; oczy wi ście ni ko mu
ni cze go nie udo wod nio no. Tak się
skła da, że w tym kon tek ście naj gło -
śniej jest o me czu roz gry wa nym 10 lat
te mu pod czas tur nie ju w So po cie.
Roz sta wio ny z nr 1 Ro sja nin Ni ko łaj
Da wi dien ko prze grał ze znacz nie ni -
żej no to wa nym Ar gen tyń czy kiem
Mar ti nem Vas sal lo -Ar gu el lo. Nie spo -
dzian ki w spo rcie się zda rza ją. Tym
ra zem wszyst ko by ło jed nak po dej rza -
ne. Mi mo że Da wi dien ko pro wa dził,
wie le osób wciąż sta wia ło wy so kie su -
my na Ar gen tyń czy ka. Obaj twier dzi -
li po me czu, że nie utrzy mu ją ze so bą
pry wat nych kon tak tów, ale w te le fo -
nie Vas sal lo -Ar gu el lo zna le zio no nu -
mer do Ro sja ni na oraz SMS -y wy sy ła -
ne przez Ar gen tyń czy ka do wło skie go
oszu sta spe cja li zu ją ce go się w za kła -
dach.

Swe go cza su uka zał się w „Prze glą -
dzie Spor to wym” – uży jmy ulu bio -
ne go sło wa min. Zio bry – po ra ża ją cy
wy wiad z Krzysz to fem Ko cy łą, oj -
cem zdys kwa li fi ko wa ne go na 5 lat
za usta wa nie me czów mło de go pol -
skie go te ni si sty Ar ka diu sza, któ re -
mu świa to we wła dze udo wod ni ły
trzy krot ne zła ma nie pro gra mu an ty -
ko rup cyj ne go, a je go ko le dze, Pio -
tro wi Ga dom skie mu – pię cio krot ne,
dla te go zo stał uka ra ny o 2 la ta dłuż -
szą dys kwa li fi ka cją. Krzysz tof Ko cy -
ła nie bro ni sy na. Przed sta wia na to -
miast na praw dę prze ra ża ją cy ob raz
ko rup cji i to nie wśród gwiazd tej dys -
cy pli ny, ale za wod ni ków zaj mu ją -
cych, jak dwaj mło dzi Po la cy, od le głe
miej sca w ran kin gu. Opo wia da
na przy kład, ja ką pro po zy cję syn
otrzy mał z cze skiej te ni so wej aka de -
mii. Miał w niej tre no wać, do sta wać
sty pen dium 160 tys. zł rocz nie,
a w za mian od da wać do dys po zy cji
go spo da rzom je den mecz mie sięcz -
nie. Krzysz tof Ko cy ła jest pe wien, że
ATP, pod wpły wem lob by buk ma -
cher skie go, mu sia ło zna leźć ko goś

win ne go, że by chro nić nie uczci we
gwiaz dy. Mło dzi i nie zna ni do sko na -
le do ta kiej ro li się nada wa li.

V.

Czy ist nie je ja kaś gra lub dys cy pli -
na wol na od ko rup cyj nych po dej rzeń?
Trud no ta ką zna leźć. Swe go cza su
wła dze sno oke ra za wie si ły pią te go
na li ście ran kin go wej Ste phe na Lee
i to aż na 12 lat. Je mu aku rat uda ło się
udo wod nić ko rup cję. Na li ście po dej -
rza nych by ło wie lu in nych, nie mniej
wy bit nych gra czy, ale po nie waż nie
zna le zio no twar dych do wo dów, skoń -
czy ło się na tzw. stra tach wi ze run ko -
wych. Chy ba tyl ko w gol fie nie by ło
plo tek o sprze da wa niu spo tkań. Ale
dia bli wie dzą, czy w tym spo rcie dżen -
tel me nów ude rzo na ki jem pi łecz ka za -
wsze zmie rza do doł ka tak, jak chce
za wod nik, czy ra czej tak, jak ży czy so -
bie buk ma cher. At mos fe ra jest ta ka, że
te raz każ dy po dej rze wa każ de go.

VI.

Rzą dy wie lu kra jów po dej mu ją wal -
kę z fir ma mi buk ma cher ski mi, ostat -
nio do łą czy ła do nich Pol ska. Oczy wi -
ście nie cho dzi tu o wal kę z pa to lo gią
w spo rcie, ale o to, kto ukroi wię cej
dla sie bie ze sma ko wi te go tor tu. Rzą -
dy chcą, aby zy ski tra fia ły do pań -
stwo wej ka sy. U nas

od 1 kwiet nia w in ter ne -

cie wol no ob sta wiać 

wy ni ki tyl ko u ofi cjal nie

za re je stro wa nych 

buk ma che rów (7 firm).

Za gra nicz ne stro ny od

1 lip ca zo sta ną w sie ci 

za blo ko wa ne. Na wia sem

mó wiąc, Mi ni ster stwo 

Fi nan sów za li czy ło 

wi do wi sko wą wpad kę,

za my ka jąc już w kwiet niu

do stęp do… 

jed nej ze swo ich 

mi ni ste rial nych stron.

Po pró bie wej ścia na nią po ja wiał
się ko mu ni kat: „Uwa�ga!�Stro�na in�-
ter�ne�to�wa,� z któ�rą� pod�ję�to� pró�bę
po�łą�cze�nia,� jest� wy�ko�rzy�sty�wa�na
do nie�le�gal�ne�go� ofe�ro�wa�nia� gier
ha�zar�do�wych”. Błąd szyb ko na pra -
wio no. 

Za gra nicz ne i nie za re je stro wa ne
w Pol sce fir my, w tym naj więk sze, ta -
kie jak Be t365 czy Bet -at -ho me, do mi -
no wa ły na na szym ryn ku ha zar du.
Pod mio tom za re je stro wa nym w Mi ni -
ster stwie Fi nan sów po zo sta wi ły nie -
wie le. Ry nek sza cu je się na 7 mld zł
rocz nie, do tych cza so wy udział ofi -
cjal nych firm to za le d wie 0,5 mld. Nic
dziw ne go, pa zer ne pol skie pań stwo
na ło ży ło na ofi cjal nie za re je stro wa ne
fir my hor ren dal ny po da tek (12 proc.
od su my wpła co nych za kła dów), a to
oczy wi ście wpły wa na wy so kość wy -
gra nych.

Spor to wy ka nał te le wi zyj ny Ele ven
nada wał mnó stwo re klam firm buk -
ma cher skich. Po wpro wa dze niu no -
wych prze pi sów an ty ha zar do wych za -
czął, jak in ni, re kla mo wać pa stę
do zę bów i środ ki prze ciw wzdę ciom.
Pol scy buk ma che rzy są za chwy ce ni.
Za gra nicz na kon ku ren cja się wy co fa -
ła. Ale kto wie, czy nie jest to ra dość
przed wcze sna. W ten czy in ny spo sób
mo gą wró cić. Sko ro służ by fi nan so we
USA, tak sku tecz ne, że uda ło się im
zmu sić Szwaj ca rię do zła ma nia świę -
tej za sa dy ta jem ni cy ban ko wej, nie
mo gą so bie po ra dzić z tym pro ble -
mem, opty mizm pol skich pra wo daw -
ców i urzęd ni ków wy da je się tro chę
przed wcze sny. Nie prze szka dza to im
za cie rać rąk i li czyć przy szłych zy -
sków. W cią gu ko lej nych 11 lat z po -
dat ków od buk ma che rów do bu dże tu
ma ją wpły nąć do dat ko wo 23 mld zł.
Zo ba czy my.

Na świe cie wal czy się nie tyl ko o za -
bra nie buk ma che rom pie nię dzy. Sto -
sun ko wo ła two blo ko wać stro ny (na -
wet swo je), unie moż li wiać prze le wy
z kont, ale mo ni to ro wa nie ob sta wia -
nia po dej rza nych wy ni ków to już
wyż sza szko ła jaz dy. Ist nie ją wy spe -
cja li zo wa ne agen cje ana li zu ją ce mi -
lio ny in ter ne to wych trans ak cji, co
cza sem po zwa la wy ła pać ustaw ki.
O tym u nas ci cho. Na tym zy sku je
sport, ale pań stwo nie za ra bia.

WOJ�CIECh�mIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�hAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-mA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�12.04.2017�r.
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Świę�tej�Be�aty
Prof. Pa weł Mach ce wicz wy rzu co ny z po sa dy

dy rek to ra Mu zeum II Woj ny w Gdań sku ob ja wił
me ga lo ma nię, mó wiąc, że Gliń ski za brał tę 
pla ców kę, że by po zbyć się Mach ce wi cza i je go
ko le gów. U pod ło ża zda rzeń le żą zaś głę bo kie
sprzecz no ści ide olo gicz ne. Mach ce wi cze mnie -
ma ją, że woj na to zło, tru py, znisz cze nia, cier pie -
nia. Dla pi sow ców woj na to szko ła pa trio ty zmu,
dziel no ści i bo ha ter stwa. Kształ tu je ona ofiar -
ność i mę skie przy jaź nie. Tę dru gą wi zję naj sku -
tecz niej gło si ły i wcie la ły w ży cie Waf fen SS oraz
We hr macht. Ten, w któ rym to nie dzia dek Ka -
czyń skie go słu żył.

Świę�tej�Fran�cisz�ki
Wi ce pre mier od kul tu ry po łą czył mu zeum

Mach ce wi cza z by tem praw no -biur ko wym, ja -
kim jest Mu zeum We ster plat te. Sta nie się ono te -
raz czymś rze czy wi stym, przy tym szko dli wym.
Ten pol ski ma ga zyn woj sko wy sym bo li zu je tyl ko
śmierć bez sen su. Oko ło 200 żoł nie rzy strze la ło
prze ciw nie miec kie mu krą żow ni ko wi oraz ar mii
Hi tle ra, któ ra za ję ła Gdańsk. Je dy nym ce lem
roz ka zu obro ny skład ni cy, czy li bez sen sow ne go
roz le wu krwi, by ła pro pa gan da. Ucie ka ją ce wła -
dze Pol ski chcia ły gło sić świa tu, że Gdańsk
na skraw ku zie mi bro ni się bez koń ca. By łem
i je stem pro pa gan dy stą nie tak jed nak za cie -
kłym, że by uznać, iż dla ce lów pro pa gan do wych
wol no od bie rać ży cie so bie i in nym. Le gen da
We ster plat te to w swym prze sła niu bez względ ny
kult pro pa gan dy. A tak na mar gi ne sie: każ dy sąd
mnie unie win ni od za rzu tu za bój stwa, chy ba że
po wo ła ko ma ry na świad ków oskar że nia.

Świę�te�go�Mar�ce�le�go
Pro pa gu jąc przy mus nie chcia nych po ro dów,

Ra dzi wiłł po wo ły wał się na swo je, ja ko le ka rza,
pra wo do klau zu li su mie nia. Nie wy stę po wał
jed nak w ro li le ka rza. Niech po ka że prze pis
praw ny do pusz cza ją cy klau zu lę su mie nia u mi -
ni stra zdro wia. W każ dej zresz tą ro li Ra dzi wiłł
i su mie nie wy klu cza ją się wza jem nie.

Świę�te�go�Cy�pria�na
Mi sie wicz, wróć na rzecz ni ka min. Ma cie re wi -

cza, bo po to bie jest jesz cze go rzej. Naj bar dziej
po li tycz ny urząd przy mi ni strze ob ję ła ko bie ta
w mun du rze ofi ce ra służ by czyn nej kon sty tu cyj -
nie apo li tycz nej ar mii. I że by cho ciaż mia ła ład -
ne no gi! Je śli brać tę rzecz od stro ny mi ni ster -
stwa – a nie woj ska – też rzu ca się w oczy pro -
blem. Nie po to praw nie usta no wio no cy wil ne
zwierzch nic two nad ar mią, że by re pre zen to wa li

je mun du ro wi. Dla ustro jo wej przy zwo ito ści
rzecz nicz ka MON po win na no sić bi ki ni.

Świę�te�go�Kon�stan�ty�na
„Ga ze ta Pol ska” pro po nu je, aby sto łecz ną 

ul. Bel we der ską, przy któ rej An drzej Du da ma
je den ze swo ich war szaw skich pa ła ców (ten
miesz kal ny) na zwać uli cą ja kie goś ro syj skie go
opo zy cjo ni sty. Mie ści się bo wiem przy Bel we -
der skiej rów nież am ba sa da ro syj ska, a za wsze
war to zro bić coś na złość Ro sji. Pro po nu ję nadać
uli cy na zwę Wiel kie go Księ cia Kon stan te go Ro -
ma no wa. Po pierw sze miesz kał przy tej uli cy
w Bel we de rze. Po dru gie je go in tro ni za cji ja ko
ca ra żą da li w 1825 r. naj słyn niej si opo zy cjo ni ści
ro syj scy w hi sto rii – de ka bry ści mia no wi cie.

Świę�te�go�Be�ne�dyk�ta
Pro ku ra tu ra Zio bry po sta wi ob słu dze wie ży

na lot ni sku pod Smo leń skiem za rzut umyśl ne go
za bi cia Ka czyń skie go i je go świ ty. Wie ża bo wiem
za miast za ka zać Tu po le wo wi lą do wa nia, tyl ko je
od ra dza ła. Pro ku ra tu ra nie poj mu je, że bra ku je
mo ty wu zbrod ni. W Pol sce 2010 r. rzą dził pre -
mier Tusk z PO. Pi sow ski pre zy dent miał ma ło
do ga da nia, więc la tał Pu ti no wi ko ło chu ja. Gdy -
by zaś mo co daw cy wie ży na ka za li za mknąć lot -
ni sko, po dziś dzień PiS ro bi ło by wrzask, że
Kreml chciał unie moż li wić Po la kom świę to wa -
nie rocz ni cy ka tyń skiej.

Świę�te�go�Lu�do�sła�wa
Przed ob ję ciem wła dzy PiS gło si ło, że chce, że -

by Po la cy za gnież dże ni w Wiel kiej Bry ta nii wró -
ci li do kra ju i spra wi to, gdy bę dzie rzą dzi ło. Kie -
dy zaś pre mier May z po wo du bre xi tu mo że to
uła twić, rząd tej sa mej par tii za głów ny cel w sto -
sun kach z Wy spa mi uzna je za po bie gnię cie po -
wro to wi ro da ków. Chy ba po to Wasz czy kow ski
kie ru je po li ty ką za gra nicz ną, że by roz we se la ła
kraj i za gra ni cę.

Świę�te�go�Ber�nar�da
Roz strzy gnię ty zo stał spór mię dzy wła dza mi

So po tu i rzą dem Pol ski o przy ję cie do te go we so -
łe go mia stecz ka kil kor ga cho rych dzie ci z Sy rii.
Wy grał rząd, któ ry nie chciał go ścić na pol skiej
zie mi ba cho rów w ciap ki. Dzie ci zo sta ły za ga zo -
wa ne we wła snej oj czyź nie. Za stę pu ją ca przyj -
mo wa nie u nas uchodź ców rocz na po moc dla
nich „na miej scu” w 2017 r. wy nie sie mniej niż
mie sięcz ne do cho dy człon ków władz spół ek
skar bu pań stwa wy sła nych do nich przez PiS.
Pa mię taj my jed nak, że pro te go wa ni rzą du też są
uchodź ca mi. Z wie lu mar niej szych po sad.

Świę�te�go�Le�ona
„Ga ze ta Pol ska Co dzien nie”, 4 kwiet nia Igor

Szczę sno wicz pi sze o Plat for mie Oby wa tel skiej:
„Jed na em pa tia, czy li uczu cio wa iden ty fi ka cja,
któ rą od czu wa, to ta do kont człon ków wła sne go
pre zy dium i Do nal da Tu ska. A Po la cy są im po -
trzeb ni tyl ko do te go, aby im te kon ta swo ją pra -
cą na peł niać”. Jak to ro zu mieć? Chy ba tak, że
Szczę sno wicz, pi sząc, na peł nia kon to ban ko we
Tu ska, któ re człon ko wie pre zy dium PO okra da -
ją, prze le wa jąc pie nią dze na wła sne kon ta.

Świę�te�go�Kle�men�sa
Z oka zji po go dy Da ni szew ska wy pro wa dzi ła

na po ran ny spa cer swo je 2 pro mi le i jed ne go pu -
dla. Ja kiś tak że spa ce ro wicz uprzej mie po chwa lił
Je zu sa Chry stu sa, któ re go nie zmo to ry zo wa ni nie
po tra fią się na chwa lić i do dał: „Pro szę po zdro -
wić mę ża. Oby zdechł”. Po raz pierw szy w ży ciu
Azor po ma chał do ob ce go ogo nem i ser decz nie
się do nie go uśmiech nął.

Świę�te�go�Hi�la�re�go
Kon sty tu cja, do pó ki TK PiS -u te go nie zmie -

ni, ze zwa la oby wa te lom bu dzić się w no cy, że by
pójść się wy szczać. Prak ty ku ją to szcze gól nie ta -
cy jak ja eme ry ci. A je stem nim od 27 już lat. Wra -
ca jąc od Pi Su aru po dro dze do łóż ka usia dłem
w fo te lu, że by po peł nić sa mo bój stwo przez za pa -
le nie pa pie ro sa. I usną łem w tym me blu, nie re -
agu jąc na po le ce nia Da ni szew skiej, któ ra wo ła ła,
że bym wra cał do łóż ka. Mia łem w uszach za tycz -
ki. Żo na we zwa ła wów czas le ka rza i ra tow ni ków.
Eki pa w czer wo nych stro jach przy po mi na ją cych
ko stiu my i nie bez piecz nych więź niów przy je cha -
ła na dys ko te ce z wy ją cą sy re ną. Da ni szew ska we -
zwa ła zaś jesz cze dru gie po go to wie no szą ce się
na zie lo no. Zro bio no mi EKG i in ne po mia ry. Ba -
da nia wy ka za ły, że je stem zu peł nie zdro wy.
Chcia no więc za brać mnie do szpi ta la, że by coś
jed nak mi zna leźć na koszt NFZ. Sta wi łem opór
słow ny, a oni przez wy ro zu mia łość nie wzię li
mnie si łą, cho ciaż to by ło by sze ściu na jed ne go.
Ra no spa li łem z prze ra że niem ca łą do ku men ta cję
świad czą cą, że je stem zu peł nie zdro wy, spo rzą -
dzo ną przez dwóch le ka rzy, gdyż prze czy ta łem
w ga ze cie, że Sąd Okrę go wy we Wro cła wiu po słał
na 3,5 ro ku do wię zie nia ko mu cha z Lu bi na, po -
nie waż zna le zio no u nie go nie złe zdro wie.

Z oka zji świę ta pi sa nek, w tym ter mo ba rycz -
nych jaj, ży czę ka to lic kim sza ma nom i ocza ro wa -
nym przez nich wier nym: niech się świę ci
1 Ma ja! �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

– On, pro szę wy so kie go są du, za wsze
lu bił się na pić. Cza sem, gdy się zdrzem -
ną łem na wer sal ce, a nie zdą ży łem do pić
pi wa, to on no sem trą cał pusz kę, prze -
wra cał ją i chłep tał to, co zo sta ło. Sta ra,
zna czy żo na Ma rio la mó wi ła, że on to za -
mi ło wa nie do al ko ho lu wy ssał z mle -
kiem mat ki, bo mat ka też po dob no
na wi dok bu tel ki wy ła jak do księ ży ca,
drga wek do sta wa ła, a uspo ka ja ła się do -
pie ro wte dy, gdy jej się na la ło.

– Czy oskar żo ny znał je go mat kę?
– Nie zna łem oso bi ście, je dy nie ze zdjęć,

zna czy fo to gra fii, co jej żo na ro bi ła. Kie dy
je ro bi ła, to jesz cze nie by ła mo ją żo ną, bo
ile ona mo gła wte dy mieć? Dzie więt na ście
lat, szedł jej dwu dzie sty. A ja się z Ma rio lą
oże ni łem, gdy mia ła dwa dzie ścia dwa, już
po śmier ci mat ki. Na tych fo to gra fiach wi -
dać po oczach, do cze go ją naj bar dziej cią -
gnę ło, tę mat kę zna czy…

– Jak by oskar żo ny opi sał je go cha rak -
ter?

– Wier ny był, we wszyst kim się słu chał,
na spa ce ry cho dził, ob cych nie za cze piał.
Moż na po wie dzieć do ra ny przy łóż, gdy -
by nie to je go upodo ba nie do al ko ho lu.
Pi wo lu bił naj bar dziej, wi no też, ale jak
by ła wód ka, to i wód kę pił jak wo dę.

– Czy oskar żo ny nie wi dział w tym nic
nie wła ści we go?

– Oczy wi ście wi dzia łem, pro szę wy so -
kie go są du. Ja mu na trzeź wo al ko ho lu
ni gdy nie po da wa łem, żo na świad kiem!
Jak mia łem trzyd niów ki, czy li trzy dni
nie pi łem, to on się z do mu wy my kał,
do par ku le ciał i tam z bez dom ny mi pił.
Kie dyś wró cił po „Wia do mo ściach”
i od ra zu na dy wan padł jak nie ży wy. Po -
wą cha łem i wy czu łem, że bez dom ni de -
na tu ra tu dać mu mu sie li. Ale prze żył.
Ra no tro chę się za ta czał, jeść nie chciał,
ale po po łu dniu do szedł do sie bie. A wie -
czo rem żo nie ukradł z ko szy ka pusz kę
pi wa, otwo rzył ją zę ba mi i ca łe pi wo wy -
pił. Na wet na nie go wte dy nie krzy cza -
łem, bo się cie szy łem, że nic mu nie jest.

– Co się sta ło fe ral ne go dnia?
– U Ma ria na by łem, zna czy są sia da, bo

mu się sa mo chód roz kra czył, a ja mam
smy kał kę do sa mo cho dów. Nic wiel kie go
się nie sta ło, wy star czy ło kom pu ter odłą -
czyć, od cze kać pół go dzi ny i już. Te kom -
pu te ry, pro szę wy so kie go są du, to nic do -
bre go, tak jak te ka ta li za to ry i czuj ni ki
par ko wa nia. Kie dyś jak w sa mo cho dzie
coś sia da ło, to gaź nik się czy ści ło, świe ce
prze dmu chi wa ło i gi ta ra. A te raz…?

– Pro szę nie od bie gać od te ma tu.
– Oczy wi ście. „Jak tak do brze po szło,

to się na pij my” – po wie dział Ma rian. I się
na pi li śmy. Wró ci łem do do mu po dwóch
flasz kach, co tu du żo mó wić, nie do pi ty.
Mó wię więc Ma rio li, że by do „Żab ki”
sko czy ła i coś ku pi ła, bo nie za snę. A ona,
że „Żab ka” daw no za mknię ta, tak się
z Ma ria nem za sie dzie li śmy… „No to”
– mó wię – „weź ter mos i do ba ru leć”.

– Dla cze go oskar żo ny po le cił żo nie
wziąć ter mos?

– Bo w ba rze na flasz ki nie sprze da ją
na wy nos, wła ści ciel ich roz li cza. No to
przy no si się wła sny ter mos, bar man
prze le wa z flasz ki, wód ka jest zim -
na i wszy scy są za do wo le ni. Ma rio la tro -
chę się krzy wi ła, ale po le cia ła i przy nio -
sła. „Tyl ko psu nie da waj” – po wie dzia ła.
Ale, pro szę wy so kie go są du, ja po al ko -
ho lu ser ce mam mięk kie, a on tak
na mnie pa trzył, dy szał, ogo nem ma chał.
Wi dać by ło, że ca ły dzień o su chym py -
sku sie dział. Trze ba być czło wie kiem…
Na la łem mu do mi ski kie li szek, sam się
na pi łem, ter mos za tka łem, że by wód ka
się nie ogrza ła. Po tem za pa li łem pa pie ro -
sa, no i do szło do nie szczę ścia.

– Prze słu chi wa ny przez po li cję, oskar -
żo ny po wie dział, że, cy tu ję, „nie znę ca -
łem się nad Rek sem, on padł ofia rą wy -
bu chu ter mo ba rycz ne go”. Co oskar żo ny
przez to ro zu mie?

– Mu sia łem do ła zien ki, w po piel nicz -
ce zo sta wi łem za pa lo ne go pa pie ro sa,
na sto le le żał pro gram te le wi zyj ny, za jął
się ogniem, Reks chciał się na pić, trą cił
ter mos no sem, ter mos się prze wró cił
w ogień, ja mu sia łem w ła zien ce dłu żej,
ter mos się tak roz grzał, aż wy buchł
i Rek sa za bił.

– Ale dla cze go ter mo ba rycz ny?
– Ter mo, bo ter mos, a ba rycz ny, bo

z ba ru. To pro ste, pro szę wy so kie go są du.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl

by bla gier UrbanBLOG wszyst kich  świę tych
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